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FOTOs CAF 

T r a g i c z n y w s k u t k a c h p o ż a r 
r a f i n e r i i w C z e c h o w i c a c h -
D z i e d z i c a c h (o c z y m i n f o r m o -
w a l i ś m y p r z e d t y g o d n i e m ) p o -
g r ą ż y ł K r a j w g ł ę b o k i m smut -
k u . 2 l i pca w w i e l u m i e j s c o -
w o ś c i a c h p o w i a t u B i e l s k o -
B i a ł a , g d z i e d z i eń t en w ł a d z e 
w o j e w ó d z k i e o g ł o s i ł y d n i e m 
ż a ł o b y , o r a z w Z a b r z u , Oś-
w i ę c i m i u , G r u d z i ą d z u i O l -
s z t yn i e o d b y ł y się u r o c z y s t o ś -
c i p o g r z e b o w e 34 o sób , k t ó r e 
w w a l c e z ż y w i o ł e m s t r a c i ł y 
ż y c i e . W ż a ł o b n y c h c e r e m o -
n i ach , o p r ó c z r o d z i n , uczes t -
n i c z y l i t o w a r z y s z e p r a c y , p r z y -
j a c i e l e , p r z e d s t a w i c i e l e m i e j -
s c o w y c h w ł a d z , l i c zn i e z g r o -
m a d z o n e s p o ł e c z e ń s t w o . N a 
n a s z y c h z d j ę c i a c h : z p r a w e j 
— p ł o n ą c e z b i o r n i k i r o p y w 
c z e c h o w i c k i e j r a f i n e r i i ; n i ż e j 
— f r a g m e n t k o n d u k t u p o g r z e -
b o w e g o w C z e c h o w i c a c h - D z i e -
d z i c a c h . 

24 w r z e ś n i a b r . p r z y p a d a 
150 r o c zn i ca u r o d z i n C y -
p r i a n a K a m i l a N o r w i d a . W 
K r a j u dz ia ła j u ż k o m i t e t 
o r g a n i z a c y j n y o b c h o d ó w t e j 
r o c z n i c y p o d p r z e w o d n i c -
t w e m w i c e m i n i s t r a k u l t u r y 
i s z tuk i A. S y c z e w s k i e g o . 
P r z e w i d z i a n e są l i c zne im-
p r e z y . m . in. spek tak l e 
d r a m a t ó w p o e t y , ses ja na-
u k o w a , w y s t a w y . U r o c z y -
stośc i o d b ę d ą s ię r ó w n i e ż 
w P a r y ż u , R z y m i e i F l o -
r e n c j i , g d z i e N o r w i d urze -
b y w a ł i t w o r z y ł . N a j w a ż -
n i e j s z y m p u n k t e m N o r -
w i d o w s k i e j r o c z n i c y będz i e 
w y d a n i e po r a z p i e r w s z y 
w P o l s c e p r z e z P a ń s t w o w y 
I n s t y t u t W y d a w n i c z y 
, , P i sm w s z y s t k i c h " t e g o 
p o e t y , d r a m a t u r g a i p r o -
za ika . w o p r a c o w a n i u 
p r o f . j . w . G o m u l i c k i e g o . 
Całość dz i e ł sk łada się z 
11 t o m ó w , z k t ó r y c h p i e r w -
sze t r z y uka żą s ie j e s z c z e 
w l i pcu . N a z d j ę c i u : p r o f . 
G o m u l i c k i ( od l e w e j ) o r a z 
r e a l i z a t o r z y s za t y g r a f i c z -
n e j J. B a r ą c z i R . Ś w i ę t o -
c h o w s k i o g l ą d a j ą m a k i e t y 
p o s z c z e g ó l n y c h t o m ó w . 

R o z s t r z y g n i ę t o o s ta tn i o k o n -
kurs na p o m n i k K o p e r n i k a , 
k t ó r y m a s tanąć w e F r o m b o r -
ku , m i e ś c i e śc iś le z w i ą z a n y m 
z n a z w i s k i e m w i e l k i e g o a s t r o -
n o m a . Spoś r ód 80 n a d e s ł a n y c h 
p rac I n a g r o d ę u z y s k a ł p r o -
j e k t (na z d j ę c i u ) M i e c z y s ł a w a 
W a l t e r a z W a r s z a w y . P o n a d t o 
p r z y z n a n o d w i e r ó w n o r z ę d n e 
n a g r o d y I I , t r z y I I I i p i ę ć 
w y r ó ż n i e ń . W a r t o d o d a ć , ż e 
l au r ea t k o n k u r s u z d o b y ł t e ż 
n a g r o d ę I I I i w y r ó ż n i e n i e . 

I n s t y t u t W ł ó k i e n n i c t w a w Ł o -
dz i p r o w a d z i w y ż s z e k u r s y 
p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e g o d la 
i n ż y n i e r ó w — s p e c j a l i s t ó w na 
k i e r o w n i c z y c h s t a n o w i s k a c h z 
k r a j ó w r o z w i j a j ą c y c h się, o r -
g a n i z o w a n e w p o r o z u m i e n i u z 
O N Z . T e g o r o c z n y j e s t j u ż p i ą -
t y m z k o l e i . W ś r ó d 18 uc z e s t -
n i k ó w z 12 k r a j ó w p o r a z 
p i e r w s z y są p r z e d s t a w i c i e l e 
A r g e n t y n y , M a r o k a i G h a n y . 
Ć w i c z e n i a p r a k t y c z n e p r o w a -
dz i m g r łnż . K . M a l i n o w s k a 

W a k a c j e w pe łn i . W K r a j u 
400-tysięczyna r zesza n a u c z y c i e l i 
k o r z y s t a ż z a s ł u ż o n e g o u r l o p u 
w l i c z n y c h d o m a c h w y p o c z y n -
k o w y c h . T e n na z d j ę c i u ( z 
p r a w e j ) n a j n o w s z y i k o m f o r -
t o w o w y p o s a ż o n y z n a j d u j e się 
w J a s z o w c u w w o j . k a t o w i c -
k i m , m o d n e j os ta tn io m i e j s c o -
w o ś c i l e t n i s k o w e j n i e t y l k o 
w ś r ó d g ó r n i k ó w . M ł o d z i e ż 
r ó w n i e ż opuśc i ła m i a s t a , z a ż y -
w a j ą c p o w i e t r z a , w o d y i s łoń-
ca na k o l o n i a c h i o b o z a c h . 
Choc iaż . . . n i e ca ła . U c z n i o w i e 
s t a r s z y ch k l as n i e k t ó r y c h 
szkó ł z a w o d o w y c h część s w y c h 
w a k a c j i p o ś w i ę c a j ą na p r a k -
t y c z n e s p r a w d z e n i e z d o b y t y c h 
w i a d o m o ś c i i p o z n a n i e zak ła -
du . w k t ó r y m j u ż n i e d ł u g o 
r o z p o c z n ą p r a c ę . O to p i e r w -
sze k r o k i d z i e w c z ą t z T o r u ń -
s k i e g o T e c h n i k u m C h e m i c z n e -
g o w Z a k ł a d a c h P r z e m y s ł u 
N i e o r g a n i c z n e g o „ P o l c h e m " . 
O p r o w a d z a j e b r y g a d z i s t a B o -
g d a n D r ą ż a w s k i ( z d j ę c i e n i ż e j ) 

Z d o b y w c a t e g o r o c z n e g o p i ł -
k a r s k i e g o P u c h a r u P o l s k i z o -
stał G ó r n i k Z a b r z e , o c z y m 
z a d e c y d o w a ł f i n a ł o w y m e c z 
z Z a g ł ę b i e m S o s n o w i e c (3 : 1) 
r o z e g r a n y na S t ad i on i e Ś l ą -
s k i m w C h o r z o w i e . T o c enne 
t r o f e u m , k t ó r e k a p i t a n G ó r -
n ika — S t a n i s ł a w Oś l i z ł o ( z 
l e w e j ) p r z y j m u j e z r ą k p r e -
zesa P Z P N W i e s ł a w a O c i e p k i , 
j u ż po r a z p i ą t y , p o w ę d r o w a -
ł o do p i ł k a r z y z Z a b r z a . 

R O D A K U ! czy juz byłeś w nowo otwartym 
spożywczo -a lkoho lowo-garmażery jnym 
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iwienia na urządzanie p r zy j ęć z okaz j i chrzcin. Komun i i święte j , imie-

Sk lep nieczynny w niedziele. 



A n i k to znaczy b ra t 

POLKA z K A N A D Y 
N A D A Ł A N A Z W Ę 

S Z T U C Z N E M U SATEL IC IE 
K a n a d y j c z y c y w y r z u c ą w p r z y -

s z ł y m roku na orb i t ę z i emską 
sz tucznego sate l i tę p r z e znaczone -
go do p r z e k a z ó w t e l e w i z y j n y c h , 
r a d i o w y c h i t e l egra f i c zno -pocz -
t o w y c h . W związiku z t y m spec -
ja lne przeds i ęb io rs two , z a j m u j ą -
ce się budową sate l i ty „ Te l e s ta t 
Canada Corpora t i on " , og łos i ło 
konkurs na n a z w ę dla t e j p r z y -
sz łe j stacj i . W a r u n k i konkursu 
w y m a g a ł y , by b r zm i en i e n a z w y 
by ł o w j e d n y m z j ę z y k ó w cz te -
rech p o d s t a w o w y c h i na j s t a r -
szych g rup e tn icznych , sk ł ada j ą -
cych s ię na spo łeczeńs two k a n a -
dy j sk i e , a w i ę c w ang ie lsk im, 
f r ancusk im, ind iańsk im lub es-
k imosk im . 

K o n k u r s w y g r a ł a 25-letnia 
Po lka , panna Jul ia Czapla z 
miasta St. L eona rd , l e żącego o -
poda l Mont r ea lu . N a d a ł a ona 
sate l ic ie im i ę A N I K . Jest to s ło-
w o esk imoskie , znaczy — B R A T , 
a le w po j ę c iu e sk imosk im A n i -
k i e m jest n ie t y l ko r odzony brat , 
ale k a ż d y dob ry c z ł ow iek , bez 
w z g l ę d u na b a r w ę skóry i w y -
znanie. 

M ł o d z i K a n a d y j c z y c y , k t ó r z y p r z e -
b y w a l i w ś r ó d E s k i m o s ó w p r z y s w o i l i 
s o b i e s ł o w o A n i k i p r z e n i e ś l i j e d o 
q u e b e c k i e j p r o w i n c j i K a n a d y . P r z y -
p a d ł o o n o d o s e r c a r ó w n i e ż p a n n i e 
J u l i i . W w y w i a d z i e p r z e d k a m e r a -
m i k a n a d y j s k i e j t e l e w i z j i t a k u z a -
s a d n i ł a o n a s w ą p r o p o z y c j e , k t ó r ą 
p r z y j ę ł o k o n k u r s o w e j u r y : „ A n i k — 
to s y m b o l i c z n y d a r c z ł o w i e k a n a -
t u r y d la ś w i a t a p o s t ępu . M a on s łu -
żyć c z ł o w i e k o w i naszego w i e k u " . W e 
w s p o m n i a n y m w y w i a d z i e p a n n a C z a -
p l a o d p o w i a d a ł a w t r z e c h j e ż y k a c h : 
p o f r a n c u s k u , a n g i e l s k u i p o p o l s k u . 

P r z e d w y s t r z e l e n i e m „ A n i k a " na 
o r b i t e . J u l i a C z a p l a b ę d z i e j e g o 
m a t k a c h r z e s t n ą i h o n o r o w y m g o ś -
c i e m c a ł e j u r o c z y s t o ś c i . O j c i e c l a u -
r e a t k i p r z y b y ł d o K a n a d y w 1929 
r o k u , o n a zaś , j a k i j e j r o d z e ń s t w o , 
u r o d z i l i s i e j u ż w K a n a d z i e , u t r z y -
m u j ą ł ą c z n o ś ć z P o l s k ą , c z y t a j ą p o l -

9 s k i e g a z e t y , a J u l i a n a l e ż y p o n a d -
t o d o p o l s k i e g o z e s p o ł u a r t y s t y c z -
n e g o „ P o d h a l e " . D z i ęk i „ A n i k o w i " 
p a n n a Czap l a sta ła się z n a n a w ca -
ł e j K a n a d z i e . 

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
G E N E R A Ł A 

N a w i e l e dni p r zed tą ża łobną datą m u r y miasta n i e u j a r z m i o -
neso — W a r s z a w y p o k r y ł y się c z a rno -b i a ł ym i k l epsyd ram i : ,,Dnia 
4 l ipca, w rocznicą t rag i czne j , n i e o d ż a ł o w a n e j s t ra ty d la Na rodu , 
z e spokó j duszy śp. W ł a d y s ł a w a Eugeniusza S I K O R S K I E G O , G e -
nera ła Bron i , Inż. , N a c z e l n e g o W o d z a W P i P r e m i e r a Rządu P o l -
sk iego na e m i g r a c j i — odbędz i e się N A B O Ż E Ń S T W O Ż A Ł O B N E 
w kośc ie le Ś w . K r z y ż a w W a r s z a w i e , K r a k o w s k i e P r z edm i e ś c i e 1, 
na k tó re zaprasza ją w i e r n y c h Jego P a m i ę c i — P r z y j a c i e l e i T o w a -
r zysze B r o n i " . P r z y b y l i p ows tańcy ś ląscy, ob rońcy W r z e ś n i a i n ie-
ba Ang l i i , łączn iczk i i sani tar iuszki Po l sk i P o d z i e m n e j , boha te ro -
w i e pó l b i t ewnych E u r o p y i A f r y k i , lądu, m o r z a i pow i e t r za , k tó -
r z y pod Jego r o z k a z a m i p r z e l e w a l i k r e w „ za waszą i naszą w o l -
ność " — i ci, k t ó r z y w p o n u r e j nocy okupac j i p o w t a r z a l i z n i e -
ułęk łą nadz i e j ą : I M S Ł O N E C Z K O W Y Ż E J — T Y M S I K O R S K I 
B L I Ż E J ! W y p e ł n i ł y s ię n a w y koście lne, a c e l eb ru jący mszę ża łob -
ną ks iądz za in tonowa ł „ B o ż e coś P o l s k ę " . 

W t y m s a m y m kośc ie le dz ie ło , życ i e i śmierć Gene ra ł a upamię t -
ni ła tabl ica, z awsze p r z y s t r o j ona w k w i a t y — s y m b o l ż y w e j i 
w d z i ę c z n e j pamięc i N a r o d u ( zd j ę c i e obok ) . Fo t . W . S T R Z Y Ż E W S K I 

Joseph Łazzini tworzy balet 
d e d y k o w a n y W a r s z a w i e 

W Po l s ce p r z e b y w a ł Joseph Laz z in i , 
d y r ek t o r a r t y s t y c zny T h é â t r e F rança i se 
de la Danse , zaproszony p r z e z M in i s -
t e r s two K u l t u r y i Sztuki . J e go w i z y t a , 
d ruga po 15 latach, mia ła na ce l n a -
w i ą z a n i e w s p ó ł p r a c y m i ę d z y F r a n c j ą i 
Po l ską w dz i edz in i e cho reog ra f i i . 

W y b i t n y c z ł ow i ek teatru, reżyser , 
twó r ca N a r o d o w e g o Ośrodka C h o r e o -
g r a f i c z n e g o w e F r a n c j i , z apoc zą tkowa ł 
r ó w n i e ż dz ia ła lność F r a n c u s k i e g o T e a -
tru Tańca . P r o g r a m j e g o poby tu w 
Po l s ce o b e j m o w a ł o f i c j a l n e r o z m o w y z 
p r z eds t aw i c i e l am i ku l tu ry i sztuki oraz 
w i z y t y w szkołach b a l e t o w y c h , tea-
trach, m.in. w warszaw isk im i ł ód zk im 
T e a t r z e W i e l k i m oraz Ope r z e P o z n a ń -
sk ie j . Joseph Lazzi ini o m ó w i ł t akże w y -
stępy w Po l s ce zespołu T h é â t r e F r a n -
çaise de la Dance w czasie I I I Ł ó d z -
k ich Spo tkań B a l e t o w y c h w 1972 r. 
R o z w a ż a n e też b y ł y moż l iwośc i z ap ro -
szenia L a z z i n i e g o do r ea l i zac j i w P o l -
sce spektak lu „ P ó r r o k u " A . V i v a l d i e -
go i ba le tu „ P i e t r u s z k a " I . S t r a w i ń -
sk iego w w a r s z a w s k i m T e a t r z e W i e l -
k i m na począ tku 1972 r. 

L a z z i n i p r z y o k a z j i s w e g o p o b y t u z b i e r a ł 
m a t e r i a ł y d o n a j n o w s z e g o s w e g o d z i e ł a b a -
l e t o w e g o , k t ó r e p r a g n i e w c a ł o ś c i p o ś w i e -
c i ć i d e d y k o w a ć W a r s z a w i e , ż y w o w i e c i n -
t e r e s o w a ł s i e o s i ą g n i ę c i a m i P o l a k ó w w 
d z i e d z i n a c h m u z y k i , p o e z j i , p l a s t y k i i d o k u -
m e n t u f i l m o w e g o . P o d c z a s l i c z n y c h r o z m ó w 
i d y s k u s j i z p r z e d s t a w i c i e l a m i ś r o d o w i s k a 
b a l e t o w e g o L a z z i n i d z i e l i ł s i ę s w y m i w n i o s -
k a m i , w y s u w a j ą c s z e r e g r e a l n y c h i b a r d z o 
k o n k r e t n y c h p r o p o z y c j i w z a k r e s i e w s n ó ł -
p r a c y f r a n c u s k o - p o l s k i e j w d z i e d z i n i e b a -
l e t u i t e a t r u . 

— N i e z a u w a ż y ł e m w ba lec ie p o l s k i m sy -
t u a c j i skostn ien ia f o r m , czy te± a k a d e m i z -
m u — p o w i e d z i a ł p r z e d p o w r o t e m do F r a n -
c j i p r z e d s t a w i c i e l o w i „ Ż y c i a W a r s z a w y " — 

„ S p e c y f i k a f o l k l o r u , sztuki p l as tyczne , zna -
k o m i t a m u z y k a i zapa ł do p r a c y , wreszc i e 
o t w a r t y , szczery s tosunek k i e r o w n i c t w a ba -
letu — w s z y s t k o to zachęca m n i e do sze-
r o k o p o j ę t e j w s p ó ł p r a c y z w a r s z a w s k i m 
ś r o d o w i s k i e m " . 

Joseph Laz z in i , j e g o n i e z w y k l e b o g a -
ta i r ó żnorodna dz ia ła lność na n i w i e 
t e a t r a lne j i b a l e t o w e j c ieszy się dużą 
popularnośc ią i u znan i em w polsk ich 
ś rodow iskach a r t ys t yc znych , podobn ie 
j ak j e g o boga t y dorobek w świec ie , 
zw łaszcza uk łady cho r eog ra f i c zne w 
Me t r opo l i t an O p e r a w N o w y m Jorku, 
N o r s k i e O p e r a w Os lo czy w L a Scala 
w M e d i o l o n i e i O p e r a K o m i c z n a w P a -
ryżu . W i e l e z j e g o ponad 40 św ia t o -
w y c h p r a p r e m i e r i w z n o w i e ń ba le to -
w y c h p r e z e n t o w a n y c h by ł o pośredn io 
p o p r z e z f i l m i pub l i c y s t ykę w Po lsce . 
O t o f r a g m e n t j e d n e j z op in i i praso-
w y c h o J. L a z z i n i m zacze rpn i ę ty z 
„ Ż y c i a W a r s z a w y " . 

„ S p e k t a k l e w j e g o teatrze są w y n i k i e m 
syntezy r uchu , t ańca , p las tyk i , wa r to śc i o -
w e j m u z y k i , św i a t ł a i p r o j e k c j i f i l m o w e j . 
T w o r z y nie d la z n a w c ó w , lecz d la szero -
k i e j pub l i c znośc i s z u k a j ą c e j w teat rze w z r u -
szenia , p rzeżyc ia , sztuki . O b o k twórczośc i 
c h o r e o g r a f i c z n e j T h é â t r e F r ança i s e de la 
D a n s e p r o w a d z i s ze roko z a k r o j o n ą dz ia ła l -
ność p o p u l a r y z a t o r s k ą . O f e r u j e w i e l b i c i e -
l o m sztuki b a l e t o w e j udz ia ł w p r ó b a c h i po -
s i edzen iach r o b o c z y c h ba le tu , u r z ą d z a w y -
s t a w y i p r o j e k c j e f i l m ó w o t e m a t y c e b a l e -
t o w e j , o r g a n i z u j e k o l o k w i a , z eb r an i a i d y -
s k u s j e z n a j l e p s z y m i k o m p o z y t o r a m i , cho -
r e o g r a f a m i . . . itd. T e a t r L a zz in i e go to ju± 
nie ba let , a le l a b o r a t o r i u m sztuki cho reo -
g r a f i c z n e j " . ( op r . k k ) 

C i e k a w e spo tkan ie odby ł o się z o k a z j i 
p oby tu w Po l s ce p ro f . Un i v e r s i t é de 
Tours , p. Jean Duv i gnaud , k t ó r y jest 
r ó w n i e ż w y k ł a d o w c ą w Éco le Spéc ia l 
d ' A r ch i t e c tu r e w Pa r y żu . P r o f . D a v i -
gnaud w y g ł o s i ł d la s tudentów r oman i s -
t yk i i s y m p a t y k ó w k u l t u r y f r ancusk i e j 
w y k ł a d pt. „ L e Théâtre est-il mode 
d'expression valable dans les sociétés 
industrialles?" 

„A travers les propos d'Alain" — to 
t y tu ł p r e l e k c j i w y g ł o s z o n e j p r z e z M . 
R o g e r Crouze z A l l i a n c e F rança i se na 
U W która w y w o ł a ł a ż y w ą dyskus j ę 
w ś r ó d l i c zn ie z g r omadzonych , podobn i e 
j a k w y k ł a d p. Dan i e l a Beauvo i s pt. 
„Georges Sand et Frédéric Chopin, 
liaison faste ou néfaste". 

T z w . C ime-Club z ap r e z en t owa ł w o ry 
g ina l e c z t e ry f i l m y f r ancusk i e : „Zaz ie 
dans le métro" L o u i s Ma l e ' a , „ C h r o -
nique d'un été" Jean Roucha , „Orfeu 
negro" •— f i l m M . Camusa , nag r od zony 
G r a n d P r i x na F e s t i w a l u w Cannes 
oraz „Une aussi longue absence" — 
H e n r y Co lp i , t akże nag rodzony G r a n d 
P r i x w Cannes. 

L e C l u b de T h é â t r e de l ' Ins t i tu t de 
P h i l o l o g i e R o m a n e p r o w a d z o n y przez 
Dan ie la Beauvo i s z ap r e z en t owa ł „Huls 
Clos" — J e a n - P a u l Sar t r 'a — in te resu-
jące w i d o w i s k o tea t ra lne , k t ó r e o d b y ł o 
s ię na zakończen i e r oku s tudenck iego 
w P a ń s t w o w e j W y ż s z e j S zko l e T e a -
t r a l n e j i z y ska ł o duże uznan ie n i e t y l k o 
publ icznośc i , a l e i k r y t y k ó w t ea t ra l -
nych za w y s o k i p o z i om w y k o n a w c ó w . 

Obecn ie , podczas w a k a c j i — w i e l u 
s tudentów roman i s t yk i U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o p r z e b y w a na stażach 
lub poby tach tu rys t yc znych w e 
F r a n c j i . W s z y s t k i m s łuchaczom i s y m -
p a t y k o m Cen t r e de C i v i l i sa t i on F r a n -
çaise d y r e k t o r Dan ie l Beauvo i s ż y c z y 
udanych i p ogodnych w a k a c j i ... à la 
r en t r é e d ' o c t ob r e ! " ( kk ) 

- ^ 

s » K O r s T . 

W ROSJI MILENIBM i o O i , 

DO ZOBACZENIA 
w PAŹDZIERNIKU! 

Jedna z n a j b a r d z i e j ż y w o t n y c h p l a -
c ó w e k f r ancusko -po l sk i ch w W a r s z a -
w i e •— C e n t r e de C i v i l i s a t i on F rança i se 
p r z y U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , k i e -
r o w a n a p r z e z p. Daniela Beauvois z 
L i l l e — zaczę ła w a k a c j e . 

W ostatnich d w ó c h mies iącach, t j . w 
m a j u i c z e rwcu , Cen t r e d e C iv i l i sa t ion 
França ise z o r g a n i z o w a ł o s ze reg k o n f e -
r enc j i i w y s t a w oraz p o k a z ó w f i l m o -
w y c h i p o g a d a n e k spec ja l i s t yc znych 
prowadz ionych p r z e z F r a n c u z ó w dla 
s tuden tów wa r s zawsk i ch . I tak p r z e z 
w i e l e t y godn i mia U n i w e r s y t e c i e W a r -
s zawsk im czynna by ł a w y s t a w a po -
św ięcona K o m u n i e P a r y s k i e j i j e j l i -
teraturze , k tórą z w i e d z i ł y setki s tuden-
t ó w s to ł ecznych ucze ln i . 

Pan Daniel Beauvois: 



Listy do redakcji 

KONTROWERSJE w SPRAWIE JĘZYKA FRANCUSKIEGO 
w „TYGODNIKU POLSKIM" 

DROGA REDAKCJO! 

Chwalę inicjatywę zebrania 
danych potrzebnych ludziom 
udającym się w podróż do 
Kraju. Brawo! 

Pozwalam sobie również za-
brać glos w sprawie języka 
francuskiego w „Tygodniku". 

Wcale to nam się nie podo-
ba. Wolimy czytać po nasze-
mu, bo język francuski ma-
mv codziennie wszędzie. A 
młodzi Polacy, jeżeli napra-
wdę czują się Polakami, to z 
pewnością mogą i umieją czy-
tać po polsku. Przecież my 
starzy nauczyliśmy się fran-
cuskiego. 

Taki jest mój punkt widze-
nia. 

Kreślę się z poważaniem. 

Ł Y S O W S K I 
38 — L A C O T E S T . A N D R E 

PANIE REDAKTORZE! 

Pisze w „Tygodniku Pol-
skim" p. Władysław Grzy-
bowski z Nordu, że chcemy 
czytać po polsku. Znaczy to, 
że „T. P" powinien być wy-
dawany jedynie po polsku, bo 
jest to rzekomo pismo zało-
żone wyłącznie dla starych e-
migrantów. 

Ale zaraz obok listu p. 
Grzybowskiego zamieszczona 
jest notatka pt. „Refleksje z 
zebrania" i w tej notatce jest 
wyliczone, że we Francji mie-
szka jeszcze sto trzydzieści 
tysięcy Polaków. Ja tymcza-
sem czytałem półtora roku 
temu w paryskim „Le Mon-
de", który podawał ile jest 
poszczególnych obcych naro-
dowości we Francji, że Pola-
ków jest sto dziewięćdziesiąt 

tysięcy. Dla mnie, który nie 
jestem matematykiem, ozna-
cza to, że przez półtora roku 
ubyło nas, starych emigran-
tów. dla których domaga się 
p. Grzybowski w „Tygodni-
ku" samej polszczyzny — 
sześćdziesiąt tysięcy. 

Z tych liczb ma Redaktor 
Naczelny „T. P." i p. Grzy-
bowski wysnuć wnioski. Re-
dakcja powinna rozumieć, że 
główny trzon Czytelnihów 
stanowią starzy Polacy. Ale 
są w gronie Czytelników już 
i młodzi, tzn. dzieci emigran-
tów starych lub zmarłych. Są 
wśród młodych Czytelników i 
tacy, co słabo czytają po pol-
sku lub nie czytają wcale, 
więc jeżeli „T. P." będzie 
drukował jedynie po polsku, 
straci młodych Czytelników. 
A za kilka lat nie będzie już 
i staruch Czytelników, bo 
wymrą. Wtedy trzeba by pis-
mo zamknąć. A nam tego zro-
bić nie wolno! To jest nasz 
majątek, majątek Polaków 
tak starych jak i młodych. Nie 
wolno nam, starym prenume-
ratorom, umierać nie zosta-
wiając po sobie abonenta sy-
na lub córki. 

Niech redakcja znajdzie 
miejsce dla młodych. Niech 
Redakcja zrobi specjalną ru-
brykę dla młodych i zachęca 
ich do pisania listów. 

A obowiązkiem nas — sta-
rych jest wytłumaczyć poza 
tym naszym dzieciom, że o-
becnie jest prowadzona zbiór-
ka na odbudowę Zamku Kró-
lewskiego w Warszawie. Trze-
ba zachęcić do tej zbiórki 
wszystkich. Ja myślę, że Czy-

telnicy .,T. P." łożą wszyscy 
na ten cel. Ale jest tu także 
i obowiązek Redakcji pisać 
na temat zbiórki w dalszym 
ciągu, a na pierwszej stro-
nie w .,Tygodniku" wydruko-
wać numer konta czekowego, 
na które można wpłacać pie-
niądze w PKO na odbudowę 
Zamku. I ten numer powinien 
być powtarzany w „T. P." aż 
do dnia zamknięcia zbiórki. 

Na zakończenie przepraszam 
p. Grzybowskiego, że nie zga-
dzam się z nim. Ale to nie 
moja wina. uważam, że wy-
powiadam się broniąc naszej 
racji stanu. 

Pozostaję z szacunkiem. 

S t a - H a 

SZANOWNA REDAKCJO! 

Dziękuję bardzo za przysła-
nie mandatu na dalszą prenu-
meratę „Tygodnika Polskie-
go".' 

Czytając listy Czytelników 
do Redakcji stwierdzam, że 
p. W. Grzybowski ma rację. 
Ani młodzież polska, która 
umie czytać po francusku, ani 
Francuzi nie będą czytać 
„Tygodnika Polskiego", bo 
mają gazety francuskie. A 
zamiast tekstów francuskich, 
które zajmują dwie strony, 
mogłaby Redakcja pisać wię-
cej o Polsce, albo zamieszczać 
pożyteczne powieści. 

Się wiele miłych pozdro-
wień. 

W . S T E M P O E 
6 2 - H E N I N L I E T A R D 
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23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku z l icznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S .A . Oddz ia ł w Pa ryżu uprze jmie in fo r -
m u j e swoich K l i entów, że obowiązu jące przepisy d e w i -
z owe w zakresie p rzekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący : 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
cza jący p rzekazywan ie za granicę tylko ras w roba 
158 F . 

F R A N C U S K O - P O L S K I F I L M T E L E W I Z Y J N Y 
o MIKOŁAJU KOPERNIKU 

W w y n i k u >po<lpisanej os ta tn io 
p o l s k o - f r a n c u s k i e j u m o w y o 
w s p ó ł p r a c y t e l e w i z y j n e j p r zys tą -
p i o n o do nakręcan ia f i l m u p o -
ś w i e c o n e g o 500 r o c z n i c y u rodz in 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a . 

W a r t o p r z y t e j o k a z j i p r z y p o m -
nieć . że w e F r a n c j i z n a j d o w a ł o 
s ie i j e s z c z e do dz iś z n a j d u j e się 
w i e l e c e n n y c h ,, k o p e r n i k a n ó w " , 
o c z y m p i sa l i śmy ju ż w T P sze-
r ze i . Jest tu m. in. na j s t a r s z e w y -
dan ie s ł y n n e g o dz ie ła „ O ob ro -
tach c ia ł n i e b i e s k i c h " ( w B ib l i o -
t ece P o l s k i e j w P a r y ż u ) , a t akże 
p a m i ą t k i p o n a j w y b i t n i e j s z y m 
p o l s k i m as t r onomie , pochodzące 

ze z b i o r ó w I z abe l l i C z a r t o r y s k i e j 
(z F l e m i n g ó w ) z P u ł a w , k t ó r e na-
s tępnie p r z en i e s i one zos ta ły do 
K r a k o w a , gdz i e do dz iś z a c h o w a -
ła s ie cześć z n ich w M u z e u m 
Cza r t o r y sk i ch . Cześć z b i o r ó w „ k o -
p e r n i k a n ó w " n a l e ż ą c y c h n i e gdyś 
do C z a r t o r y s k i c h znalazła sie w 
ub. s tu lec iu w P a r y ż u i umiesz -
czona została w Ho te lu L a m # 
ber t . 

T a k ż e S t rasburg . tak ż y w o 
z w i ą z a n y t r a d y c j a m i p o l s k o - f r a n -
cusk imi w dz i edz in i e nauk i i 
k u l t u r y pos iada j e d e n z c e n n i e j -
s zych z a b y t k ó w kope rn ikańsk i ch 
— w m i e j s c o w e j k a t e d r z e z n a j d u -
' je sią b o w i e m j edna z na j s t a r -
s zych p o d o b i z n M . K o p e r n i k a . 

^ S ^ ^ S S ^ S Ï S ^ S V S ^ ^ t?1 iegdSyś° rcS|ść ' i e g a r a S tk£te-
) d ra lnego . Spora i lość pamią t ek 
) p o K o p e r n i k u z n a j d u j e się też 
» p r a w d o p o d o p n i e w zb i o rach p r y -
t w a t n y c h , m . in. w M o n t r e s o r e 
i pod P a r y ż e m . 

P o l s k o - f r a n c u s k i f i l m t e l e w i z y j -
I n y p o ś w i ę c o n y K o p e r n i k o w i rea-
) l i z o w a n y j e s t p r z y udz ia le w y b i t -
) ł i y ch z n a w c ó w t e g o p r o b l e m u i 
, w y p e ł n i w i e l k ą lukę w k i n e m a t o -
, g r a f i i ś w i a t o w e j . 
r K o o p e r a c j a f r ancusko -po l ska w 
( d z i edz in i e t e l e w i z j i z ap l ano wana 
. została u m o w ą aż do r o k u 1973. 
. P o l e g a ć ona b ę d z i e na w y m i a n i e 
. t e k s t ó w sz tuk i f i l m ó w n a u k o w o -

t e c h n i c z n y c h o raz na w y m i a n i e 
r e ż y s e r ó w i a k t o r ó w . 

Z WZAJEMNĄ KORZYŚCIĄ 
N II E D A W N O świat obiegła wieść, że uczonym ame-

rykańskim udało się po raz p ie rwszy wy i zo l ować 
wirus, w y w o ł u j ą c y raka u człowieka. Może więc 

niedługo ta straszna choroba stanie się uleczalna. Dla 
nas in formac ja o osiągnięciu amerykańskich uczonych 
jest podwó jn i e ciekawa. Oto bow i em jeden z dwóch le-
karzy, k ierujących ekipą uczonych amerykańskich jest 
... dr L eon Dmochowski . Okazuje się więc, że Po lak 
z pochodzenia kontynuuje w A m e r y c e dz ie ło naszej 
w ie lk i e j rodaczki, Mar i i Skłodowskie j -Curie . 

I n n y a m e r y k a ń s k i P o l a k dr W e s o ł o w s k i z d o b y ł s ł a w ę s k o m -
p l i k o w a n y m i o p e r a c j a m i serca a p a c j e n t ó w d o w o ż ą m u n a w e t 
zza oceanu. A p r z e c i e ż c i e s zyć się m o ż e m y sukcesami n ie t y l -
ko l e k a r z y .... K i l k a m i e s i ę c y t e m u K o n g r e s N a u k i P o l s k i e j 
z g r o m a d z i ł w N o w y m J o r k u k i l k u s e t n a u k o w c ó w n a j p r z e r ó ż -
n i e j s z y c h s p e c j a l n o ś c i p r a c u j ą c y c h w a m e r y k a ń s k i c h u c z e l -
n iach. S a m y c h n a u k o w c ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a na t y c h 
ucze ln i ach p r a c u j e oko ł o 3 t ys iący . A i lu i n ż y n i e r ó w , k o n s t r u k -
t o r ó w , p r o j e k t a n t ó w w r ó ż n y c h d z i ed z inach p r z e m y s ł u ! T o sa-
m o w K a n a d z i e , A n g l i i , A m e r y c e P o ł u d n i o w e j , A u s t r a l i i 1, 
o c z y w i ś c i e , u nas — w e F r a n c j i i B e l g i i . 

W i e l u z t y c h ludz i nauk i i w y b i t n y c h p r a k t y k ó w losy w o j -
ny r zuc i ł y w św ia t . W i e l u j e s t d z i e ć m i ł w n u k a m i e m i g r a n t ó w : 
g ó r n i k ó w , r o b o t n i k ó w , c h ł o p ó w , k t ó r z y n i e s zc zędz i l i t rudu , b j 
dać i m w y k s z t a ł c e n i e . Dz i ś mogą b y ć dumini z p l o n ó w s w e j 
p racy . 

F r a n c u s c y czy a m e r y k a ń s c y i n ż y n i e r o w e i l e ka r z e , w y n a -
l a z cy i n a u k o w c y o po l sk i ch n a z w i s k a c h p r a c u j ą z p o ż y t k i e m 
d la f i r m i u n i w e r s y t e t ó w w s w o i c h k r a j a c h , a l e n i e t racą 
k o n t a k t ó w ze S t a r y m K r a j e m , j a k s ię t a m w A m e r y c e , m ó w i o 
o j c z y ź n i e ich r o d z i c ó w . P r z e c i w n i e , n a d a j ą t y m k o n t a k t o m 
p r a k t y c z n y i p o ż y t e c z n y seras. 

P i s a l i ś m y w „ T y g o d n i k u " (nr 13 z 28 m a r c a br . ) o w y c i e c z c e 
i n ż y n i e r ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a z k i l k u k r a j ó w w t y m z 
F r a n c j i , k t ó r z y na z a p r o s z e n i e N a c z e l n e j O r g a n i z a c j i T e c h n i c z -
n e j p r z e b y w a l i w Po l s c e . G o ś c i e z w i e d z a l i hu ty , c a ł k o w i c i e 
z a u t o m a t y z o w a n ą k o p a l n i ę i w i e l e i n n y c h z a k ł a d ó w p r a c y , 
k a ż d y w e d ł u g s w y c h z a i n t e r e s o w a ń , w e d ł u g s w e j spec j a lnośc i . 
A p o t e m — j a k p a m i ę t a m y — na o gó ł p o c h l e b n i e w y r a ż a l i s i ę 
o p o l s k i e j t e chn i c e i p o l s k i e j g o spoda r c e . 

G ł ó w n y k o n s t r u k t o r s z w e d z k i e j f i r m y A S E A inż . Ł a z a r z o c e -
ni ł g e n e r a t o r y i s i ln ik i s y n c h r o n i c z n e p o c h o d z ą c e z w r o c ł a w -
sk ich z a k ł a d ó w „ D o l m e l " i t r a n s f o r m a t o r y ł ó d z k i e j „ E l t y " , 
j a k o zupe łn i e r ó w n o r z ę d n e z w y r o b a m i j e g o f i r m y . N i e m n i e j 
k o r z y s t n e o p i n i e w y r a ż a n o o w y r o b a c h huty „ F e r r u m " , w y s o -
k o p r ę ż n e j a r m a t u r z e p o c h o d z ą c e j z z a k ł a d ó w „ C h e m a r " . Inż . 
A d a m S z y s z k o w s k i z L y o n u , po z w i e d z e n i u k o p a l n i i hu ty 
m i e d z i w Lubdn ie p o w i e d z i a ł , ż e w i d z i w t e j dzćedz in ie duże 

m o ż l i w o ś c i n a w i ą z a n i a k o n t a k t ó w z F r a n c j ą . A b y ł a to op in ia , 
w a r t o dodać , s p e c j a l i s t y — s ze f a l a b o r a t o r i u m w p r z e d s i ę b i o r -
s t w i e z a j m u j ą c y m s i ę k o n t r o l ą j a k o ś c i w y r o b ó w z m i ed z i . 

A l e p r z e c i e ż n i e t y l k o c h w a l i l i . D o r a d z a l i p e ł n i e j s z e w y k o -
r z y s t a n i e p o w i e r z c h n i p r o d u k c y j n e j , p o d p o w i a d a l i l epsze r o z -
w i ą z a n i a k o n s t r u k c y j n e . P o ż y t e c z n e b y ł y ich r a d y d o t y c z ą c e 
r o z w i ą z a ń t e c h n o l o g i c z n y c h . P r z e d s t a w i c i e l e p o l s k i e g o ins ty tu tu 
ż y w i e n i a z b i o r o w e g o m o g l i p o r o z m o w i e z i n ż y n i e r e m L i o n e l l o 
C a b r i n i z W ł o c h ( m a t k a P o l s k a ) s t w i e r d z i ć 
w i ę c e j , n i ż p r a k t y k a za g r an i cą . 

N i e s k o ń c z y ł o s ię na t e j w y c i e c z c e . P r a s a k r a j o w a donos i , że 
np. inż. H e n r y k T o c z y ł o w s k i p o p o w r o c i e do K a n a d y , s tara s i ę 
0 p o p u l a r y z o w a n i e p o l s k i e j t e chn ik i w t a m t e j s z y m rad iu . I n -
ż y n i e r W ł a d y s ł a w B o b r e k nades ła ł z P e r u k o l o r o w y p e r i o d y k , 
w k t ó r y m p r e z e n t u j e o b s z e r n y a r t y k u ł o o d b u d o w i e W a r s z a -
w y , i d o r a d z a w y k o r z y s t a n i e po l sk i ch d o ś w i a d c z e ń d la r a t o -
w a n i a n i s z c z e j ą c y c h z a b y t k ó w p a ń s t w a I n k ó w . 

W „ N a s z e j O j c z y ź n i e " c z a sop i śm i e w y d a w a n y m w W a r s z a -
w i e a z n a n y m w i e l u n a s z y m c z y t e l n i k o m z n a j d u j e m y f r a g -
m e n t liistu inż. Z e n o b i u s z a W a l c z y ń s k i e g o z A u s t r a l i i : 

„ P o raz p i e r w s z y po w i e lu la tach z d e c y d o w a ł e m się na p r z y j a z d do 
Po l sk i . B y ł e m p r y w a t n i e i nie m o g ł e m p o z a ł a t w i a ć r ó ż n y c h f a c h o -
w y c h sp raw , a le to w i d a ć n a w e t z u l i c y — m y , p o l a c y z Aus t ra l i i , 
m o g l i b y ś m y t u t a j z d o b y ć r y n e k d la w i e l u t o w a r ó w z P o l s k i , dla bu-
d o w y o b i e k t ó w i ekspor tu l i c enc j i . Aus t ra l i a jest k r a j e m o l b r z y m i c h 
m o ż l i w o ś c i , b o g a t y m w su rowce . B r a k u j e n a m często ludz i i t z w . 
„ k n o w - h o w " — pomys łu , r e c e p t y , do św iadc z eń . Ja p r a c u j ę w gó rn i c -
tw i e i m a m p e w n o ś ć , że aus t ra l i j sk i p r z e m y s ł m ó g ł b y się od W a s 
w i e l e nauczyć . A i le j es t p o d o b n y c h dz i edz in? W m o i m pr zeds i ęb i o r -
s tw ie j u ż z d o ł a ł e m w z b u d z i ć z a in t e r e sowan i e k o n t r a k t a m i z P o l s k ą . 
Jest nas w Aus t ra l i i ludz i pochodzen i a po l sk i e go o k o ł o 100 t y s i ę c y . 
T o p r zec i e ż p o t e n c j a l n i a m b a s a d o r z y po l sk i ch i n t e r e sów g o s p o d a r c z y c h 
1 w s p ó ł p r a c y " . 

N i e m a l za ż y c i a j e d n e g o p o k o l e n i a i k o s z t e m n i e m a ł y c h w y -
r z ec zeń P o l s k a d o k o n a ł a d u ż e g o k r o k u naiprzód. B y ł a k r a j e m Cń 
u b o g i m , z a c o f a n y m . Jest l i c z ą c y m s ię p a r t n e r e m w g o s p o d a r -
ce i w nauce.. . I n ż y n i e r W a l c z y ń s k i m o ż e w i ę c m y ś l e ć o r o z - {• 
s z e r zan iu k o n t a k t ó w p o l s k o - a u s t r a l i j s k i c h . P r o f e s o r H i l a r y K o -
p r o w s k i , d y r e k t o r I n s t y t u t u W i s t a r a w F i l a d e l f i i p r z y j e ż d ż a 
do I n s t y tu tu B i o s t r u k t u r y A k a d e m i i M e d y c z n e j w W a r s z a -
w i e , b y o m ó w i ć p l a n y d a l s z e j w s p ó ł p r a c y u c z o n y c h po l sk i ch i 
a m e r y k a ń s k i c h . W c y t o w a n y m w y ż e j n u m e r z e „ T y g o d n i k a " inż . 
K a z i m i e r z P i o t r o w s k i z L i è g e p r z y p o m i n a , ż e w B e l g i i cen i się 
k o n t a k t y z u c z e l n i a m i po l sk im i . U n i w e r s y t e t w L i è g e u t r z y -
m u j e w s p ó ł p r a c ę z u n i w e r s y t e t a m i w K r a k o w i e , P o z n a n i u i 
Ł o d z i . W i e l e r a z y w n a s z y m c z a s o p i ś m i e p i s z e m y o r ó ż n y c h 
p r z e j a w a c h w s p ó ł p r a c y p o l s k o - f r a n c u s k i e j . T w ó r c z e j i w z a j e m -
n i e k o r z y s t n e j . 

R z e c z n i k a m i t a k i e j w s p ó ł p r a c y m o g ą być l u d z i e p o l s k i e g o p o -
chodzen ia . M o g ą b y ć i c zęs to są. 

„ „ w r a m a c h t e l e w i z y j n e j u m o w y 
ż e d a ł a i m o n a p o l s k o - f r a n c u s k i e j w a r s z a w s k a 

u i d 1 T V nadała os ta tn io w p r o g r a m i e 
o g ó l n o p o l s k i m spec ja lną a u d y c j e 
pośw i ę coną F r a n c j i . Jes ienią zaś 
nadany zostanie s p e c j a l n y p ro -
g r a m o P o l s c e p r zez T V f r ancus -

// ką. k t ó r y p r z y g o t o w a n y zos tan ie 
w Po l sce . Ob i e t e l e w i z j e z o r ga -
n i zu ją też k o n k u r s y w i e d z y : o 
Fraincj i w Po l s c e i o Po l s c e w e 
F r a n c j i . 

( k k ) 

0 POLSKIEJ KUCHNI 
„DE A à Z " 

T o u t à vous , L a Cuis ine de A 
à Z " — tak i j es t t y tu ł t y g o d n i k a , 
p o ś w i ę c o n e g o s p r a w o m ku l ina r -
n y m , k t ó r e g o w y s z e d ł 137 nu-
mer . Czasop ismo, p i ękn i e w y -
d a w a n e na d o s k o n a ł y m k r e d o -
w y m pap i e r z e z k o l o r o w y m i f o t o -
g r a f i a m i , m a charak te r e n c y k l o -
ped i i . W ostatn ich numerach , d o -
chodząc d o l i t e r y , , P " , w y d a w c y 
zamieśc i l i p r zep i s na p i e r o żk i (po 
f r a n c u s k u nap isane : . , p i r o j k i " , 
a b y ł a t w i e j b y ł o p r z e c zy tać ) , a 
następn ie o gó lne o m ó w i e n i e t y -
p o w y c h po l sk i ch dań. Z n a l a z ł y 
się one pod has łem ,,la c u i s i r e 
po l ona i s e " . 

M o w a j es t tu o po lsk ich c ia-
stach, zupach , b igos ie , d rob iu/ 
k luskach , dan iach r y b n y c h oraz 
napo jach . D o k ł a d n e p r zep i sy po -
dano na t ema t p r z y g o t o w y w a r i a 
r a k ó w z c ieśc ie , ciasta po k r a -
k o w s k u , z u p y o g ó r k o w e j i ku r -
czaka z nadz i en i em. 

Jest r ó w n i e ż k r ó t k i ws t ęp o 
r o l n i c t w i e p o l s k i m i ł adne z d j ę -
c ie r ó w n i n i j e z i o r mazursk i ch . 



P . Tadeusz O l e chowsk i — ambasador P R L w P a r y ż u 
podczas we rn i sa żu w y s t a w y „ D o u z e art istes po l ona i s " 

W Paryżu odbyła się jeszcze jedna 
wys tawa sztuki polskiej : wys tawa gru-
p y dwunastu ar tystów należących do 
średniego i młodszego pokolenia. Są to 
artyści już dość znani, k tórzy wysta-

w ia l i wie lokrotnie swe prace i w Polsce i za 
granicą. Wśród różnorodności prac i technik 
p r ze jaw ia ł y się pewne cechy wspólne, a zwłasz-
cza poszukiwanie nowe j f iguratywności , ten-
dencja do przedstawiania przedmiotów kon-
kretnych, często f o rm biologicznych. Wys tawa 
ta, zorganizowana w Galer ie Laurens, odbywa-
ła się pod wysok im protektoratem p. ambasa-
dora Tadeusza Olechowskiego. 

W e j ś c i e do Ga l e r i e Laurens w P a r y ż u w dniu wern i sażu w y s t a w y „ D w u n a s t u a r t y s t ó w po l sk i ch " 

12 ARTYSTÓW POLSKICH 
w G A L E R I E L A U R E N S 

Nacze ln ik W y d z i a ł u Sztuk P l a s t y c znych M in i s t e r s twa S p r a w 
Zag ran i c znych p. Gas ton D i eh l (po l e w e j ) , komisarz w y -
s t a w y i I sekretarz A m b a s a d y — p. W ł a d y s ł a w K l a c z y ń s k i 

Oprócz o b r a z ó w (o le nych p r zede wszys tk im ) , zna laz ł y się 
r ówn i e ż na w y s t a w i e r z e źby , ce ramika , a także co l lages , 
sk ładanki oraz prace r ep r e z en tu j ące na j r o zma i t s z e technik i 

„ L u n a p a r k " — R . Tuszyńsk i ego , „ Ś w i a d e k I I I " — Z . G r z y w a c z a , „ M o j a U k o c h a n a " — J. P r z y -
by l sk i ego . P r z e d ob ra zami radca A m b a s a d y P R L p. Je r zy Fe l iks iak w czasie o twarc ia w y s t a w y 

P o l e w e j : „ N o w e c z a s y " — praca Z y g f r y d a Dudz ika , m ł odego a r t y s t y -ma l a r za r o d e m ze 
Ś ląska, abso lwenta A k a d e m i i Sztuk P i ę k n y c h w K r a k o w i e . Jego prace w z b u d z a j ą za in t e r esowan i e 

Inna osobistość f rancuska, ż y w o za in te resowana w y s t a w ą : dy r . 
Depa r t amen tu W y s t a w w M in i s t e r s tw i e K u l t u r y — p. M e n a r d 



M ę c z e ń s t w o dz iec i po lsk ich w zaborze p rusk im 
Rys. A. Dębicki 

WE W R Z E Ś N I PRZED 7 0 LATY 
W tym roku minęło 70 lat od pamiętnego strajku szkolnego polskich dzieci w pruskiej 

szkole we Wrześni. Bezpośrednią przyczyną wybuchu strajku był wydany przez pruskie 
władze zakaz mówienia przez polskie dzieci pacierza w języku ojczystym. Pruski inspektor 
szkolny, Winter, wygłosił do dzieci przemówienie, w którym na wstępie powiedział: ,,Wszyst-
kie jesteście Niemcami i w tej szkole mówić możecie wszystkimi językami świata — nie 
wolno wam mówić po polsku". Dzieci kategorycznie odmówiły, nie przyjęły też ofiarowa-
nych im bezpłatnie katechizmów niemieckich i nie chciały modlić się słowami: ,,Vater unser, 
der Du im Himmel bist..." Spotkała je za to surowa kara cielesna, którą pruskie władze 
szkolne powszechnie stosowały w stosunku do dzieci polskich. 27 dzieci zostało dotkliwie po-
bitych przez pruskich nauczycieli Scholzchena i renegata Koralewskiego, otrzymały ogółem 
75—85 uderzeń trzciną na dłonie i siedzenie. 25 rodzicom tych dzieci oraz czterem nieletnim 
uczniom (poniżej 18 lat) władze pruskie wytoczyły w Gnieźnie proces i skazały ich łącznie 
na 18 lat i 10 miesięcy więzienia oraz na 1 rok tzw. ,,domu poprawy". 

Wydarzenia wrzesińskie w 1901 r. znalazły szerokie odbicie w prasie całego świato oraz w 
literaturze — u Marii Konopnickiej, Henryka Sienkiewicza, Tomasza Jeża (Miłków skie go), 
a zwłaszcza u Władysław Reymonta w noweli pt. ,,W pruskiej szkole". Pozycja ta ukazuje 
niezmiernie sugestywnie prześladowanie dzieci polskich za polski pacierz i polską mowę. 

W latach bezwzględnej germanizacji ziemi i ludności polskiej tj. w drugiej połowie XIX 
i na początku XX wieku w Wielkopolsce, na Śląsku i Pomorzu budzenie godności narodowej 
i poszanowanie uczuć religijnych spoczywało nie tylko na barkach działaczy społecznych, ale 
przede wszystkim w skali ogólnokrajowej spoczywało na naszej rodzimej literaturze. Można 
by powiedzieć za Stefanem Żeromskim, J:e: „ G d y b y nie l iteratura polska porozbiorowego 
trwania — by l ibyśmy podobni do stada owiec rozbi tego przez w i lka " . 

P o n i ż e j p r z y t a c z a m y w całości r o zdz i a ł nowe l i pt . „ W pruiskiej s z k o l e " nap i sane j p r zez laureata N a g r o d y 
N o b l a W ł . St. R e y m o n t a . 

Anton i K A C Z M A R E K , nauczyciel z Wrześni 

Władysław Stanisław REYMONT 

W PRUSKIEJ SZKOLE 
W y b i ł a jakaś godzina, nauczy-

ciel skończył l ekc j ę i oglądając 
machinalnie książki, przeglądał 
dzieci z imnym bada jącym spoj-
rzeniem. 

Uczyn i ło się t rwożne i głębokie 
wyczek iwanie . Dzieci wyc z ek iwa -
ły bez ruchu jak zahipnotyzowane 
patrząc w niego l ęk l iw ie wy t r zesz -
czonymi oczyma. Na dworze padał 
deszcz i sp ływał po szybach per -
l istymi, nieskończonymi strugami; 
jakieś bezl istne drzewa dygota ły 
z z imna przed oknami, a naprze-
c iw szkoły w błocie i szarudze 
stała gromadka kobiet. 

— Sti l l ! — huknął naraz nau-
czycie l prostując się groźnie. 

By ł ogromny, ruda broda niby 
p łomieniem obrastała mu tłuste, 
p i egowate policzki, okrągłe ja -
strzębie oczy w czerwonych ob-
wódkach zadygota ły k r w a w o po 
zmartwia łych twarzach, przeżeg-
nał się niedbale i zaczął wolno, 
automatycznie: 

„Va t e r unser, der Du im H i m -
mel bist..." 

P r z e rwa ł nagle, bo ani jeden 
głos nie powtó r zy ł za nim, twar ze 
dzieci j akby pokry ł y się woskiem, 
tężały z wolna, t y l ko powiek i za-
łopotały niby spłoszone moty le , a 
oczy rozbłysnęły jakąś dz iwną 
ta jemniczą mocą i pa t r zy ł y na 
niego z uporem, nieulękłe. Pochy -
l i ł się ku nim i rozpoczął znowu. 

„ V a t e r unser, der Du im H i m -
mel bist..." 

I znowu głuche milczenie, w 
k tó rym by ło słychać ty lko plusk 
deszczu i cykanie zegara. Dzieci 
ani się poruszyły, siedziały z za-
par tym tchem patrząc w niego 
tak samo z niemym, upar tym w y -

razem protestu. Poczerwien ia ł jak 
burak i skoczył między ławki , a 
tknąwszy białą ręką obrosłą ru-
d y m włosem, p ierwszego z brzegu 
chłopaka — krzyknął niecierpl i-
wie : 

— Fange doch an! 
Chłopak zatrząsł się i pobladł 

śmiertelnie, ale wyprę ża j ąc się za-
bełkotał: 

— N i e będę pacierza mów i ł po 
niemiecku! 

— Was? Wais? Was? — ryczał 
rudy przeg inając się coraz niżej , 
trzasnął go z całe j siły w twarz, 
chwyc i ł za włosy, p r z yw lók ł pod 
katedrę i okładając pięściami za-
wrzeszczał rozwścieklony: 

— Du wirst sprechen. Du sollst 
sprechen! Du polnisches Schwein! 

— N ie będę! N i e będę! — po-
wtarza ł chłopak gasnącym głosem 
i runął omdla ły ;na podłogę. Nau-
czycie l wyr zuc i ł go do sieni. Dz i e -
ci zamarły z przerażenia i jakby 
skamieniały, że ty lko gdz ienieg-
dzie zatrzęsły się jakieś usta po-
bladłe i wionęło ciche westchnie-
nie. Nauczycie l po łoży ł na katedrę 
długą trzcinę, napił się wody , od-
sapnął i, nie podnosząc oczu, za-
czął w y w o ł y w a ć po kolei: 

— M a r y j a Kulska! 

Głos miał nieco schrypły i niby 
łagodnie jszy. Chuda, wysmukła 
dz iewczynka o przezroczyste j 
chorowi te j twarzy podniosła się z 
ławki, przeżegnała się i t r z yma jąc 
w rączynach medal ik zawieszony 
na szyi, szła c h w i e j n y m ciężkim 
krokiem, lecz stanąwszy przed 
nauczycie lem zatopiła w nim jasne 
oczy i wyrzek ła mocno i w y r a ź -

— N i e będę pacierza mówi ła po 
niemiecku! 

Uderzy ł ją k i j e m w twarz aż 
zaskowyczała z bólu chwyta jąc 
się za rozcięty policzek, k r ew po-
ciekła przez palce, nadludzkim 
wys i łk i em zdusiła płacz i mi lczą-
ca, sztywna, zalana krwią i łzami 
powlokła się do ławki . 

— Mart in P i la ! — zagrzmiał 
znowu po chwil i . Gruby chłopak 
pobladł jak płótno, ale podszedł i 
odpowiedział : 

— P o szwabsku pacierza gadać 
nie będę! 

A k iedy dostał trzciną po g łow ie 
i plecach, to ani nie krzyknął , ani 
nawet nie skrzyw i ł się, spojrzał 
ty lko w niego z nienawiścią i 
mruknął w y z y w a j ą c o : — psie za-
powietrzony, ścierwo! 

Nauczyc ie l snadź nie usłyszał, 
bo w y w o ł y w a ł dale j , p rawie już 
po kolei. I po kolei, w o l n o a coraz 
c ięże j i spokojnie podchodzi ły do 
niego dzieci, po kolei podnosiły 
śmiałe męczeńskie twarze i boha-
terskie jasne oczy pełne zastyg-
łych łez, po kolei z tragiczną r e -
zygnac ją i mod l i t ewnym skupiê-
niu iszły na swoją kaźń i po kolei 
podały te same słowa: 

— N i e będę pacierza mówi ł po 
niemiecku! 

Nauczyc ie l istawał się coraz 
czerwieńszy i coraz wo ln ie j , syste-
matyczn ie j i mśc iwie j pastwił się 
nad nimi. P o kole i również bił, 
targał za włosy, kopał i rzucał na 
ściany i ławki aż ochrypł z wśc ie -
kłości, ale żadne się nie zachwiało, 
żadne nie j ęknę ło głośnie j ani na-
we t zapłakało. Sz ły mężne, w ek-
statycznym uniesieniu, szepcąc 
pacierze na roztrzęsionych w a r -

gach, sz ły j akby na stos o f iarny, a 
każde woła ło nieulękłe: 

— N i e ! N i e ! N i e ! 

A ż znużony ich bohaterstwem i 
własną wściekłością zachrypiał: 

— Sitzen! 
L e d w i e już dyszał ze zmęczenia 

i wspar ty o katedrę ob latywał 
n ienawistymi oczyma te g ł o w y u-
parte, te twarze pocięte s inymi 
pręgami i zalane krwią, lecz n im 
się zupełnie uspokoił, gdzieś z o-

•statniej ł awk i podniosła się jakaś 
dz iewczynka, miała osiem lat, ró-
żową buzię, niebieskie oczki, lnia-
ne warkoczyk i zaplecione nad 
czołem i wie lką trwożną powagę 
w twarzyczce . Podeszła do niego 
i ... wyc iąga jąc strachl iwie to jed-
ną, to drugą rączkę szepnęła 
płacz l iwie : 

— Ja jeszcze nie dostałam! 
Grzmotnął ją trzciną przez rącz-

kę aż j e j zwisła bezwładnie, ale 
wyc iągnę ła drugą i już bezprzy-
t omnym pe łnym łez i bólu głoisem 
powtarzała uparcie: 

— Ja też Po lka ! Ja też nie bę-
dę po niemiecku! 

Nauczyc ie l jakby oszalał i tak 
ją zaczął bić, że dz iewczynka za-
wrzeszczała przeraź l iwie , a za nią 
buchnęła cała szkoła, szloch za-
trząsł murami, spazmatyczne pła-
cze i krzyki , prośby i dziecięce la-
menty , sto rąk wyc iągnę ło się do 
niego błagalnie, padały mu do 
nóg, ca łowały j ego buty, ale nie 
zważał na to i bił, bił zapamiętale, 
a dz iewczynka już nieprzytomna 
wciąż wyc iągała chude rączyny i 
wciąż jednako, automatycznie w o -
łała: 

N i e b ę d ę p o n i e m i e c -
k u ! N i e b ę d ę ! N i e b ę d ę ! ! 
N i e b ę d ę ! ! ! 



S t a r t o w e s tanowisko dowodzen i a . N a czas p r z y l o tu 
„ M i r a ż y " obok ppłk p i l . S k o m o r o w s k i e g o zasiadł 
p r z y m i k r o f o n i e pkt . p i l . P h i l i p p e Hazeb rouck 

W I Z Y T A 

W S Z K O L E 
O R L Ą T 

A Dęb l i n , l ' é c o l e de l ' a i r p o l ona i s e — la c é l è b r e 
é c o l e des A i g l o n s — une g r a n d e a c t i v i t é r è g n e 
au t ou r des p is tes d ' a t t e r r i s sage . U n e e scadr i l l e de 
M i r a g e I I I C do i t se pose r pour f a i r e l e p l e i n d 'es-
sence e t son é q u i p a g e se r e p o s e r a a v a n t de p o u r -
su i v r e sa r o u t e j u s q u ' à M o s c o u , but du v o l , l e 
g l e n che f de l ' a r m é e de l ' a i r G . G a u t h i e r , y est 
i n v i t é pa r l e m a r é c h e l s o v i é t i q u e K o u t a t c h o v . U n 
p r e m i e r a v i o n T r a n s a l l s 'est posé e t son é q u i p a g e 
d o u b l e le p e r s o n n e l p o l ona i s dans la r é c e p t i o n de 
l ' e s cad r i l l e de M i r a g e . 

L e s a v i a t e u r s f r a n ç a i s e t po l ona i s f o n t c on -
naissance , ques t i ons e t r é p o n s e s f u s e n t de tou tes 
par ts . L e s F r a n ç a i s d é p o s e r o n t une g e r b e d e v a n t 
le m o n u m e n t é l e v é à la m é m o i r e des é l è v e s de 
l ' é c o l e de D ę b l i n ( q u i est à la P o l o g n e ce que 
S a l o n - d e - P r o v e n c e est à la F r a n c e ) , t o m b é s g l o -
r i e u s e m e n t . L e l e n d e m a i n m a t i n , les hô tes f r a n -
çais p r e n d r o n t c o n g é de l eu r s c o l l è g u e s po l ona i s 
pour p o u r s u i v r e l eu r r ou t e . 

W niedz i e lny ranek na starc ie dęb l ińsk ie -
go lotniska n ie g w i ż d ż ą turb iny , n ie 
słychać zg ie łku d i a l o g ó w k r z y ż u j ą c y c h 
się w e t e r z e i n ie r o z m a z u j ą h o r y z o n -
tu r o z ed rgane s t rumien ie go rącego p o -
w i e t r z a z s a m o l o t o w y c h dysz. Za to 

słychać j ak w i a t r łopoce p ł ó tnem l e ż a k ó w i szarp ie 
spadochron rozp i ę t y nad n im i w ro l i p r z e c iws ł o -
necznego parasola . W t y m czasie p r z e z ekrany da-
l ek ich s tac j i r a d i o l o k a c y j n y c h pe ł zn ie świet l i s ta 
p l amka . T en ma l eńk i odp r y sk złota jest de f a c t o 
w i e l k i m t r a n s p o r t o w y m samo l o t em t y p u Transa l l , 
k t ó r y n ieco wc z e śn i e j w y s t a r t o w a ł z ba zy Cre i l 
pod P a r y ż e m . Trasą nad M o r z e m P ó ł n o c n y m i 
B a ł t y k i e m os iągnął Po l skę i oto z p o m r u k i e m w y -
łania się spośród c u m u l u s ó w nad Dęb l inem. 

Z po t ę żnego kad łuba w y s y p u j e się ponad d w u -
dziestu f rancusk ich l o tn i ków . I ch g r a n a t o w y m i 
mundurami , bie lą czapek i z ł o t em g a l o n ó w zaro i ł 
s ię dębl iński start . 

W i e l k i T ransa l l to z a l e d w i e f o rpocz ta ca ł e j p o -
w i e t r z n e j w y p r a w y . Za n i m p r zy l e c i szóstka nad -
d ź w i ę k o w y c h m y ś l i w c ó w M i r a g e I I I C, które po 
drodze w y l ą d o w a ł y po zapas p a l i w a na lotn isku 
zachodn io -n i emieck im, oraz d rug i T ransa l l z a m y -
k a j ą c y ko lumnę . 

F rancuz i l ecą do M o s k w y . T ł e m ich w y p r a w y 
jest w i z y t a jaką szef sztabu si ł p o w i e t r z n y c h F r a n -
c j i g ene ra ł l o tn i c twa G . Gauth i e r sk łada w Z S R R 
na zaproszen ie d o w ó c y radz i e ck i ego l o tn i c twa m a r -
szałka P . K u t a c h o w a . Zaś Dęb l in jest dla f r ancus -
kich l o t n i k ó w l o tn i sk i em e t a p o w y m , gdz i e ich sa-
mo l o t y o t r z y m a j ą zapas b enzyny i sprężonego p o -
w i e t r z a a ludz i e — w y p o c z y n e k i gościnę. H o n o r y 
d o m u czyn i tu ta j g rupa o f i c e r ó w z ppłk . pi l . Z d z i -
s ł awem S k o m o r o w s k i m na czele , a w s z e l k i m k r o -
k o m F r a n c u z ó w na po l sk i e j z i emi będz i e pa t rono -
w a ł f rancusk i at taché w o j s k o w y l o tn i czy i morsk i 
ppłk. T h a d é e R a y m o n d M o u r o t . 

T y m c z a s e m t r w a krzą tan ina k t ó r e j ce l em jest 
p r z y g o t o w a n i e się- na p r z y j ę c i e e skadry M i r a ż y . 
Pe r sone l techniczny w y ł a d o w u j e z pok ładu T r a n -
salla sprzęt s t a r t owy , urządza s tanowiska dla m y -
ś l iwców . Obsługa l o tn i skowe j s tac j i r a d i o l o k a c y j -
ne j została zdub l owana F rancuzami . Podobn i e na 
s t a r t o w y m s tanowisku dowodzen ia zasiada, obok 
po l sk i e go o f i c e ra , kpt . Ph i l i ppe Hazebrouck , p i l o t 
l a t a j ą c y na Mi rażach . P i e r w s z y raz będą na t y m 
lotn isku — ba, w Po lsce w ogó le — l ą d o w a ć M i r a ż e , 
toteż wsze lk i e środki bezp i eczeńs twa są w pe łne j 
go towośc i . 

P i e r w s z a para „ d e l t " z dowódcą eskadry m a j o -
r e m G. A r n a u b e c już nad lo tn isk iem. L ą d u j ą p o -
j edynczo . Za j ednym, p o t e m drug im samo lo t em 
zakw i ta spadochron hamu jący . D o b r e są te l ą d o w a -
nia kró tk ie . Gdz i eś ich ś ladem lec i t ymczasem 
nad W i s ł ę d rug i T ransa l l z 20 -osobowym pe rso -
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P o d c h o r ą ż o w i e o g l ą d a j ą f rancusk i e myśl iwce. . . 

ne lem, k t ó r y z ko l e i zabezp iecza od lo ty m y ś l i w c ó w 
z k o l e j n y c h lo tn isk na trasie do M o s k w y . 

K o m p l e t o w i n i ecodz i ennych gości W y ż s z a O f i c e r -
ska Szko ła Lo tn i c za o f e r u j e re laks w p i ę k n y m p a -
w i l o n i e r e c e p c y j n y m , posi łek, f i l m y w o j s k o w e i l o t -
nicze. noc leg . Jest t edy czas na r e f l e k s j e o z w i ą -
zkach łączących po lsk ie i f r ancusk i e l o tn i c two , a 
b y ł o ich w histor i i n iemało . M o ż n a by ich szukać 
aż w roku 1920, gdy na t y m w łaśn i e lo tn isku w 
Dęb l in i e dz ia ła ła f r ancuska Szko ła P i l o t ó w . M o ż n a 
skok i em w czas i e i przes t rzen i p r zen i eść s ię w lata 
okupac j i pod L y o n , gdz i e f o r m o w a ł y się i szko l i ły 
po lsk ie d y w i z j o n y lo tn icze . 

M o ż n a też m ó w i ć o zdarzen iach zupe łn ie św i e -
żych . 

C z y m D ę b l i n d la l o t n i c z e j P o l s k i , t y m dla F r a n c j i Sa l on 
de P r o v e n c e . T u . nad . W i s ł ą , o p o d a l u jśc ia W i e p r z a o d 
1927 r o k u f u n k c j o n u j e s ł ynna „ S z k o ł a O r l ą t " , p r z e z k t ó r ą 
p r z e w i n ę ł y s ię w s z y s t k i e w i e l k i e n a z w i s k a p o l s k i e g o l o t -
n i c t w a . O d pa ru l a t szkoła ma status w y ż s z e j u c z e ln i i 
co r o k w y p u s z c z a zas tęp w s p a n i a l e w y s z k o l o n y c h o f i c e -
r ó w z t y t u ł e m i n ż y n i e r a - p i l o t a . T a m , w P r o w a n s j i , o d 
r o k u 1934 i s t n i e j e L ' E c o l e de l ' A i r , k t ó r a m ias tu Sa l on 
de P r o v e n c e p r z y s p a r z a n i e m n i e j s ł a w y , n i ż s ł ynna 
ś r e d n i o w i e c z n a t w i e r d z a , i p r o c h y N o s t r a d a m u s a , i 12-
w i e c z n a ś w i ą t y n i a Sa int M iche l . . . 

R o k 1966. z Sa l on de P r o v e n c e p r z y b y w a z w i z y t ą d o 
P o l s k i 130-osobowa g r u p a l o t n i k ó w z k o m e n d a n t e m szko -
ł y g e n e r a ł e m J. L . L e c e r f na c z e l e . Gośc i e są c i e k a w i 
P o l s k i , p r o g r a m m a j ą o g r o m n y , a l e nade w s z y s t k o in te -
r e s u j e i ch D ę b l i n : p r o g r a m s zko ł y , m e t o d y k a nauczan ia , 
o r g a n i z a c j a , ba za n a u k o w a , u m i e j ę t n o ś c i p i l o t a ż o w e po l -
sk i ch k o l e g ó w . P o t e m o g l ą d a j ą W a r s z a w ę , k ł a d ą w i e n i e c 
na G r o b i e N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a ; w Ż e l a z o w e j W o l i , g d z i e 
s ię m o n s i e u r C h o p i n rodz i ł , s ł u c h a j ą j e g o m u z y k i , z w i e -
d z a j ą Gdańsk , G d y n i ę , K r a k ó w , chodzą ws t r z ą śn i ę c i p o 
O ś w i ę c i m i u , o g l ą d a j ą kunsz t p i l o t ó w s ł y n n e g o p u ł k u m y -
ś l i w s k i e g o „ W a r s z a w a " . N i e z l i c z o n ą i l ość r a z y M a r s y -
l i anka r o z b r z m i e w a o b o k M a z u r k a D ą b r o w s k i e g o . 

R o k 1967. D w a p o t ę ż n e s a m o l o t y A N - 1 2 w i o z ą d o F r a n -
c j i p o l sk i ch p o d c h o r ą ż y c h i o f i c e r ó w l o t n i c t w a z r e w i -
z y t ą . W Sa lon de P r o v e n c e są p r z y j m o w a n i j a k s ta r zy 
z n a j o m i . D u m a j ą nad h is to r ią l ' E c o l e de l ' A i r — 176 j e j 
w y c h o w a n k ó w p o l e g ł o w d r u g i e j w o j n i e , w t y m t a k ż e 
p i l o c i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a ! O d b y w a j ą l o t y z f r a n c u s -
k i m i i n s t r u k t o r a m i . w P a r y ż u s k ł a n i a j ą g ł o w y p o d 
Ł u k i e m T r i u m f a l n y m , z w i e d z a j ą M a r s y l i ę , r ob i ą skok d o 
B u r g u n d i i . T u t a j , w D i j o n , p o d e j m u j e i ch l o tn i c za baza 
102, na j s ta rsza b o d a j j e d n o s t k a f r a n c u s k i e g o l o tn i c twa 
nosząca i m i ę l e g e n d a r n e g o p i l o ta I w o j n y ś w i a t o w e j 
G u y n e m e r a . W i e l k i kęs h is to r i i f r a n c u s k i c h s k r z y d e ł ! 

W r ó ć m y t edy do M i r a ż y . 
25 c z e r w c a po raz drug i w Dęb l i n i e w i t a m y f r a n -

cuskich l o tn ików , w drodze p o w r o t n e j z M o s k w y . 
T y m ra z em dz ień jest r oboczy i t r w a j ą z w y k ł e 
s zko lne l o t y . S ze r eg f rancusk i ch s a m o l o t ó w otacza 
b ł y skaw i c zn i e c i żba podchorążych i o f i c e r ów , i od -
w r o t n i e — d o naszych L i m ó w i Isk ier rusza ją za -
c i ekaw i en i goście . N i e ma końca „ p r z y m i a r k o m " 
w kab inach, py tan i om, og lądaniu kons t rukc j i i w y -
posażenia , f o t o g r a f o w a n i u się p r z y samolotach. 
Gdz i e n ie s t a j e s ł own i c twa , gd z i e t łumacze są bez -
si lni w o b e c f a c h o w e j t e rm ino log i i — t a m w y c i ą g a 
się ka r tkę i d ługopis i drogą schematycznych r y -
sunków i w z o r ó w znanych w s z y s t k i m l o tn ikom 
świa ta ob jaśn ia techniczne kwes t i e . 

P o ob iedz ie goście p r zebran i w w y j ś c i o w e m u n -
d u r y sk łada ją w i en i e c pod m o n u m e n t a l n y m p o m -
n ik i em w z n i e s i o n y m k u czci po l e g ł y ch w y c h o w a n -
k ó w Dęb l ina . P o t e m z w i e d z a j ą szkołę, sale w y k ł a -
dowe , laborator ia , t echn iczne p o m o c e naukowe . 
B a r d z o ich to w s z y s t k o in teresu je , są b o w i e m 
w s z y s c y młodz i , sami n i e d a w n o w y p u s z c z e n i z m u -
r ó w szkół l o tn i czych . 

K t o zna dębl ińską szkołę , ten także zna „ p i e -
k i e ł ko " , k lub w podz i emiach kasyna. T a m w i e -
c zo r em p o d e j m u j ą gości dęb l ińscy lo tn icy . T a m 
pryśn i e zmęc z en i e F r a n c u z ó w uzasadnione t r w a -
j ą c y m i już t ydz i eń w o j a ż a m i , t a m padną dalsze 
dz ies ią tk i p y t ań o s p r a w y lo tn icze i osobiste. A 
naza ju t r z M i r a ż e i T ransa l l e z k o g u t e m — god ł em 
jednostk i na statecznikach, po lecą do domu, do 
Cre i l na pó łnoc od P a r y ż a . N o cóż — racze j p r z e -
chodn iami n iż gośćmi by l i t y m r a z e m w Po lsce 
f rancuscy l o tn i cy . A l e s tary z w y c z a j w k r a j u nad 
Wis łą każe d o b r y m s ł o w e m pozd raw iać z a r ó w n o 
gośc ia j ak i p r zechodn ia j eś l i j e g o k r o k a m i k i e ru ją 
p r z y j a z n e in tenc je . P r z e t o — bon v oyage , s zczę -
ś l i w e j d rog i ! 

Elżbieta POGORZELSKA 

! 

L o t n i c z y f ason każe nosić do kurtk i b a r w n ą 
apaszkę, d r u k o w a n ą w god ła j ednostek lo tn iczych. 
D e m o n s t r u j e kpt . pi l . P . Bara ton . W g łęb i s ie-
dz i at taché w o j s k o w y l o tn i czy i morsk i p r z y A m b a -
sadzie F r a n c j i w Po lsce pp łk T h a d e é - R . Mouro t 

...polski o d r z u t o w y samolot s zko lno - t r en ingowy 
„ I s k r a " jest p r z edm io t em d r o b i a z g o w y c h og l ę -
dz in przez p i l o t ów i t e chn ików f rancusk ich 

Fo rpocz ta f r a n c u s k i e j w y p r a w y — 
w y samolot „ T r a n s a l l " na lotnisku 

t ransporto-
w Dęb l in i e 



N O W I N Y ® C I E K A W O S T K I 

A JEDNAK ŻYJEMY 
EDŁUO najlepiej poinformowanych źródeł 
biblijnych — lub, jak kto zooli, legendar-
nych Matuzalem żył kilkaset lat. Wpraw-
dzie współcześni historycy i badacze Pisma 

św. w sposób dość sceptyczny komentują tę infor-
mację, bo podobno nie o znane nam lata chodziło, ale 
,,wiek Matuzalema" pozostaje symbolem długowiecz-
ności... A jak jest teraz z tą długowiecznością? I czy 
to prawda, że cywilizacja grozi nam wszystkim za-
gładą, nawet bez nuklearnej katastrofy? 

Faktem jest, że rozwój cywilizacji jest równo-
znaczny z totalnym zatruwaniem naszego środowiska 
naturalnego: powietrza, gleby, wody i wszelkich po-
karmów. Mimo to jednak, zamiast mrzeć jak muchy, 
rozmnażamy się w przyśpieszonym tempie. W okre-
sie od roku 1000 do 1965 liczba mieszkańców naszej 
planety zwiększyła się przeszło dziesięciokrotnie. Na 
pierwsze podwojenie tej liczby trzeba było czekać aż 
700 lat, na drugie — 150, a obecnie — choć dymią 
kominy, a fenol płynie w rzekach — na kolejne pod-
wojenie przewiduje się zaledwie ok. 35 lat! Mamy 
obecnie na świecie ok. 3,5 mld ludzi, co roku przy-
bywa ok. 2 proc. tej liczby, w roku 2000 będzie nas 
prawdopodobnie ponad 6 mld... 

To prawda, że tysiąc samochodów, poruszając się, produ-
kuje w ciągu jednego dnia przeszło 3 tony zabójczego tlen-
ku węgla i kilkaset kilogramów takich trucizn, jak np. tle-
nek azotu. A wszystko to wdychamy... W wielkich miastach 
po ulicach krąży więcej niż tysiąc samochodów, a do tego 
są liczne zakłady przemysłowe... Ot, choćby elektrownie, z 
których każdy blok o mocy 200 MW (nie jest to kolos) wy-
rzuca do atmosfery aż milion metrów sześciennych spalin na 
godzinę! A wyziewy i ścieki innych fabryk — zwłaszcza 
chemicznych, które są najgroźniejszymi „trucicielami"? 

Im region bardziej ucywilizowany, tym bardziej jest zur-
banizowany, zaludnienie jest gęstsze, samochodów, fabryk i 
elektrowni co nie miara i ... 

Właśnie: i co? W takim regionie powinny leżeć 
niemal stosy trupów, a tymczasem... Tymczasem w 
Belgii, gdzie na 1 km kiv. przypada średnio 315 
mieszkańców, prawie 13 proc. mieszańców stanowią 
ludzie mający ponad 65 lat, podczas gdy w o wiele 
mniej uprzemysłowionej Jugosławii jest ich tylko 
6,7 proc., a w Meksyku 3,3 proc. Na początku ub. 
stulecia przeciętna wieku na świecie wynosiła ... 35 
lat! Dziś w wielu krajach — i to uprzemysłowionych 
przeciętna wieku dochodzi do lat 70 lub nawet wię-
cej. Mimo spalin, hałasów, pyłów — mimo wszystko! 

Znane są doświadczenia ze środkami owodo- i bakterio-
bójczymi. Po intensywnym stosowaniu np. DDT wymierające 
szkodniki, przeciw którym preparat ten stosowano, zaczęły 
się rozmnażać tak, jak i bakterie po częstym stosowaniu 
antybiotyków. Po prostu organizmy, które chciano zwalczyć 
przy pomocy chemii, uodporniły się na jej działanie. 

Oczywiście, ani wody, ani gleby, ani powietrza zatruwać 
nie należy. Chemia żywi, ubiera, ogrzewa — i niewątpliwie 
truje. Ale może i to przetrzymamy? 

w i e n a t y c h m i a s t o w y r o z r u c h a -
p a r a t u r y . P r o c e s p r z e b i e g a w spo-
sób i z o t e r m i c z n y i w t e m p e r a t u -
r z e p o k o j o w e j a kos z t m e t r a sześ-
c i e n n e g o w z b o g a c o n e g o p o w i e t r z a 
ok r e ś l a s ię na k i l k a c e n t ó w . 

* 

P r z e d s t a w i a j ą c n i e b e z p i e c z e ń -
s t w o , j a k i e s t a n o w i o b e c n i e r a k , 
p r o f . M a t c h e s t w i e r d z i ł m . in. , ż e 
na r a k a u m i e r a c o r o k u 8 ra"zy 
w i ę c e j A m e r y k a n ó w an i ż e l i g i n i e 
i ch w w o j n i e w W i e t n a m i e . M i -
m o t o . o b y w a t e l a m e r y k a ń s k i 
w y d a j e r o c z n i e 410 d o l a r ó w na 
ce l e m i l i t a r n e , w t y m 125 d o l a -
r ó w na w o j n ę w W i e t n a m i e i 19 
d o l a r ó w na p o d b ó j K o s m o s n , a 
t y l k o 2 d o l a r y na badan i a z w i ą -
zane z w a l k ą z r a k i e m . W in-
n y c h k ra j ' a ch j e s t j e s z c z e g o r z e j . 
W e F r a n c j i w y d a j e s ię ńa w a l k ę 
z r a k i e m 10 r a z y m n i e j an i ż e l i w 
S tanach Z j e d n o c z o n y c h . A t y m -
c za s em spoś ród 50 m i n ż y j ą c y c h 
dziś F r a n c u z ó w 9 m i n s k a z a n y c h 
jest na ś m i e r ć z p o w o d u r a k a , 
p r z y c z y m p o ł o w a z n i ch u m r z e 
p o n i ż e j 65 r o k u ż y c i a . 

* 
P o w i e l u l a t a ch c a ł k o w i t e j ś le-

p o t y . A l d r i d R o m u n s t a d z T r o n -
h e i m w N o r w e g i i , l i c z ą c y 101 la t , 
odzys&a ł w z r o k . K i e d y p o o p e r a -
c j i l e k a r z e z d j ę l i m u p r z e p a s k ę 
z o c zu . R o m u n d s t a d p o w i e d z i a ł : 
„ N a g l e z r o b i ł o s ię j a sno . Z o b a -
c z y ł e m o s o b y , k t ó r e z n a j d o w a ł y 
sie w o k ó ł m n i e . P ó n i e j o d c z y t a -
ł e m nap i s na p u d e ł k u z c z e k o l a d -
k a m i z n a j d u j ą c y m się na n o c n y m 
s to l iku . N a s t ę p n e g o dn ia m o g ł e m 
ju ż c z y t a ć t y t u ł y ga z e t . W j e d -
n e j z n i c h z o b a c z y ł e m f o t o g r a f i e 
nasze j n a s t ę p c z y n i t r o n u , k s i ę ż -
n i c zk i Son i . D o t y c h c z a s n i e w i -
d z i a ł e m , ż e m a m y t a k p i ę k n ą na -
s t ę p c z y n i ę t r o n u . " 

Elek t ron i c zny aparac ik t zw . 
s t ymula to r do wszczep ian ia 
pod skórę choregro. K r ą ż k i w i -
doczne w d o l n e j części u r zą -
d z e n i a — to ba te r i e zas i l a j ące 

ELEKTRONICY SERCA 

P i e r w s z a w K r a j u u z d r o w i s k o -
w a s t a c j a b i o m e t r y c z n a r o z p o c z ę -
ła w t y c h dn i a ch dz i a ł a lność w 
K o ł o b r z e g u . P r a c o w n i c y s t a c j i o -
p r a c o w u j ą c o d z i e n n i e s p e c j a l n y 
s e r w i s m e t e o r o l o g i c z n y , na k t ó r y 
— po za p r o g n o z ą p o g o d y — sk ła-
d a j ą się i n f o r m a c j e d o t y c z ą c e m . 
in . c i śn ien ia p o w i e t r z a , k i e r u n -
k ó w i p r ę d k o ś c i w i a t r u , t e m p e -
r a t u r y i s tanu m o r z a i tp . S e r w i s 
p r z e k a z u j e się d o k a ż d e g o sana-
t o r i u m w K o ł o b r z e g u . 

P r o g n o z y t e s łużą n i e t y l k o k u -
r a c j u s z o m , l e c z t a k ż e l e k a r z o m , 
k t ó r z y u w z g l ę d n i a j ą c a k t u a l n y 
stan p o g o d y , u s t a l a j ą o d p o w i e d -
n ią d a w k ę l e k ó w , z a l e c en i a l e c z -
n i c ze . s t o s o w a n i e a e r o t e r a p i i i tp . 

* 
W R u m u n i i r o z p o c z y n a s ię o g ó l -

n o k r a j o w a a k c j a ok r e ś l an i a g r u p 
k r w i w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w 
k r a j u . Jest to a k c j a o b o w i ą z k o -
w a . p o p r z e d z o n a o d p o w i e d n i m 
a k t e m u s t a w o d a w c z y m i m a na 
ce lu z a p e w n i e n i e w r a z i e k o n i e c z -
nośc i s z y b k i e j t r a n s f u z j i k r w i . 
D l a t e g o t e ż g r u p a k r w i , o k r e ś l o -
na d la u z y s k a n i a w i ę k s z e j d o k ł a d -
nośc i p o z a s t o s o w a n i u d w ó c h m e -
t o d , b ęd z i e w p i s y w a n a d o d o w o -
du o sob i s t e go . N a c i s k na u n i k n i ę -
c i e e w e n t u a l n e j n i e s u m i e n n o ś c i 
j es t tak w i e l k i , ż e k a ż d y ~laki 
w p i s s t e m p l o w a n y będz i e s p e c j a l -
n y m n u m e r e m o d p o w i e d z i a l n e g o 
l e ka r za . 

* 
C i e k a w y i t an i p r o c e s w z b o g a -

cania p o w i e t r z a w t l e n o p r a c o -
w a ł a j e d n a z z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i ch f i r m w Ess l ingen . P o d s t a w ę 
p r o c e s u s t a n o w i ą sita c z ą s t e c z k o -
w e ( s y n t e t y c z n e z e o l i t y ) z a t r z y -
m u j ą c e a z o t z p r z e d m u c h i w a n e g o 
p o w i e t r z a . W t e n sposób pr zes ia -
ne p o w i e t r z e z a w i e r a d o 60 p r ó c . 
t l enu . Z a l e t ą m e t o d y j es t p r a -

N a m i l i on 50 do 60 
ludz i zapada każdego 
r oku na chorobę z w a n ą 
b l o k i e m serca. B i o rąc 
pod u w a g ę l i c zbę lud-
ności w n a s z y m k r a j u 
rokroczn i e p r z y b y w a 
n a m oko ło 1500 osób z 
t y m c i ę żk im schorze -
n i em. Jeszcze do n ie -
d a w n a cz ł ow iek , u k tó -
r e go w y s t ą p i ł y p i e r w s z e 
o b j a w y choroby — m ia ł 
szanse p r z e ż yć t y l k o j e -
den rok . 

P o n a d 200 lat m inę ło , k i e d y 
G a l w a n i zmusi ł p r ą d e m e l e k -
t r y c z n y m mięs i eń s z k i e l e t o w y 
d o skurczu , 150 — g d y A l d i n i 
w y w o ł a ł p r ą d e m g a l w a n i c z -
n y m skurcz serca c z ł ow i eka , 
a z a l e d w i e 23 lata l i c z y sob ie 
m e t o d a z w a n a e l e k t r o s t y m u -
l ac j ą serca. P r ą d e l e k t r y c z n y 
okaza ł s ię sku t e c znym ś rod-
k i e m t e r a p e u t y c z n y m w w i e l u 
p r z ypadkach , w k t ó r y c h n ie 
os iągn ię to z a d o w a l a j ą c y c h 
w y n i k ó w za pomocą l e k ó w . 
W i ą ż e s ię to n i e w ą t p l i w i e z 
r o z w o j e m i os iągn i ęc iami e -
l ek t r on i k i m e d y c z n e j . 

P r z y chorobach serca, p r z e -
de w s z y s t k i m p r z y t z w . b l oku 
(uszkodzen i e d rog i p r z e w o d z e -
nia b o d ź c ó w serca od p r z e d -
s i o n k ó w d o k o m ó r ) s tosuje s ię 
obecn i e urządzen ia e l ek t r o -
n iczne z w a n e s t ymu la t o ram i 
( r o z ruszn ikami ) . U m i e s z c z a n e 
są one na z e w n ą t r z c ia ła p a -
c j en ta lub w s z c z e p i a n e pod 
skórę. Są t o ma ł e g e n e r a t o r y 
w y t w a r z a j ą c e impu l sy e l ek -
r yc zne , d o p r o w a d z a n e d o ser-
ca p r z e z p r z e w o d y i e l e k t r o -
dy . W o r gan i e t y m z n a j d u j e 
się uk ład n e r w o w y ( p e w i e n 
r od za j w ł ó k i e n ) , k t ó r y r e gu lu -
j e j e g o r y t m . U k ł a d t en m o ż -
na p o r ó w n a ć do zap łonu s i ln i -
ka spa l i nowego . W w y n i k u 
zawa łu , a na j c z ę ś c i e j zm ian 

Kryminały w TV 
nie dla 

nadciśnieniowców 
Jak dz ia ła t e l e w i z j a na c iśn ie -

n i e k r w i ? C z y spadek w z g l ę d n i e 
wz r o s t c i śn ien ia k r w i m a j ak i ś 
z w i ą z e k z t r eśc ią p r o g r a m u t e l e -
w i z y j n e g o ? Z a g a d n i e n i e m t y m 
z a j ę l i się u c z en i z I n s t y t u t u P a -
t o l o g i i i T e r a p i i A k a d e m i i N a u k 
N R D . R e z u l t a t y t y c h b a d a ń o g ł o -
szone z o s t a ł y w c zasop i śm i e „ D a s 
deu t s che G e s u n d h e i t s w e s e n " . 

P o m i a r y p r o w a d z o n e w y k a z a ł y , 
że u l u d z i o n o r m a l n y m c i śn ien iu 
k r w i p o d c z a s o g l ądan i a p r o g r a -
m u t e l e w i z y j n e g o n a s t ę p u j e z w i ę k -
szenie c i śn ien ia . Z w i ę k s z e n i e t o 
jes t j e d n a k z a l e ż n e o d r o d z a j u 
p r o g r a m u . P o d c z a s g d y p r z y o -
g l ą d a n i u r e p o r t a ż y j es t o n o sto-
s u n k o w o n i e w i e l k i e , p r z y o g l ą d a -
niu f i l m ó w k r y m i n a l n y c h podnos i 
s ie w d u ż y m s topn iu . J e d n a k ż e u 
ludz i z d r o w y c h c i śn ien ie k r w i p o 
z a k o ń c z e n i u a u d y c j i b a r d z o s z y b -
k o w r a c a do n o r m y . P o 20 m i f iu-
tach n i e m o ż n a j u ż z a u w a ż y ć ż ad -
n e g o z w i ę k s z e n i a t e g o c i śn i en ia . 

Z u p e ł n i e i n a c z e j j e d n a k r e a g u j ą 
ludz i e c i e r p i ą c y na z w i ę k s z o n e 
c i śn ien ie k r w i . W z r o s t c i śn ien ia 
n a s t ę p u j e u n i ch z n a c z n i e s z y b -
c i e j i u t r z y m u j e s ię o n o w sta-
n i e z w i ę k s z o n y m z n a c z n i e d ł u ż e j . 
P o 15 g o d z i n a c h o d z a k o ń c z e n i a 
f i l m u k r y m i n a l n e g o , n a d a w a n e g o 
p r z e z t e l e w i z j ę , w z g l ę d n i e e m o -
c j o n u j ą c y c h z a w o d ó w s p o r t o w y c h , 
u l u d z i t y c h w y s t ę p u j e j e s z c z e 
znac zne p o d w y ż s z e n i e c i śn ien ia 
k r w i . 

Da l s ze badan ia w y k a z a ł y , ż e 
w z r o s t c i śn ien ia k r w i j e s t t y m 
w i ę k s z y , i m d ł u ż e j o g l ą d a się 
p r o g r a m t e l e w i z y j n y . S z c z e g ó l n i e 
d u ż y j e s t u osób , k t ó r e z o b o -
w i ą z k ó w z a w o d o w y c h o g l ą d a ć 
m u s z ą p r o g r a m y t e l e w i z y j n e . 

W z a k o ń c z e n i u s p r a w o z d a n i a 
l e k a r z e d o r a d z a j ą o s o b o m cho-
r y m na s e r c e o s t r o ż n e o g l ą d a n i e 
p r o g r a m ó w t e l e w i z y j n y c h aż d o 
z r e z y g n o w a n i a z o g l ą d a n i a p r o -
g r a m ó w w y w o ł u j ą c y c h s i lną e -
m o c j ę w ł ą c z n i e . 

*• 

Doc . d r M . S topczyk r e g u l u j e 
r y t m p racy wszc z ep i onego 
s t ymu la t o ra p r z y p o m o c y u -
r ządzen ia w ł a s n e j kons t rukc j i 

t odę i u r ządzen i e p o z w a l a j ą c e 
na o p a n o w a n i e n i ek tó r ych 
zaburzeń s t ymu lac j i bez po -
t r zeby w y m i a n y s tymula to ra . 
O p r a c o w a n i e i m o d e l u r ządze -
nia zyska ły j u ż pa t en ty w 
S z w e c j i , F ranc j i , St. Z j e d n o -
czonych, N R F , Ho land i i . A u -
t o r e m obu me tod j es t doc. dr 
Mar ius z S topczyk , p r a c o w n i k 
n a u k o w y w a r s z a w s k i e g o I n -
s ty tutu o raz e l ek t ron ik m g r 
inż. B o h d a n B u k o w i e c k i . 

Zespó ł o p e r a c y j n y doc . d r M . S topczyk , d r Janusz P i o t r o w s k i 
i d r W o j c i e c h S e w e r y n l a k — kon t r o lu j e na mon i to r ze t e l e w i -
z y j n y m po łożen ie e l ek t r ody w p r o w a d z o n e j do w n ę t r z a serca 

m i a ż d ż y c o w y c h — dochodz i 
do p r z e r w a n i a d róg p r z e w o -
dzących i nas t ępu j e r o z syn -
ch ron i z owan i e sku r c zów 
p r z e d s i o n k ó w i k o m ó r serca, 
w ó w c z a s m o ż e zda r z y ć się z a -
t r z y m a n i e j e g o p racy , k r ó t k o -
t r w a ł e lub d ługo t rwa ł e . Jest 
to w ł a śn i e b lok serca, p r z y 
k t ó r y m s t ymu la to r s t a j e s ię w 
m i e j s c e n i e s p r a w n e g o uk ładu 
n e r w o w e g o — zap ł onem dla 
s i l n i ka -pompy , j a k i m jes t d la 
nas serce. 

S t y m u l a c j a o d b y w a się 
z w y k l e p r z e z po łączen i e s t y -
mu la t o ra z s e r cem za pomocą 
p r z e w o d u , na k t ó r e g o końcu 
z n a j d u j e s ię e l ek t roda . Jeśl i 
np. i s tn i e j e w s k a z a n i e k r ó t k o -
t r w a ł e j s t ymu lac j i , p b w i e d z -
m y na p a r ę dni , to e l e k t r o d ę 
w p r o w a d z a s ię do serca p r z e z 
ży łę , a sam proces s t ymu la c j i 
p r o w a d z o n y j es t z urządzen ia 
z e w n ę t r z n e g o . P r z e b i e g o p e -
r a c y j n e g o w p r o w a d z a n i a e l ek_ 
t r ody k o n t r o l u j e s ię za p o m o -
cą aparatu r e n t g e n o w s k i e g o 
w y p o s a ż o n e g o w t e l e w i z j ę . 
Stwamza to (z u w a g i na apara t ) 
p e w n e k łopo ty . W Ins ty tuc i e 
K a r d i o l o g i i A k a d e m i i M e -
d y c z n e j w W a r s z a w i e , k i e -
r o w a n y m p r z e z p ro f . d r Z d z i -
s ł awa Askanasa , o p r a c o w a n o 
me todę , dz i ęk i k t ó r e j kon t ro l a 
o d b y w a się w y ł ą c z n i e za p o -
mocą e l e k t r o k a r d i o g r a f u lub 
e l ek t r oka rd i o skopu — ur zą -
dzeń z n a j d u j ą c y c h s ię w e 
ws zy s tk i ch oddz ia łach chorób 
serca. N o w a me toda j es t n i eo -
ceniona w sy tuac jach n a g l ą -
cych, zwa ln i a b o w i e m od 
p r z e w o ż e n i a cho r ego do p r a -
c o w n i r ad i o l o g i c zne j lub p o -
s iadania spec j a lnego apara tu 
r en t g enowsk i e go . 

S t y m u l a t o r y n i e są dziś 
j e s zcze u r ządzen iami doskona-
ł y m i i same także u l e g a j ą u-
szkodzeniu . Stała kon t ro la 
p a c j e n t ó w z w s z c z e p i o n y m i 
aparac ikami , z a p e w n i a w y k r y -
w a n i e w po r ę ich uszkodzeń , 
a następnie ich w y m i a n ę . W 
t y m s a m y m Ins ty tuc i e o p r a c o -
w a n o r ó w n i e ż o r y g ina lną m e -

K o l e j n a f a z a zab iegu ws z c z e -
p ian ia e l ek t r ody . P r z y t r z y m y -
w a n e pensetą j e j zakończen i e 
zostanie za c h w i l ą w p r o w a -
dzone przez ż y ł ę do serca . 
W idoc zne , w g ó r n e j l e w e j c zę -
ści zd j ę c i a g r u s z k o w a t e za-
kończen ie e l ek t r ody pod łą -
czane j es t do s t ymula to ra 



L E 
D I X I E M E N U M E R O 

D E 
„ L I T T E R A T U R E 
P O L O N A I S E " 

Le dixième numéro de ,,Po-
lish Literature — Littérature Po-
lonaise"1) — revue bilingue 
(texte anglais d'un côté, texte 
français de l'autre), publiée à 
Varsovie par l'Agence des Au-
teurs et QUI s'efforce de diffu-
ser la connaissance des lettres 
polonaises contemporaines dans 
les pays occidentaux — vient de 
paraître. Cette livraison contient 
entre autres un compte rendu 
de plusieurs ouvrages consacrés 
aiLX théâtres estudiantins en Po-
logne (théâtres qui dans les an-
nées 1955—60 ont insufflé un 
sana nouveau à la scène polo-
naise, qui ont formé beaucoup de 
jeunes talents et qui ont rem-
porté de beaux et nombreux 
succès à l'étranger), et un arti-
cle de l'éminent romancier Woj-
ciech Zukrowski sur le nou-
veau livre de Jerzy Putrament — 
„Les Gens de lettres" („Litera-
ci"). 

Né en 1910, Jerzy Putrament 
est tout ensemble romancier, 
nouvelliste et essayiste. Ecrivain 
prolifique, il a publié quelque 
vingt-six ouvrages. „Les gens de 
lettres" constituent la quatrième 
partie de ses Mémoires. Ils font 
suite à „La Jeunesse" („Mło-
dość", 1961), à „La Guerre („Woj-
na". 1962), et à „A l'étranger" 
(„Za granicą", 1965). Putrament 
y traite de la période où la lit-
rérature se vit enjoindre de na-
turaliser en Pologne le fameux 
réalisme socialiste, doctrine dont 
il but un des principaux zéla-
teurs. Il ne nie pas qu'il lui est 
arrivé de se fourvoyer. Tout au 
contraire: „il avoue courageuse-
ment — écrit Wojciech Zukrow-
ski — qu'il a souvent fait pres-
sion sur ses collègues (...) qu'il 
lui arrivait de commettre des 
erreurs. Mais en même temps il 
parle de ses succès, de tout ce 
qu'il a réussi à réaliser: il évo-
que le prestige dont commen-
çaient à jouir les écrivains, il 
rappelle tous les privilèges et 
tous droits qui furent concédés 
aux membres de l'Union des 
Gens de Lettres". Zukrowski re-
commande chaudement ce té-
moignage tout à la fois hon-
nête et captivant aux traduc-
teurs. aux polonisants et à tous 
ceux qui s'intéressent à la litté-
rature polonaise. Ajoutons qu'au 
lendemain de la Libération, Je-
rzy Putrament a exercé pendant 
quelque temps les fonction d'am-
bassadeur de Pologne à Paris. 

Au sommaire de ce même nu-
méro: des articles sur le „Club 
de la clé argentée" (la Série 
Noire polonaise), sur „Longtemps 
heureux" („Długo i szczęśliwie"), 
le dernier livre du romancier et 
dramaturge Jerzy Broszkiewicz 
(né en 1922), à qui l'on doit un 
belle vie de Chopin intitulée „La 
forme de l'Amour" („Kształt mi-
łości", 1950), sur „Tout l'éclat" 
(„Cała jaskrawość"), le nouveau 
roman du jeune poète et prosa-
teur Edward Stachura, un 
compte rendu de l'étude très 
fouillée d'Aleksander Król sur le 
Château Royal de Varsovie („Za-
mek królewski w Warszawie. Od 
końca XIII wieku do końca ro-
ku 1944"). etc. 

' ) „ F o l i s h L i t e r a t u r e — L i t t é ra tu re 
P o l o n a i s e " : é d i t é par l ' A g e n c e des 
A u t e u r s , W a r s z a w a , ul. H i p o t e c z n a 2, 
F o l o f f n e . 

M I S T E R E D W A R D 
P I S Z E K , znany czy-
telnikom „Tygodn i -
ka Po lsk iego" mi l io-
ner z Fi ladel f i i , zno-
wu przy jechał do 

Kra ju . N i e "przywiodła go t ym ra-
zem tęsknota do Ojczyzny, ani 
żadna z jego rozl icznych f i lantro-
p i jnych in ic jatyw, ani nawet biz-
nes! Slub, proszę państwa! Wese-
le! Z jechał z żoną Olgą, córkami 
A n n i Helen oraz beniaminkiem 
rodu — 12-letnim Bil lem, aby te-
raz, w cieniu kwitnących lip przed 
kościołem Sióstr Wizy tek w W a r -
szawie, patrzeć z dumą na speł-
nienie swego marzenia: oto jego 
29-letni syn Edward, „następca 
tronu" mi l ionowej fortuny — wie-
dzie do ołtarza dz iewczynę z Po l -
ski, z Warszawy. 

Przepiękna to para! Edward — 
wysoki, typu sportowca-atlety o 
urodzie f i lmowego amanta i ona 
— 20-letnia studentka Uniwersy-
tetu Warszawskiego, tak dziewczę-
ca i polska w swe j o lśniewającej 
urodzie, jakby to sama warszaw-
ska Syrenka szła teraz w blasku 
reporterskich f l eszów i jupi terów 
Te lewiz j i . 

Ven i Creator Spiritus! Burza 

Ż O N A Z Z I E M I O J C Ó W 
tr iumfalnych dźwięków wypełnia 
kościelną nawę. Wśród tłumu w e -
selnych gości otwiera się daleka 
perspektywa na ołtarz gore jący 
setkami świec; złotem i purpurą 
płoną ornaty trzech księży przy 
ołtarzu. 

Już ręce związane stułą, już 
dwie obrączki łączą ich losy, już 
pod niebo b i j e nieziemska har-
monia chłopięcych głosów słynne-
go w świecie chóru z Poznania, 
k tóry w ten serdeczny sposób 
odwdzięcza się za gościnę w Sta-
nach Zjednoczonych i Kanadzie. 

A potem — sypią się życzenia 
rodziny i znajomych, sypie się 
ryż, amerykańskim zwycza jem, na 
nowożeńców, rąk już brakuje do 
trzymania gratulacyjnych bukie-
tów i wiązanek — i biały, strojny 
w kolorowe wstęgi Polski Fiat 

K 
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f 
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125 P uwozi młodą parę do hotelu 
„Br isto l " . Tu na schodach — chle-
bem i solą wita ich ojciec Małgo-
rzaty, wzruszony p. Stefan Doro-
ciński z żoną Marią, za zdrowie 
gości wznoszą młodzi kiel ichy 
szampana — i staropolskim oby-
czajem tłuką je na szczęście o po-
sadzkę. 

Po tem nowożeńcom składają 
życzenia: ambasador U S A w Po l -
sce p. Wal ter J. Stoessel, dyrektor 
Stanisław Pichla z Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, znany czy-
telnikom „Tygodn ika " z lat 1964-
69, kiedy by ł konsulem w Pa ry -
żu, przedstawiciele Towarzystwa 
„Po lon ia " i Stowarzyszenia Dzien-
nikarzy Polskich. 

I już profesor Jerzy Kurczewski 
wznosi dłonie, już cała sala chło-
nie ze wzruszeniem dźwięki hym-

nu narodowego Polski, a potem 
U S A w wykonaniu poznańskich 
słowików, i brzmi urzekająco 
piękny polonez Ogińskiego „ P o -
żegnanie O jczyzny" , jakby spe-
cjalnie dla Małgosi napisany, 
przed j e j podróżą za Ocean, gdzie 
j e j gorąca, polska krew umocni 
serdeczną więź Poloni i ze Starym 
Kra j em . 

Zabrzmiała orkiestra, w i ru ją 
pary, migają między f i larami 
smokingi i kolorowe kreacje pań, 
„ o j dziś-dziś" oberek rozhukany 
porwał teraz wszystkich, do upad-
łego, do utraty tchu, do białego 
rana! A matka Edwarda, pani 
Olga, w które j żyłach płynie krew 
szkocko-irlandzka wskazując mi 
tańczących mów i ze wzruszeniem: 
„Jestem szczęśliwa, bo widzę 
szczęście mego syna". „Are you 
happy, Eddie? Edziu, czy jesteś 
szczęśliwy?" pytam go, kiedy na 
moment przysiada obok. „Każdy 
człowiek ma jakieś najgłębsze ma-
rzenie, jakiś sen jedyny. Mój sen 
spełnił się w Polsce. Poznałem 
Małgorzatę, to na Nią czekałem 
całe życie. I dlatego to ona, Polka, 
jest teraz moją żoną". I znowu 
ruszają w tan, znowu przednie 
polskie trunki niecą ochotę w ser-
cach, znowu nowoczesne r y tmy 
mieszają się z roz lewnym, nad-
wiślańskim kujawiakiem i zawrot-
nym oberkiem, na przemian z 
kowbojskimi melodiami Zachodu. 
Patrzę na Małgosię, na ko lorowy 
wianuszek ze stokrotek misternie 
wpleciony w j e j jasne włosy i 
promienną twarz — i znowu 
wspominam piosneczkę, jaką kie-
dyś nuciła mi matka: 

Chodziłem po polu i zbierałem 
kłosy 

Napotkałem dziewczę, napotkałem 
dziewczę, co ma jasne włosy. 

Co ma jasne włosy i oczy 
niebieskie, 

Nie oddałbym ja jej, nie oddałbym 
ja jej za berło królewskie' 

23, rue T a i ł b o u t - P A R I S 
I X - è m e 
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B A N K 

POLSKA KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

M Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłaay na koszty podróżyTdla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. ' 

• Przyjmuje .wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne ( 

operacje bankowe. ' 

• Na fżądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor- J 

macyjne. f 

Bardzo niskie koszty, szybka i 
i wykwalifikowana obsługa ' 

O 



SKI 
Ruszy ł a o d b u d o w a ra f ine r i i C z e c h o w i c e 

P o b e z p r z y k ł a d n e j , p e łne j 
n a j w i ę k s z e g o pośw i ę cen ia i 
boha t e r s twa a k c j i r a t o w n i c z e j , 
zdo łano ugasić poża r r a f i -
ner i i w C z e c h o w i c a c h - D z i e -
dz icach. P r z y s t ą p i o n o też do 
o d b u d o w y zn iszczone j r a f i -
ner i i . 

W uznaniu bohate rsk i e j p o -
s t a w y n a j b a r d z i e j w y r ó ż n i a -
j ą c y m się w akc j i r a t o w n i c z e j 
s t rażakom, ż o łn i e r z om i c z łon-
k o m za łog i „ C z e c h o w i c e " , R a -
da P a ń s t w a przyzinała w y s o -
k i e odznaczen ia . O r d e r e m 
„S z t anda r P r a c y " I k l a sy o d -
znaczono komendan ta w o j e -
w ó d z k i e g o straży po ża rnych 
w K a t o w i c a c h płk. S. K o m o -
r owsk i e go , k t ó r y k i e r o w a ł a k -
c ją . K i l k a d z i e s i ą t osób, w 
t y m w i e l u p r z e b y w a j ą c y c h w 
szpi ta lach, u d e k o r o w a n o K r z y -
żami O f i c e r s k i m i i K a w a l e r -
sk imi O r d e r u „ P o l o n i a Res t i -
tu ta " . Da l s ze osoby o t r z y m a -
ły Z ło te , S r eb rne i B r ą z o w e 
K r z y ż e Zas ług i . 

W szpi ta lach p r z e b y w a j e s z -
cze 37 osób, stan w i e l u r an -
nych i popa r zonych u l eg ł w i -
doc zne j p o p r a w i e . N a d a l w 
c i ę żk im stanie, m i m o us i l -

0 O g ó l n o p o l s k i e 
Św i ę t o P l o n ó w 
t ym r a z e m 
w O p o l u 

W uznaniu dla p i ę k n e g o 
d o r o b k u r o l n i c t w a Opo l s z c z y z -
ny, w y r a ż a j ą c e g o się w w y s o -
k ich p l onach i duże j t o w a r o -
w o ś c i p r o d u k c j i r o lne j , pos ta -
now iono , ż e t e go roczne c en -
t ra lne dożynk i odbędą się 5 
w r z e śn i a w sto l icy r eg i onu •— 
Opolu . D o c e n i a j ą c to zaszczy t -
ne w y r ó ż n i e n i e opo lan ie t r ak -
tu ją j e z a ra z em j a k o zobo -
w i ą z a n i e n i e t y l k o do j a k 
na j l eps z ego p r z y g o t o w a n i a t e j 
t r a d y c y j n e j i m p r e z y , l ecz t ak -
że do u t r z yman ia nada l p a l m y 
p i e r w s z e ń s t w a w p r o d u k c j i 
r oś l inne j w ś r ó d k r a j o w y c h 
k o n k u r e n t ó w . 

G ł ó w n e uroczystośc i Ś w i ę t a 
P l o n ó w odbędą się na s tad io -
nie opo l sk i e j „ O d r y " i o b e j m ą 
m.n. boga t e p o k a z y g i m n a -
s tyczne m łodz i e ż y oraz w i e l k ą 
r e w i ę taneczną z udz i a ł em 
n a j l e p s z y c h par i z e spo ł ów 
nie t y l k o z Opo l s z c z y zny , lec*, 
t akże z zag ran i cy . Z e spo ł om 
t o w a r z y s z y ć będą o rk i es t ry 
dę t e o raz kape la l u d o w a z 
Dańca pod Opo l em . 

Do tychczas do żynk i o d b y -
w a ł y s ię w W a r s z a w i e . 

^ O d z y s k a n i e 
partytury 
o p e r y „ C h ł o p i " 

Po l ska kul tura n a r o d o w a 
odzyska ła zag in ione w U S A 
cenne dz i e ł o muzyc zne , p a r t y -
turę o p e r y „ C h ł o p i " . A u t o r e m 
tego u tworu , ukończonego w 
1926 roku , j es t po lsk i k o m p o -
zy to r e m i g r a c y j n y Eugen iusz 
W a l k i e w i c z . L i b r e t t o w e d ł u g 
znane j pow ieśc i W ł . R e y m o n -
ta napisał , p r z e b y w a j ą c w ó w -
czas na e m i g r a c j i poe ta Jan 
Sroka, z a m o r d o w a n y w czas ie 
w o j n y p r z e z h i t l e r o w c ó w . 

E g z e m p l a r z f o t okop i i r ę k o -
pisu tego utworu , w a ż ą c y a i 
5 kg p r z y w i ó z ł z Ch i cago do 
B y d g o s z c z y P o l a k z U S A 
79-letn Jan Sw i e r c z yńsk i , zna -
ny e m i g r a c y j n y p ropaga to r . 
W a r t o dodać, że u t w ó r ten 
pows ta ł z insp i rac j i g rona P o -
l a k ó w , m i e s zkańców Chicago . 

nych starań persone lu m e -
d y c z n e g o c z u w a j ą c e g o w dz ień 
i w nocy z n a j d u j ą s ię : nau-
czyc ie l z C z e c h o w i c W i l h e l m 
Budn iok , s t rażak z C h o r z o w a 
Jan O t t o o raz d w a j m łodz i 
żo łn i e r ze — W i e s ł a w M a r e k i 
Tadeusz Jankowsk i . Od c h w i -
l i p r z y w i e z i e n i a r annych do 
szpi ta l i z g ł as za ją s ię t am sa-
morzu tn i e setki osób, k t ó r e 
o d d a j ą k r e w po t r zebną p o d -
czas kurac j i . 

N a hasło „ C z e c h o w i c e " w i e -
le z a k ł a d ó w z ca łego K r a j u 
śpieszy z pomocą p r z y o d b u -
d o w i e ra f ine r i i . Z g ł a s za j ą się 
też robotn icy , k t ó r z y podczas 
ur lopu w y p o c z y n k o w e g o chcą 
p r a c o w a ć p r z y o d b u d o w i e 
zniszczeń. N a teren zniszczo-
ne j części r a f i n e r i i w k r o c z y ł y 
już b r y g a d y będz ińsk i ego 
„ M o s t o s t a l u " k tó re d e m o n t u j ą 
s t r a w i o n e p r z e z og i eń i w y -
buch urządzen ia . 

P o ż a r w C z e c h o w i c a c h by ł 
n a j w i ę k s z y m w histor i i K r a -
ju, n ie l icząc o k r e s ó w w o j e n -
nych. 

* I lu 
p r o f e s o r ó w ? 

W wyższych uczel-
niach pracuje w tym ro-
ku 656 profesorów zwy-
czajnych oraz 1.194 pro-
fesorów nadzwyczaj-
nych. "Wśród profesorów 
zwyczajnych są 43 ko-
biety, zaś wśród profe-
sorów nadzwyczajnych, 
kobiet jest 116. 

Ponadto w innych 
placówkach naukowo-
badawczych, a więc w 
instytutach resortowych 
i placówkach Polskiej 
Akademii Nauk zatrud-
nionych jest 437 profe-
sorów. W sumie więc, 
według danych statys-
tycznych na koniec 1970 
r., mamy w Kraju 2.287 
osób z tytułem profesor-
skim. 

K o n f e r e n c j a p l e n a r n a Ep i skopa tu 
p o l s k i e g o 

„ P o l s k i F i a t " 
z a a t a k u j e 
r e k o r d św ia ta 

P r ó b a z a a t a k o w a n i a r e k o r d u 
św ia ta s z y b k o ś c i j a z d y s a m o c h o -
d e m p r z e z „ P o l s k i F i a t 125 P " 
r o z p o c z n i e sie n a j p r a w d o p o d o b -
n i e j 27 l i pca . N a p r z e b y c i e t r a s y 
d ługośc i 25 t y s . k i l o m e t r ó w 4 w y -
m i e n i a j ą c e się z a ł o g i — j a d ą c e 
o c z y w i ś c i e sta le na t y m s a m y m 
w o z i e — p o t r z e b o w a ć będą 8 dn i 
— a t ak t r w a ć b ędz i e w i ę c n i e -
p r z e r w a n i e do 3 s i e rpn ia . P r ó b a 
o d b ę d z i e s ię na p o d w r o c ł a w s k i e j 
au tos t radz i e . 

O b e c n i e r e k o r d s z y b k o ś c i na 
dys t ans i e 25 t y s . k m n a l e ż y do 
s a m o c h o d u „ S i m c a - A r o n d e " i 
w y n o s i 117,61 km/godz . a usta lo -
n y zos ta ł w 1952 r o k u . 

E g z a m i n y n a w y ż s z e u c z e l n i e 
100 tys ięcy m a t u r z y s t ó w 

p r z y s t ąp i ł o d o e g z a m i n ó w 
w s t ę p n y c h na w y ż s z e uczelnie, 
k tó re d y s p o n u j ą 51 750 mie j sc . 
N a j w i ę k s z ą popularnośc ią c ie -
s z y ł y s ię k i e runk i human is -
tyczne, g eog ra f i a , b io log ia , a r -
ch i t ek tura ; b rak by ł o na to -
mias t dos ta t ec zne j i lości z g ł o -

sizeń na n i ek tó r e k i e runk i 
ścisłe, p edagog i c zne i ro ln icze . 
W t y m rioku w p r o w a d z o n o 
zasadę, że c i co n ie zdadzą 
e g zaminu w l ipcu, będą go 
m o g l i p o w t a r z a ć w e w r z e ś n i a 
do t y ch szkół wyżsizych, k t ó r e 
będą j eszcze d y sponować w o l -
n y m i m i e j s cam i . 

W G o ś c i k o w i e - P a r a d y ż u o -
b r a d o w a ł a k o n f e r e n c j a p l e -
narna Ep i skopa tu po lsk iego , 
k t ó r e j p r z e w o d n i c z y ł ks. k a r -
d y n a ł S. W y s z y ń s k i . W pos ie -
dzen iu w z i ą ł udz ia ł ks. b iskup 
S. Rub in , sekre ta r z g ene ra lny 
synodu b i s k u p ó w i de l ega t 
dla duszpas te rs twa Po l on i i z a -
g ran i c zne j . 

K o n f e r e n c j a w y r a z i ł a uzna-
nie d la d u c h o w i e ń s t w a Z i e m 
Zachodn i ch i P ó ł n o c n y c h za 
ich w k ł a d p racy na po lu i n -
t e g r a c j i Z i e m Zachodn i ch i 
P ó ł n o c n y c h z Mac i e r z ą . Z za -
d o w o l e n i e m p r z y j ę t o , iż K o ś -
ciół na tych z i emiach u-
c h w a ł ą S e j m u P R L odzyska ł 
p r a w o w łasnośc i do św ią t yń , 
b u d y n k ó w kośc i e lnych i za -
konnych , po t r z ebnych mu do 
p racy duszpas te rsk ie j . 

Ks . k a r d y n a ł p o i n f o r m o w a ł 
z ebranych , że w W a r s z a w i e 
o b r a d o w a ł a R a d a G ł ó w n a E 
p i skopatu nad s p r a w ą n o r m a -
l i z a c j i s tosunków m i ę d z y K o ś -
c i o ł em a P a ń s t w e m . P o i n f o r -
m o w a n o też b i s k u p ó w o r o z -
m o w a c h z w ł a d z a m i p a ń s t w o -
w y m i na t emat -n i ek tó rych 
p r o b l e m ó w z zakresu te j nor -
ma l i z ac j i . 

K o n f e r e n c j a Ep iskopatu o -
m ó w i ł a t e ż s p r a w y duszpas-
t e r s t w a w ś r ó d po l sk i e j e m i -
g rac j i . K s . b iskup R u b i n d a -
j ą c syn te zę p racy duszpaster -
sk ie j w ś r ó d P o l a k ó w za g r a -
nicą, ukaza ł wa runk i , w j a -
k ich się ona o d b y w a i t rud-
ności , na j ak i e napo tyka . 

O b r a d u j ą c y w G o ś c i k o w i e -
P a r a d y ż u b iskupi po lscy w y -
słal i t e l e g r a m do pap ieża 
P a w ł a V I z oka z j i J e go i m i e -

T V G O D N I O l U f t Popełnili zbrodnie na 
polskiej ziemi 
Bezkarność ludobójców 
Molinari, Lischka, Ha gen 

Nie ja jeden pilnie śledzę wszystkie infor-
macje o procesach hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych w Niemieckiej Republice Federal-
nej. Wielu ludzi w Polsce z uwagą czyta 
wszelkie doniesienia w tych sprawach. Dla 
bardzo prostego powodu: sądzeni obecnie 
zbrodniarze dokonywali masowych morderstw 
w wielkim procencie na terenie okupowanej, 
przez nich Polski. 

Przykładowo: w tej chwili na wokandzie 
sądów przysięgłych w NRF są m. in. w Darm-
stadt — sprawa oficera Schutzpolizei Wollsch-
lagera za morderstwa na terenie Kielc; sześciu 
innych oficerów policji w Wiesbaden — za 
zbrodnie na Lubelszczyźnie; w miejscowości 
Arnsberg •— Bartscha i sześciu innych gesta-
powców za Jasło; w Bochum — szefa pla-
cówek Gestapo w Tarnowie; w Bonn — SS-
owca Bdckera za mordowanie dzieci w Sano-
ku; w Freiburgu — przeciw podoficerowi po-
licji z Częstochowy, i w Augsburgu — oficera 
Gestapo Paula Fuchsa za zbrodnie radomskie. 

Oczywiście — nie pełne to wyliczenie. Tak 
np. zakończone ostatnio procesy frankfurckie 
—— zbrodniczych i utytułowanych „naukowców" 
z tzw. instytutu Ahnenerbe („Dziedzictwo 
Przodków") lub lekarza Horsta Schumanna 
wiążą się z Oświęcimiem itd. 

Nazwiska zbrodniarzy wojennych, zarówno 
tych sądzonych, jak i tych, którzy zdołali u-
niknąć sądu, nie są pustym dźwiękiem dla 
wielu czytelników informacji o procesach. Tru-
dzie pamiętają zbrodniarzy i ich działalność 
i pragną, by wreszcie zostali ukarani. To nie 
chęć zemsty kieruje dziesiątkami i setkami 
obywateli polskich, którzy w odpowiedzi na 
opublikowane wezwania Głównej Komisji Ba-
dania Zbrodni Hitlerowskich zgłaszają się jako 
świadkowie w konkretnych sprawach, są prze-
słuchiwani i często pojawiają się przed sąda-
mi NRF, by pomóc sądowi znalezienie celowo 
gmatwanej prawdy. Kieruje nimi co innego: 
proste poczucie sprawiedliwości, pragnienie 
każdego uczciwego człowieka, by zbrodnia nie 
pozostała bez kary oraz przekonanie, że tylko 
ukaranie zbrodniarzy stanowić może dla ich 
potencjalnych następców należyte ostrzeżenie. 
Mimo, że kara, jaką w najlepszym wypadku 

otrzymają, nie pozostaje w żadnej proporcji 
do dokonanych przez nich zbrodni. 

I ta sprawa napawa goryczą wielu ludzi w 
Polsce, zwłaszcza tych, którzy sami doświad-
czyli w najbardziej skondensowanej i brutal-
nej formie tego, czym był hitleryzm: byłych 
więźniów hitlerowskich obozów koncentracyj-
nych. Bo jakże często przed sądami NRF za-
padają wyroki, urągające najprostszemu po-
czuciu sprawiedliwości. Jakże obficie korzy-
stają sądy tego kraju z najrozmaitszych fur-
tek, by nie ukarać ludobójców! Wspomniany 
lekarz oświęcimski Schumann, który własno-
ręcznie — tak: własnoręcznie (!), do czego się 
przyznał, wymordował uruchamiając komory 
gazowe 15.000 ludzi, który poza tym dokony-
wał zbrodniczych eksperymentów na więź-
niach celem wynalezienia metody ubezpłod-
nienia narodów słowiańskich — ujdzie karze, 
dlatego, że lekarze uznali, że jego stan zdro-
wia nie pozwala na kontynuowanie rozprawy 
przeciw niemu. Takich przypadków notuje się 
setki. Strasznie słabe zdrowie mają ludobójcy! 

W innych przypadkach sądy uznają, że lu-
dobójcy nie działali „z niskich pobudek" lub, 
że działali na rozkaz, i wypuszczają ich na 
wolność. W jeszcze innych uważają, że „nie 
można z całkountą pewnością stwierdzić wi-
ny" etc. 

Obecni przywódcy NRF: kanclerz Brandt 
czy prezydent Heinemann niejednokrotnie zde-
cydowanie potępili zbrodniarzy hitlerowskich. 
Tym bardziej można było się spodziewać 
zmian. Tych zmian w sądownictwie nie widać. 
Wielu z obecnych sędziów sprawowało swe 
funkcje również za czasów III Rzeszy... 

Przeczytałem niedawno, że w Paryżu po-
wstał Narodowy Komitet do ścigania i uka-
rania hitlerowskich zbrodniarzy, przy popar-
ciu 25 organizacji członków francuskiego Ru-
chu Oporu i organizacji deportowanych. In-
formację tę z zainteresowaniem przyjęto w 
Polsce. Sprawa ukarania morderców z Ora-
dour i innych, sprawy skazanych zaocznie 
przez sądy francuskie zbrodniarzy wojennych: 
Molinari'ego, Lischki, Hagena i innych, prze-
bywających w NRF — to także sprawy, inte-
resujące Polaków. Ci sami ludobójcy działali 
we Francji i w Polsce. 

M A R I A N 

nin, w k t ó r y m m.in. w y r a ż a j ą 
nadz i e j ę , ż e dz i ęk i J e go s tara-
n iom zostanie na Zachodnic t i 
Z i em iach Po l sk i us tanow iona 
n i e b a w e m kanon iczna o r gan i -
zac ja kośc ie lna . 

^ P o w s t a j e f i l m 
„ A g e n t nr 1" 

P r z y s t ą p i o n o do r e a l i z a c j i f i l -
m u „ A g e n t nr 1" w e d ł u g p o w i e ś -
ci S tan i s ł awa S t r u m p h W o j t k i e -
w i c za , k t ó ra do c z eka ł a s ię w 
K r a j u k i l k u w y d a ń . Scenar iusz 
o p r a c o w a ł A l e k s a n d e r S c i b o r -
R y l s k i . 

Jest t o o p o w i e ś ć o ż y c i u i d z i a -
ła lnośc i m ł o d e g o P o l a k a , J e r z e g o 
S z a i n o w i c z a - I w a n o w a , k t ó r y d z i a -
ła ł w G r e c j i w czas ie I I w o j n y 
ś w i a t o w e j j a k o a g e n t w y w i a d u 
a l i a n c k i e g o . z d r a d z a n y z g iną ł w 
r o k u 1943 w czas i e u c i e c zk i z 
m i e j s c a s t raceń . 

F7&77F im Z DA NI 
9 D o K r a j u powróc i ł a de l e -

ga c j a polska, k tóra uczestn i -
czy ła w szós tym p o l s k o - b r y -
t y j s k i m spotkan iu „ o k r ą g ł e g o 
s to łu " w Cambr idge . 

0 P l e n u m C e n t r a l n e j R a d y 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h o m ó -
w i ł o zadania w dz ia ła lnośc i na 
rzecz p o p r a w y w a r u n k ó w pra -
cy i ż yc ia za łóg robo tn i c zych 
a t akże dokona ło p e w n y c h 
zm ian persona lnych . 

9 Z p o w o d u s i lnych opa -
d ó w deszczu w podgórsk ich 
pow ia t a ch o g ł o s z o n j stan a l a r -
m u lub zagrożen ia p o w o d z i o -
w e g o . 

0 O d 1 l ipca w p r o w a d z o n o 
o b o w i ą z e k wyposażan i a w pa-
sy bezp i eczeńs twa s a m o c h o d ó w 
po raz p i e r w s z y r e j e s t r o w a -
nych o po j emnośc i s i lnika po -
w y ż e j 1400 c m sześć. 

^ Rodz i c e gdańsk ich p ięc io -
r a c z k ó w o t r z yma l i n o w e , w i e -
l o p o k o j o w e mieszkan ie . 

0 P r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
P a ń s t w a Józe f C y r a n k i e w i c z 
ob j ą ł p ro t ek to ra t nad obcho-
d a m i 150 roczn icy urodz in 
Cyp r i ana N o r w i d a . 

W y r o k 
w p r o c e s i e 
r z e p i ń s k i m 

Zapad ł w y r o k w proces ie 
m o r d e r c ó w z Rzep ina ( w o j . 
k i e l eck ie ) , o skarżonych m.in. 
o w y m o r d o w a n i e ca łe j r odz i -
n y L i p ó w . P o p o w t ó r n y c h 
badan iach psych ia t rycznych , 
k t ó r y m zostal i poddan i oskar-
żeni Józe f , C z e s ł a w i A d a m 
Z a k r z e w s c y , sąd w z n o w i ł 
proces. L e k a r z e s tw i e rdz i l i , że 
oskarżen i mogą w pełni odpo -
w i a d a ć za s w o j e c zyny . Sąd 
skazał Józe f a ( o j ca ) i Czes ła -
w a (s tarszego syna ) Z a k r z e w -
skich na k a r ę śmierc i , a młod -
szego syna A d a m a na k a r ę 25 
la t p o z b a w i e n i a wo lnośc i . 
W z i ę t o tu pod u w a g ę m łody 
w i e k i m n i e j s z y udz ia ł w 
zbrodn i . Oskarżen i w os ta t -
n i m s ł ow i e n ie w y r a z i l i sk ru -
chy a w y r o k p r z y j ę l i s p o k o j -
nie. 



Z A fabrique de „douceurs" 
Wedel, fête son 120e an-

niversaire. Les chocolats polonais 
continuent à être célèbres de par 
le monde et les plus grands a-
mateurs des bonbons et choco-
lats polonais sont la Suède, la 
Norvège, la Grande-Bretagne, les 
Etats-Unis: la France achète 
surtout les bonbons fourrés. 

Parmi ces douceurs, figurent 

les „vachettes" caramels mous 

dont chaque pièce est envelop-

pée de papier, manuellement. 

Quant d l'ensemble de la fa-

brique', sa production est de 180 

tonnes par jour, ce qui repré-

sente à peu près la valeur de 

quinze wagons! 

A Varsovie, la boutique mère 

se trouve rue Szpitalna, la fraî-

cheur des chocolats y est garan-

tie et de plus, on peut y dégus-

ter un chocolat chaud dont la 

saveur et le velouté laissent rê-

veur... 

120 LAT „WEDLA" 

J U B I L E U S Z 
NA S Ł O D K O 
PO W I A D A J Ą o t y m jubileuszu, że pachnie czeko-

ladą. I dlatego tak słodko go rozpamiętywać. Bo 
niesposób zl iczyć, i le to już pokoleń wychowa ło 

się na łakociach z napisem „E. W e d e l " : „s łodka f ab ry -
ka " z ulicy Zamoysk iego w Warszawie świę tu je właśnie 
120-lecie. 

P a n K a r o l E m i l W e d e l , p i e r w s z y p r y n c y p a ł f i r m y , u l o k o w a ł 
w n ie j s w o j e kap i t a ł y r ó w n o 120 w i o s e n temu. F i r m a s zybko 
zrob i ła f u r o r ę , d a w a ł a w y r o b y b e z k o n k u r e n c y j n e . M i e śc i s ię 
w środku miasta, p r z y u l i cy M i o d o w e j , p o t e m p r z y u l i cy S zp i -
ta lne j , t am mieśc i się dziś n a j e l e g a n t s z y sk lep f i r m o w y W e d l a . 
W la tach d w u d z i e s t y c h naszego w i e k u f i r m a , będąca w t e d y 
spółką a k c y j n ą , r o z w i j a się, ma d w a n o w e zak łady p r o d u k c y j -
ne, p r z y ul. L u b e l s k i e j i ul. Z a m o y s k i e g o . M a s z y n y , j a k i e spro-
w a d z o n o do obu zak ł adów , s z okowa ł y w t e d y nowoczesnośc ią 
r o z w i ą z a ń technicznych. N i e k t ó r e z n ich p racu j ą do dziś i — 
w z r u s z a j ą staroświeckością . . . 

Dz i s i e j s z e zak łady t o zresztą n ie t y l k o t r a d y c j a w e d l o w s k a . 
P r z e j ę ł y one d a w n ą f a b r y k ę c u k i e r k ó w Fuchsa, noszącą dz iś 
m i a n o „ S y r e n a " i f a b r y k ę w M i l a n ó w k u n i e gdyś w łasność P o -
morsk i ego . S p r o w a d z o n o do nich wszys tk i ch m n ó s t w o n o w y c h 
maszyn , s t w o r z o n o c iąg i p r o d u k c j i au t oma ty c zne j . I co się 
okaza ło? Z e j e d n a k s m a k o s z o w i nic tak n ie dogodz i , j a k p r o -
dukc ja ręczna . O t o np. s łynna w e d l o w s k a cha łwa . Z a c h w y c a 
j e d y n i e ta w y r a b i a n a ręczmie, ugn ia tana g o d z i n a m i w w i e l k i e j 
kadz i . I m drobn i e j s z e ma w i ó r k i t y m lepsza. T ę p rac ę umie 
w y k o n a ć t y l k o dwóch m i s t r z ó w ; c a ł kow i c i e ręczną p r odukc j ą 
jest w y r ó b c zeko ladek n a d z i e w a n y c h owocami . A l b o zdob i en i e 
s ł ynnych t o r c i k ó w w e d l o w s k i c h . D o d a t k o w ą c i ekawos tką j es t 
f ak t , ż e do w y p i s y w a n i a w z o r u u ż y w a się n ie „ s t r z y k a w e k " z 
t łoczk iem, j a k i m i zdob i t o r t y każda gospodyn i d o m o w a a le — 
p e r g a m i n o w y c h z w i t k ó w , nac iskanych dłonią, w t e d y os iąga się 
w i ększą p r e c y z j ę . W zak ładz i e w M i l a n ó w k u do dziś p o d z i w i a ć 
można kunszt r ę c znego p a k o w a n i a c u k i e r k ó w — , k r ó w e k " . B o 
proszę sobie w y o b r a z i ć , że n ik t na św i ec i e nie w y m y ś l i ł j e s zcze 
m a s z y n y do o w i j a n i a „ k r ó w e k " , każda k l a j s t r u j e się l epką m a -
są. J edyn i e ludzka ręka p o t r a f i o p a n o w a ć s łodki ż y w i o ł . 

Jeśl i m o w a o f a b r y c e — nie może zabraknąć min i s ta tys tyk i . 
O to ona: d o b o w a p r o d u k c j a W a r s z a w s k i c h Z a k ł a d ó w P r z e -
mysłu Cuk i e rn i c z e go w y n o s i 180 ton. T o jest ponad 15 w a g o -
n ó w k o l e j o w y c h . A b y w y p r o d u k o w a ć taką masę do z a k ł a d ó w 
p r z y j e ż d ż a codz ienn ie z l i c znymi t o w a r a m i 30 w a g o n ó w . C o 
dz i e j e się z p o ł o w ą tych pr zesy ł ek? 20 ton w ę g l a opuszcza za-
k ład w postac i d y m u z p i e ców , a 20 tys. l i t r ó w m leka dz i enn ie 
w y p a r o w u j e podczas p r o c e s ó w go t owan i a , smażenia prażen ia . 
P o z o s t a j e z n i ego w suchej mas ie l e d w i e 8 proc. 

U W e d l a p r a c u j e 3.400 osób. W większośc i kob i e ty . Z a t e m 
zakład p r o w a d z i d w a w ł a s n e ż łobki , t rzec i jest w budow i e . 
S tarczy w nich m i e j s c d la ws zy s tk i ch chętnych. W lec i e dz i e -
c iarnia j e źdz i do w ł a s n e g o ośrodka ko l on i j n e go . I ch rodz i ce 
n i e m a j ą tak dobrze . W ł a s n y ośrodek w c z a s o w y dop i e r o bu-
d u j e się. 

W y r o b y W e d l a znane są na c a ł y m świec ie . M o ż n a j e zna leźć 
w sk lepach W i e l k i e j B ry tan i i , S z w e c j i , N o r w e g i i , S t anów Z j e d -
noczonych. F r a n c j a z a k u p u j e n a j w i ę c e j c u k i e r k ó w n a d z i e w a -
nych. 

ZOIĘCIAs Leszek Ł O Ż Y Ń S K I 



N A S Z W I E K X X 

W Y Ś C I G D O N A G R Ó D 
F I L M O W Y C H 
W M I E Ś C I E 

„ O p o w i e ś ć o Z a m k u K r ó l e w s k i m w W a r s z a w i e " — 

KR A K Ó W — m i a s t o w i e l o w i e k o w y c h t r a d y c j i i 
n i e p o w t a r z a l n e g o uroku, skarbn ica n a r o d o w y c h 
p a m i ą t e k h i s t o ryc znych i ku l tura lnych . Tu 

w ł a ś n i e p r z ed l a t y z rodz i ł s ię k l ima t p r z y j a z n y dla 
f i l m o w e j twó rc zośc i k r ó t k o m e t r a z o w e j o ogó lnopo l -
sk im i m i ę d z y n a r o d o w y m zasięgu, imprez , k tó re z r o -
ku n a r o k izaczęły p r z y b i e r a ć na war tośc i , zdobywać 
coraz w i ę k s z e za in t e r esowan ia w świec ie . W t y m roku 
X I Ogó lnopo l sk i i V I I I M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l F i l -
m ó w K r o t k o m e t r a ż o w y c h p r z es z ł y na j śm ie l s z e ocze-
k i w a n i a o r gan i za t o rów , a i lośc ią uczes tn ików zdys tan-
s o w a ł y w s z y s t k i e inne m i ę d z y n a r o d o w e i m p r e z y tego 
typu. B l i sko 1500 a k r e d y t o w a n y c h gości, w ś r ó d któ-
rych n ie z ab rak ł o p r z eds taw i c i e l i Chi le , Japoni i , A u -
stral i i a t ak ż e O N Z , p r z y b y ł o na F e s t i w a l r ó żnym i 
ś rodkami l okomoc j i , nawet. . . m o t o c y k l e m (! ) . N a n im 
b o w i e m zaw i ta ł , be zpoś redn io z P a r y ż a f rancusk i r e -
żyser Pasca l A u b i e r , p o k o n u j ą c t rasę 2000 k m w cza-
sie 60 godz in , co s t anow i ł o n i ema łą sensac ję ! 

Puls miasta uderza ł s z ybs z ym r y t m e m na d ługo 
p r zed r o zpoc zęc i em k o n k u r s o w y c h p r z e g l ądów , y-upe 
p r z y b r a ł y odśw i ę tny w y g l ą d , znacząc trasę do f e s t i -
w a l o w e g o k ina „ K i j ó w " , k tórą od wc z e snych godz in 
rannych aż do p ó ź n e g o w i e c z o r a p r z em ie r za ł t łum 
zapraszanych gości i m i e j s c o w y c h w i d z ó w . Chę tnych 
og lądan ia i m p r e z y b y ł o do końca znacznie w i ę c e j niż 
m o g ł a pomieśc i ć f e s t i w a l o w a w i d o w n i a . T empera tu ra , 
z a r ó w n o na sal i k i n o w e j , j a k i w ku luarach s tawała 
się z k a ż d y m dn i em coraz w y ż s z a . 

B y ć m o ż e sp raw i ł a t o sama publ iczność — w t y m 
roku w y j ą t k o w o go rąca — p r z y j m u j ą c a n i e z w y k l e 
s e rdeczn i e i ż y w i o ł o w o p o z y c j e ambi tne , n i ekon iun-
ktura lne , ostro p ro t es tu jąc p r z e c i w k o f i l m o m s łabym, 
n i e c i e k a w y m . B y ć m o ż e s p r a w i ł t o w y s o k i p o z i om 
p i e r w s z e j i m p r e z y , F e s t i w a l u Ogó lnopo l sk i ego , zda -
n iem g o d n y c h zau fan ia o b s e r w a t o r ó w , dużo l epszego 
od t e go r o c zne j i m p r e z y m i ę d z y n a r o d o w e j . I r z e c z y -

Pub l i c zne ob rady j u r y — n o v u m w ska l i ś w i a t o w e j 

PA R M I tous l es f e s t i v a l s du f i l m de c o u r t - m é t r a g e , 
c e lu i d e C r a c o v i e f i g u r e en b o n n e pos i t ion-

S o n p r i x l e p lus i m p o r t a n t ? U n „ L a j k o n i k " d ' a r g e n t 
b i en e n t e n d u . Q u e l m e i l l e u r s y m b o l e p eu t - i l y a v o i r 
pour r a p p e l e r à l ' h e u r e u x l au réa t d i x j o u r s de f e -
s t i va l dans une v i l l e s é cu la i r e e n s o r c e l a n t e e t d é -
b o r d a n t e de v i e ? 

Juste a v a n t l e f e s t i v a l i n t e r n a t i o n a l du c o u r t - m é -
t r a g e , se t i en t l e f e s t i v a l na t i ona l e t c e t t e a n n é e 
e n c o r e la P o l o g n e a m o n t r é la v a l e u r de son é c o l e 
du c o u r t - m é t r a g e e t c o m m e les d i r e c t e u r s et d i s t r i -
buteurs é t r a n g e r s é t a i en t n o m b r e u x , l es chances de 
v o i r des c o u r t s - m é t r a g e s po l ona i s sur l es éc rans du 
m o n d e en t i e r f u r e n t b i e n p lus g r a n d e s . 

C h a q u e f e s t i v a l d i g n e de ce n o m é d i t e un j o u r n a l 
spéc ia l , en d i f f é r e n t e s l angues , q u e l ' o n s ' a r rache , 
tant l e s ac tua l i t é s e t l e s d i scuss ions y sont i n t é r e s -
santes et v i v a n t e s . 

Q u e l f u t l e n i v e a u a r t i s t i que de ce d e r n i e r f e s t i v a l ? 
O n p e u t d i r e que m a l g r é l ' i m p o r t a n t e r e p r é s e n t a t i o n 
du m o n d e en t i e r ( e n v i r o n 1500 i n v i t é s , des r e p r é s e n -
tants du Chi l i , du J a p o n , de l ' A u s t r a l i e et m ê m e d e 
L 'ONXJ) , la P o l o g n e s 'est n e t t e m e n t d i s t i nguée p a r la 
qua l i t é a r t i s t i que et l ' i m p o r t a n t p o t e n t i e l h u m a i n qu i 
se d é g a g e a i t des f i l m s , ce d e r n i e r c o u r a n t se r e m a r -
qua chez d ' au t r e s c o n c u r r e n t s é t r ange r s . I l y eu t des 
f i l m s f o r t e m e n t d i s cu té et qu i f u r e n t m ê m e l ' o b j e t 
de p o l é m i q u e s a cha rnée s . O n s ' i n t e r r o g ea sur les 
c r i t è r e s de la s é l e c t i on des f i l m s , l eur n i v e a u ar t i s -
t i que et l e d i r e c t i o n p r i s e dans l e m o n d e pa r l e 
c o u r t - m é t r a g e . 

L a p r i n c i p a l e i n n o v a t i o n , la p lus cur i euse , se f u t 
les d éba t s du j u r y d u f e s t i v a l en p r é s e n c e du pub l i c . 

I l est f a c i l e d ' i m a g i n e r q u e ce f u t - l à une pe t i t e 
r é v o l u t i o n , car l ' ass i s tance ne p o u v a i t r e s t e r pass i v e 
d e v a n t les a v i s du j u r y , q u a n d e l l e a p p r o u v a i t les 
pos i t i ons de c e r t a ins m e m b r e s , e l l e app laud i ssa i t , au -
t r e m e n t c ' é t a i en t des s i f f l e t s . J ean R o u c h , l e m e t -
t e u r e n scène a u q u e l est l i é l e s t y l e c i n é m a - v é r i t é et 
m e m b r e du j u r y , t r o u v a que l ' i d é e des déba ts pu -
b l i cs é ta i en t à r e p r e n d r e e n d ' au t r e s f e s t i v a l s pu isqu ' 
a ins i sont é l im inés l es i n f l u e n c e s d i p l o m a t i q u e s , f i -
nanc i è r e s au t ou t s i m p l e m e n t les a r r a n g e m e n t s en t r e 
amis . L e s m e m b r e s du j u r y sont f o r c é s d e j u s t i f i e r 
l eur pos i t i on , l eu r s c r i t è r e s , a v a n t l e v o t e d é f i n i t i f . 
P o u r lu i , l ' a v e n i r du f i l m d e c o u r t - m é t r a g e est p l e i n 
d ' o p t i m i s m e , i l suppose que dans q u e l q u e s d i za ines 
d ' a n n é e s la c a m é r a sera le m o y e n de t ou t „ é c r i r e " . 

U n au t r e F r a n ç a i s m e m b r e du j u r y , f u t R o g e r 
L e e n h a r d t , m e m b r e du Cen t r e na t i ona l d e la C iné -
m a t o g r a p h i e f r a n ç a i s e e t f o n d a t e u r du f e s t i v a l de 
T o u r s . I l r e m a r q u a , quan t à lu i , que jusqu ' à p r ésen t 
le c o u r t - m é t r a g e é ta i t c ons idé r é c o m m e un s u p p l é m é -
m e n t au f i l m de l o n g - m é t r a g e et qu ' i l const i sua i t une 
é c o l e p o u r les f u t u r s m e t t e u r s en scène d e l ongs -
m é t r a g e s . A u j o u r d ' h u i l e c o u r t - m é t r a g e a sii se f a i r e 
v a l o i r e t est a p p r é c i é p o u r ce qu ' i l est, en l u i - m ê m e : 
un ar t , ce q u e le c o n t e est en s o m m e , à la l i t t é r a tu r e . 
Quan t à son a p p r é c i a t i o n du c i n é m a po l ona i s , e l l e 
se f o n d e sur une p r o f o n d e conna i s sance des f i l m s de 
c o u r t - m é t r a g e de ce p a y s , car e n q u i n z e années de 
f e s t i v a l à T o u r s , i l a pu v o i r l ' é v o l u t i o n qu i s ' y 
é ta i t p r o d u i t e . C o m m e une r é t r o s p e c t i v e du c i n é m a 
f r a n ç a i s se d é r o u l a à C r a c o v i e et c onnut b e a u c o u p 
de succès , R o g e r L e e n h a r d t p ense o r g a n i s e r à T o u r s 
une r é t r o s p e c t i v e du f i l m d e c o u r t - m é t r a g e po lonais . 

Po l sk i f i l m reż . T . Z y g a d ł y „ S z k o ł a P o d s t a w o w a " — o t r z y m a ł G r a n d P r i x M i ę d z y n a r o d o w e g o F e s t i w a l u 

C i e k a w y f i l m — repor taż — „ C i c h y bun t " N i e nag rodzony , r e w e l a c y j n y dokumen t o kampan i i w r z e ś n i o w e j 
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OBRADY JURY « UDZIAŁ PUBLICZNOŚCI # NAJ-
GŁOŚNIEJ WYGWIZDANY FILM FESTIWALU • MIŁOŚĆ 

80-LATKÓW • ATMOSFERA 



l a n y m przez o r g a n i z a t o r ó w i p r o t e k t o r ó w f e s t i w a l i k r akowsk i ch . Zaproszen i gośc ie baw i l i się do b ia ł ego rana 

„ P a w e ł W r ó b e l " in t e r esu jący por t r e t g ó rn i ka -ma l a r za 

w iśc i e . T e n f e s t i w a l m ia l w y j ą t k o w o dobrą passę. 
P r z e d e w s z y s t k i m — w s z e r ok im w a c h l a r z u t e m a t y c z -
n y m i r ó żnorodnośc i s t y l ó w — u j a w n i ł mocną p o z y -
c j ę po l sk i e go f i l m u dokumenta lnego . Z g o d n i e z d e w i -
zą f e s t i w a l i k r a k o w s k i c h „ N a s z w i e k X X " , po l scy 
dokumenta l i śc i skoncen t r owa l i s ię g ł ó w n i e na p r o -
b l e m a c h wspó łczesnośc i , doc i e r a j ą c do r ó żnych obsza-
r ó w życ ia , o d n o t o w u j ą c z j a w i s k a spo łeczne i p o l i t y c z -
ne, s ondu jąc ludzk i e p o s t a w y i op in ie . W i ęks zość 
po lsk ich f i l m ó w c h a r a k t e r y z o w a ł a o d w a g a w p o k a -
z y w a n i u k o n f l i k t ó w , bez o b a w y , że g o r z k a lub bo lesna 
p r a w d a m o ż e p r zyn i e ść u j m ę w i z e r u n k o w i w ł a s n e g o 
spo łeczeńs twa . 

W p o w o d z i t e m a t ó w zna la z ł y się m. in. t ak i e f i l m y , 
j ak pe ł en żar l iwośo j . r epo r ta ż o szare j , „ n i e e f e k t o w -
n e j " e g z y s t enc j i r o b o t n i k ó w n a p r a w i a j ą c y c h t o r y k o -
l e j o w e , k o c z u j ą c y c h mies i ącami w w a g o n a c h k o l e j o -
w y c h z da la od domu i na jb l i ż s zych , t ema t z d a w a -
łoby się n i e c i e k a w y , a le j a k p o k a z a n y ! S z o k u j ą c y , 
b ru ta lny i j a k ż e oskarżyc i e l sk i z a ra z em f i l m a n t y a l -
k o h o l o w y , ukazu j ą cy w i d z o w i w s t r z ą s a j ą c y ob raz 
sku tków t e g o g r o ź n e g o na łogu ze s tad ium a g o n a l n y m 
w łączn i e . D o k u m e n t o hochsz tap lerze , k t ó r y j a k o f a ł -
s z y w y konsul austr iacki w y ł u d z i ł od ludz i setki t y -
sięcy z ł o tych ; ś w i e t n y por t r e t w y r a f i n o w a n e g o oszu-
sta. k t ó r y ods iadu jąc aktua ln ie karę , j a k o p i e r w s z y 
przys ła ł r e ż y s e r o w i swe g r a t u l a c j e z w i ę z i en i a , po 
zdobyc iu p r z e z f i l m j e d n e j z n a g r ó d (! ) . 

N a j g o r ę c e j d y s k u t o w a n y f i l m „Szko ła p o d s t a w o w a " 
s tanowi ł sumę t r a fnych o b s e r w a c j i ś rodow iska dz iec i 
i m łodz i e ży , w a ż n y głos w dyskus j i na t emat w s p ó ł -
czesnych s y s t e m ó w w y c h o w a w c z y c h , azęsto ba rdzo o d -
l eg ł ych od de l ika tnego św ia ta d z i e c i ę c e j psychik i . 
W ł a ś c i w i e dobrych f i l m ó w by ło tak w i e l e , że nie 
sposób b y ł o b y o m ó w i ć n a w e t t y lko te nagrodzone . 
F a k t e m jest, że ju ry nie m ia ł o ł a t w e g o zadania z w y -
bo r em n a j l e p s z y c h z na j l epszych . S zkoda j ednak, ż e 

„ G r y " reż . Laso t y , o r y g i n a l n y w f o r m i e f i l m b a l e t o w y 

n ie zna laz ł s ię w ś r ó d l a u r e a t ó w j eden z cennych ob ra -
z ó w h i s t o ryc zno -dokumenta lnych , f i l m ó w o dużych 
war tośc iach p o z n a w c z y c h i pa t r i o tycznych , budzących 
na rodową dumę, t ypu „ S p o j r z e n i e na W r z e s i e ń " (k tó -
r ego obsze rną r e c e n z j ę p u b l i k o w a l i ś m y w ub. r o k u 
i k t ó r y spotka ł się z ż y w ą r eakc j ą c z y t e ln ików ) , od -
w a ż n a r e l a c j a dokumenta lna b. żo łn i e r za Wrześn ia 
o t r ag i c zne j k a m p a n i i 1939 roku, ukazu jąca j e j n i e 
p r z e m i j a j ą c e war t o śc i : n iez łomność narodu i m ę s t w o 
po l sk i ego żo łn ie rza . Szkoda też , że zn ikną ł z po la w i -
dzenia j u r y p i ękny f i l m o w a r s z a w s k i m Z a m k u K r ó -
l e w s k i m — s y m b o l u n a r o d o w e j histori i , gdz i e o d -
dawa l i ho łd z w y c i ę ż e n i i panoszy l i się z w y c i ę z c y , 
gdz i e o d b y w a ł się S e j m 4- le tn i i u chwa l ono K o n s t y -
tuc j ę 3 M a j a , gdz i e sk łada l i ho łd ca row ie , p r z e b y w a ł 
k ró l s zwedzk i i Napoleon. . . P o raz p i e r w s z y og l ąda -
m y w t y m f i l m i e un ika lne s e k w e n c j e z p r z e d w o j e n -
nych kron ik f i l m o w y c h : o to np. zd j ę c i e marsza łka 
P i ł sudsk iego o t r z y m u j ą c e g o na dz iedz ińcu z a m k o w y m 
L e g i ę H o n o r o w ą z rąk marsza łka F ranche t d 'Esperey , 
zd j ęc ia b a l ó w i p r z y j ę ć a także t rag i c zne losy Z a m -
ku w czasie m i n i o n e j w o j n y . 

F e s t i w a l e k r a k o w s k i e m a j ą w i e l e g odnych ze wszech 
m i a r kon t ynuac j i i n i c j a t y w , j ak choc i a żby w y c h o d z ą -
ca codz i enn i e w k i l ku w e r s j a c h obco j ę z y c znych „ G a -
zeta F e s t i w a l o w a " — n a j b a r d z i e j ż y w e p ismo f i l m o -
w e w Po lsce , doskona le zresztą r edagowane , c h w y -
ta j ące na ż y w o , na go rąco w s z y s t k i e aktualnośc i f e -
s t i w a l o w e g o życ ia . 

Dużą i n n o w a c j ę s t anow i ł y też w t y m roku p o w a ż n e 
dyskus j e z udz i a ł em d y r e k c j i f e s t iwa lu , c z ł o n k ó w k o -
m is j i s e l ekcy jne j , ju ry , r e żyse rów , k r y t y k ó w f i l m o -
w y c h i publ icznośc i , t łumaczone w p ięc iu j ę zykach . 
P i e r w s z e w y p o w i e d z i n ie b y ł y w p r a w d z i e s k w a p l i w e , 
za to pó źn i e j posypa ł y s ię n i e p o w s t r z y m a n i e . B y ł y 
e m o c j o n a l n e i n i e c i e rp l iwe . P a d ł o w i e l e u w a g i p y t a ń 
na t emat k r y t e r i ó w se l ekc j i f i l m ó w , po z i omu a r t y -

M o m e n t w r ę c z en i a n a g r ó d l aurea tom po lsk ich f i l m ó w 

s tycznego zap r e z en towanych f i l m ó w , k i e r u n k ó w k r ó t -
k iego me t r a żu na świec ie . 

C a ł k o w i t y m n o v u m w skal i ś w i a t o w e j stały się 
natomias t pub l i c zne o b r a d y ju ry , co zdało egzamin , 
z ysku jąc powszechny ap lauz w i d o w n i . U d z i a ł pub l i c z -
ności po l ega ł w t y m w y p a d k u na w y r a ż a n i u s w e g o 
poparc ia — ok laskami , a dezaproba ty — g w i z d a m i i 
tupan iem. 

N a ż a d n y m z f e s t i w a l i n i e s łysza łem tak os t rych 
p ro t e s t ów publ icznośc i j ak podczas dyskus j i ( i p r o -
j e k c j i ) nad f i l m e m prod . N R F „ D l a m e g o p r z y j a c i e l a 
w ę ż a boa " . B y ł to bez wą tp i en i a na j g ł o śn i e j w y g w i z -
dany f i l m V I I I M i ę d z y n a r o d o w e g o F e s t i w a l u w K r a -
k o w i e . P o d adresem m łodego t w ó r c y f i l m u pada ł y 
s ł owa : „ f a s z y s t a " . ( T o samo usłyszał p o d o b n o r e żyse r 
na p i e r w s z y m pokaz i e f i l m u w N R F ) . F i l m jest r z e -
c zyw i śc i e kos zmarny . Co r e żyse r chcia ł w n i m p o w i e -
dz ieć? 

Oto ekran w y p e ł n i a lśniące b ia łe prześc ierad ło , w 
k tó rego rogu l e ż y mała , b ia ła myszka , chyba n i e d a w -
no urodzona, bo u f n i e r o zg ląda się w o k o ł o , w y c i ą g a 
z abawn i e małe , r ó ż o w e łapk i i zaczyna zasypiać . W 
t y m m o m e n c i e p o j a w i a s ię p r z y n i e j w ą ż , k t ó r y j e d -
n y m ruchem, zn i enacka o w i j a się w o k ó ł myszk i , p o 
c z y m s ł y s z ymy już t y l ko ł aman ie kości i p o w o l n e 
połykanie. . . 

W i d o w i s k o w y j ą t k o w o okrutne. R o ż y s e r us i ł owa ł 
w p r a w d z i e t łumaczyć na łamach „ G a z e t y F e s t i w a l o -
w e j " , że w i d z wz rus za się myszką , gdy na f r on t a ch 
g iną dz ies iątk i t ys i ęcy ludzi... T łumaczen i e ba rdzo 
p r z e w r o t n e i n i ep r z ekonywu ją c e . G d y b y jeszcze z r e -
a l i z owa ł s w ó j f i l m w na tura lne j scener i i dżung l i b e z 
o w e g o de l ek t owan ia się okruc ieństwem. . . 

Z a b a w n a groteska jugos ł ow iańska „ K o c h a j m y k w i a t y " 

O w nieszczęsny f i l m o w ę ż u boa rzuc i ł j ak g d y b y 
c ień na resztę f i l m ó w , pozos taw i ł osad d o końca f e -
s t iwa lu . Pub l i czność została w y t r ą c o n a z r ó w n o w a g i , 
by ła już ba rd z i e j p o w ś c i ą g l i w a w ocenie t zw . f i l m ó w 
z me ta f o r ą . Zresztą , w b r e w p r z e w i d y w a n i o m , t e go -
roc zny p r z eg l ąd m i ę d z y n a r o d o w y z d e c y d o w a n i e ustę-
p o w a ł s w y m p o z i o m e m impre z i e ogó lnopo lsk i e j . N i e 
p rzyn iós ł ż adnych r e w e l a c j i i nic z tego, co św ia t 
podz iw ia . A n i od s t rony treści , ani od s t rony f o r m y . 
Z b y t w i e l e zna laz ło się tu p o z y c j i b l adych i n i j ak i ch . 
W i e l e k i n e m a t o g r a f i i p o w i e l a ł o t e s a m e t ema ty . N p . 
w o j n ę indochińską og ląda l i śmy aż w sześciu we r s j a ch , 
a le t y l k o ang ie lsk i twó r ca pokaza ł n a m ją w sposób 
c i e k a w y i o d k r y w c z y w doskona łym r epo r t a żu -ank i e -
c ie o a m e r y k a ń s k i e j m łodz i e ży , k t ó ra nie chce u m i e -
rać za złą s p r a w ę w dżunglach W i e t n a m u , o c z y m 
m ó w i ą sami m łodz i żo łn ierze U S - A r m y — szczerze 
i mądrze , ods łan ia jąc całe p i ek ło i bezsens w o j n y 
indoch ińsk ie j . 

U w a g ę w i d z ó w nas t aw i a j ą c y ch się p r z ede w s z y s t -
k i m na f i l m y , k t ó r e coś m ó w i ą o współczesnośc i , p o -
kazu ją j e j aspekty dobre i z łe — zwróc i ł a m . in. 
w z rus za j ą ca histor ia miłości. . . 80- la tków (!), j ak s ię 
okazu j e zdo lnych jeszcze do uczuć i zazdrośc i ( f r a n -
cuski f i l m „Os ta tn i e z i m y " ) . Podoba ła się po lska 
„Szko ła p o d s t a w o w a " , pa r ę n iez łych f i l m ó w f o l k l o -
r y s t y c znych i o b y c z a j o w y c h w t e j g rup ie k a n a d y j s k i 
obrazek z życ ia f a r m e r ó w , k i lka n i ebana lnych pod 
w z g l ę d e m techn icznym f i l m ó w a n i m o w a n y c h ( w t e j 
dz i edz in ie na j l eps i b y l i Jugos łow ian ie ) ze słusznie 

Dalszy ciąg na str. 14 
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nagrodzoną kapitalną h is tory jką o eksp lodujących 
kwiatach, k tó re obracają świat w ruiny, na któ -
r ych znowu wyras ta ma ły kwiatek.. . I to właśc i -
w i e wszystko. Bo, nawe t w y c z e k i w a n y z dużym 
za interesowaniem f i l m Amerykan ina Bachmana 
„C iao Fede r i c o ! " nie spełnił pokładanych nadziei . 
Dlaczego? G d y b y zapyta ł o to sam mistrz Fel l in i , 
możną by mu żar tem odpowiedz i eć : „Maes t ro sam 
sobie w in i en . K t ó ż chce dziś bow i em oglądać przez 
bl isko d w i e godz iny f i l m o powstaniu f i lmu, a 
zwłaszcza j ego na jnudnie jszych scen?" 

D w i e bata l ie k ró tkomet rażówek przynios ły w i ę c 
zdecydowane zwyc i ę s two Po lakom. I dobrze się 
stało, że tak t łumnie z j echa l i t ym razem do K r a -
k o w a dyrek torzy konkurenc j i z Oberhausen, M a n -
heim, L ipska, Cork, Tours, że po j aw i l i się zag ra -
niczni dystrybutorzy , dało to b o w i e m polsk iemu 
f i l m o w i k ró tkomet rażowemu w i ększe szanse w y j ś -
cia na „m iędzynarodową arenę " . 

A l e f e s t iwa l e k rakowsk i e m a j ą markę imprezy , 
na k tó r e j l iczą się nie ty le same f i l m y , co atmos-
f e ra w i e l k i e go spektaktu, na jaką składa się w i e l e 
e l ementów. W t y m roku by ły to w y j ą t k o w o c ieka-
w e imprezy towarzyszące ; spec ja lne pokazy f i l -
m ó w - l a u r e a t ó w z Oberhausen, przeg ląd et iud stu-
denckich, a zwłaszcza imponu jący w y b ó r t y tu łów 
i nazwisk w nocnych maratonach, „ R e t r o s p e k t y w y 
F i lmu Francusk iego " — da j ą c y rzadką okaz j ę obe j -
rzenia dzieł, k tóre przed la ty to rowa ły drogę sztu-
ce małych f o r m f i l m o w y c h . Za tę zwłaszcza impre -
zę należą się szczególne s łowa podz iękowania za-
r ó w n o polskim, jak i f rancusk im organizatorom. 
I wreszc i e — niezmiern ie bogaty p rog ram imprez 
kul tura lnych i artystycznych, j ak imi K r a k ó w po-
w i ta ł swych gości ; „ P i w n i c a pod B a r a n a m i " ob-
chodząca aktualnie jubi leusz 15-lecia, rec i ta le E w y 
Demarczyk , „B i e s y " Dos to j ewsk iego w inscenizacj i 
A n d r z e j a W a j d y , gościnne wys t ępy w roc ł awsk i e j 
P a n t o m i m y Henryka Tomaszewsk iego , salony w y -
s tawowe , koncerty , okaz j ona lne ekspozyc j e w m u -
zeach, wszys tko to s tworzy ło k l imat o w y c h 10 
dni, w t y m roku w y j ą t k o w o adekwatnych do ła-
cińskiego s łowa — fes t i vus — świąteczny, spopu-
l a ry zowa ło imprezę w mieście La j kon ika , jako 
w i e lk i e i p r a w d z i w i e ar tys tyczne przeżyc ie . 

Teks t : K r y s t yna K O P R O W I C Z 
Fo to : Jerzy T R O S Z C Z Y Ń S K I 

i Jan C Z A R N E C K I 

O P I N I E 

O fes t iwa lach krakowsk ich powiedz ie l i „ T y g o d n i -
kow i Po l sk i emu" : 

P Jean R O U C H — w y b i t n y f rancuski reżyser — 
dokumental ista, wspó ł twórca k ie runku c inéma- v e -
rité, cz łonek m i ęd zyna rodowego j u r y : 

„Moje wrażenia? Festiwal krakowski jest pasjo-
nujący, należy do tych nielicznych imprez, gdzie 
można oglądać filmy dokumentalne, krótkometra-
żowe o tak wysokim poziomie. Co sądzę o publicz-
nych debatach jury? To pomysł godny ze wszech 
miar kontynuacji. Pozwala bowiem na eliminację 
wszelkich wpływów dyplomatycznych, finansowych 
i pospolitego kumoterstwa. Zmusza jurorów do u-
zasadnienia swoich kryteriów przed ostatecznym 
werdyktem. Dla mnie kino nie ma żadnych gra-
nic i byłoby mi absolutnie obojętne, gdyby wszyst-
kie nagrody zdobyli np. Kubańczycy. Patrzę z op-
tymizmem na przyszłość filmu krótkometrażowe-
go, sądzę, że za kilkadziesiąt lat kamera stanie się 
piórem, którym będzie mógł pisać każdy, nawet nie 
umiejący czytać i pisać. Obserwuję to na przykła-
dzie rozwoju kinematografii afrykańskich..." 

P. Tomas A i d a M O R A L E S — przedstawic ie l hisz-
pańsk ie j w y t w ó r n i f i l m o w e j „ N o - D o " (Notdcdaros 
y Documantalas C inematogra f i cos ) : 

„Czym się wyróżnia polski film krótkometrażo-
wy? Przede wszystkim mnogością spraw współ-
czesnego życia, tematyką wojenno-wspomnieniową 
i... publicznością, reagującą bardzo gorąco, w spo-
sób spontaniczny. Czy uważam, że powinien być 
jakiś jeden kierunek tematyczny Festiwalu? Nie, 
bo groziłoby to monotonią, natomiast powinna być 
ostrzejsza selekcja filmów o tej samej tematyce. 
W Polsce byłem po raz pierwszy i uważam, że Po-
lacy są sympatycznym narodem o temperamencie 
zbliżonym do narodów latyńskich..." 

P. Leenhard t R O G E R z Centre Nat iona l de la 
Cinématographie , za łożyc ie l Fes t iwa lu F i l m o w e g o 
w Tours : 

„Swego czasu krótki metraż traktowano jako do-
datek do filmu fabularnego. Dziś możemy powie-
dzieć, że film krótki jest sztuką samą dla siebie 
i zasługuje na szacunek. Stanowi bowiem dobrą 
szkołę dla reżyserów fil^mów fabularnych, ale błę-
dem byłoby sądzić, że twórca, który nie przecho-
dzi do fabuły, niewiele znaczy... Co powiem o pol-
skim krótkim metrażu? Już 15 lat temu, gdy zor-
ganizowałem Festiwal w Tours — zapoznałem się 
z ciekawymi pozycjami, jakie nadesłała Polska — 
mam nadzieję, że za parę lat zorganizujemy we 
Francji na wzór krakowskiego przeglądu francus-
kiego — retrospektywę polskiego filmu krótkomet-
rażowego". 

Rozmaw ia ł a : K . K O P R . 

KSIĄŻKI _ 
25, rue Drouot-PARIS 9e 

l a b o u t i q u e p o l o n a i s e | KSIĄŻKI 
tel: 770-83-37 c.c.p. Paris 189-46-68 

poleca po cenach najniższych : 

Wito ld B I E G A Ń S K I — Po lacy w walkach o zachodnią Europę 
A n d r z e j B R Y C H T — Dancing w kwaterze Hit lera 
Jerzy L . G O D Z I S Z E W S K I — L e Français mon amour (nauka języka 

francuskiego) 
Anton i G O Ł U B I E W — Bolesław Chrobry (5 t omów ) 
Józef Grabowski — L u d o w e obrazy drzeworytn icze 
Wi to ld H E N S E L — Ziemie polskie w pradzie jach 
Kuchnia Polska — 775 str. z i lustracjami, w oprawie, 

i Julian K R Z Y Ż A N O W S K I — Dz ie j e l i teratury polskie j 
1 Stanisław L O R E N T Z -1— Przewodn ik po muzeach i zbiorach w Polsce 
1 Jan M A R C Z A K — Współczesne okręty wo j enne — album 
i Poradnik dla rodz iców — 335 str. w oprawie 
Boles ław P R U S — Lalka (3 t o m y ) 
Bolesław P R U S — L a poupée (3 vo lumes en français) 
Władys ław St. R E Y M O N T — Chłopi (4 t omy ) 
Mar ia R O D Z I E W I C Z Ó W N A — Dewa j t i s 
Magdalena S A M O Z W A N I E C — Maria Magdalena 
Henryk S I E N K I E W I C Z — W pustyni i w puszczy 
Jadwiga T U R S K A — H a f t y 
Michał W O J E W Ó D Z K I — A k c j a V i , Va 
Tadeusz Ż E L E Ń S K I (Boy ) — Słówka 
Ste fan Ż E R O M S K I — Przedwiośn ie 

4,15 
7,95 

17,85 
20,00 
49,60 
27,75 
28,55 
55,50 
27,55 
22,20 
28,50 
11,90 
36,00 
15,85 
7,15 

14;70 
5,15 

17,85 
19,85 
8,70 
4,00 

D o cen w y m i e n i o n y c h do l i c zamy własne koszty przesy łk i poc z t owe j . 
Stale pos iadamy na składzie w i e lk i w y b ó r książek dla dorosłych, młodz i eży i dzieci . 
Pos iadamy też duży w y b ó r p ły t nagranych w Polsce i w e F r a n c j i oraz znaczki pocz towe 

f i l a te l i s tów. 
dla 

Hasło: Z A M E K 
Zapadła, decyzja 

ZAMEK KRÓLEWSKI 
SŁUŻYĆ BĘDZIE 
TAKŻE POLONII 

Obywate l sk i Kom i t e t Odbudo-
w y Zamku Kró l ewsk i e go w 
Wars zaw i e na ostatnim pos iedze-
niu wyc i ą gną ł wn iosk i z publ icz -
n e j dyskusj i nad 'przyszłym cha-
rakterem tego zabytku. W spe-
c j a lne j uchwale postanowiono, 
że pełna nazwa obiektu będz ie 
następująca: „ Z a m e k K r ó l e w s k i 
w War s zaw i e — pomnik histori i 
i ku l tury n a r o d o w e j " . 

Uchwa ła s twierdza da le j : 

, ,W h i s t o r y c z n y c h i r e p r e z e n t a c y j -
n y c h a p a r t a m e n t a c h Z a m k u p o w i n -
n y o d b y w a ć s ię u r o c z y s t o ś c i i a k t y 
o c h a r a k t e r z e p a ń s t w o w y m i na ro -
d o w y m o r a z z eb ran i a n a u k o w e , k u l -
t u r a l n e i spo ł e c zne o s z c z e g ó l n y m 
znaczen iu . 

Z a m e k K r ó l e w s k i p o w i n i e n s t w o -
r z y ć m o ż l i w o ś ć uka zan i a spo ł e c z eń -
s twu w y b i t n y c h o s i ą gn i ę ć p o l s k i e j 
k u l t u r y , n a u k i i h i s t o r i i o r a z n a r o -
d o w y c h p a m i ą t e k . 

D a w n ą sa lę pose l ską i p r z y l e g a j ą -
c y do n i e j a p a r t a m e n t n a l e ż y p r z e -
z n a c z y ć na u r o c z y s t e z eb ran i a P o -
lon i i z a g r a n i c z n e j o r a z w y s o k i e j r an -
g i i n s t y t u c j i n a u k o w y c h , k u l t u r a l -
n y c h i s p o ł e c z n y c h . 

W ż y c i u Z a m k u p o w i n n o s ię za -
p e w n i ć n a l e ż y t y i o d p o w i e d n i udz ia ł 
m ł o d z i e ż y . ' » 

GUSTAV VAZA" w ŚWINOUJŚCIU 
Po lsk i e L i n i e Oceaniczne zaku-

pi ły trzeci z ko le i prom. Naby t o 
jednostkę używaną, k tóra d o -
tychczas by ła eksploatowana 
przez armatora s zwedzk i ego i 
moisiła n a z w ę „Gus tav Vaza " . 

N o w y nabytek będzie n a j w i ę k -
s z y m spośród p r o m ó w P L O . Jest 
on przys tosowany do p r z e w o -
z ó w ko l e j owo -samochodo w o - p a -
sażerskich, a po jemność j e go jest 
znaczna. Może j ednorazowo za -
brać np. ok. 1000 pasażerów, 130 
samochodów, wzg l ędn i e 24 c ięża-
r ó w k i z naczepami k o n t e n e r o w y -
mi. P r o m został zukupiony na 
bardzo dogodinych warunkach, 
jest „p i ęc io la tk i em" , a w i ę c stat-
k i em Stosunkowo młodym, w 
bardzo dob rym stanie technicz-
n y m i charak te ry zu j e się w y s o -
k im s topniem zautomatyzowania 
w i e l u urządzeń. 

W a r t o p r zy te j okaz j i podkreś -
l ić, że św ia towa f l o t y l l a p r o m ó w 
rośnie bardzo szybko i wynos i 
już ok. 1300 statków, z czego 
czwar tą część eksp loatu je się w 
Europie. N a j w i ę c e j p r o m ó w po -
siada W . Brytan ia (87), Dania 
(66) i N o r w e g i a (64). 

R e j o n a m i o szczególnie duże j 
koncent rac j i l ini i i ruchu p ro -
m o w e g o są a k w e n y Morza P ó ł -
nocnego i Ba ł tyku, na których 

łącznie eksp loa tu je się ponad 55 
proc. całe j ś w i a t o w e j f l o t y p ro -
m o w e j . N a samym Ba ł tyku c zyn -
nych jest ok. 80 l ini i obs ług iwa-
nych przez przeszło 150 p romów. 
Jedynie z Kopenhag i b ierze po -
czątek aż 29 l ini i l oka lnych i 
l ini i łączących Danię z por tami 
Be lg i i , W . Bry tan i i , N o r w e g i i , 
Ho landi i , N R F i F in landi i . 

Zachęca jące okaza ły s ię w y n i -
niki eksp loatac j i p i e rwszych 
dwóch p r o m ó w : „ G r y f a " i „Skan -
d y n a w i i " kursu jących między 
Św inou j ś c i em a Ys tad . I tak np. 
w p ł y w y d e w i z o w e uzyskane z 
eksp loatac j i „ G r y f a " pozwo l i ł y 
na spłacenie ponies ionego przy 
j e go zakupie w y d a t k u d e w i z o w e -
go w czasie k ró tszym niż 4 lata. 

Zakup n o w e g o promu jest ko -
l e j n y m k rok i em w rea l i zac j i p la -
nów r o z w o j u po lsk ie j żeg lug i 
p r o m o w e j . W planach tych z n a j -
du ją s ię nowe połączenia, takie 
jak l inia T ró jmias to -He l s ink i , 
Sw inou j ś c i e -Kopenhaga , T r ó j -
miasto-Sztokho lm, Sw inou j ś c i e -
Gô teborg oraz l inia do w i e l k i e j 
Bry tan i i . 

TRAGICZNY LOS 
POLSKIEJ KSIĄŻKI 

Z j e d n e j s t r o n y w pras i e p o l o n i j -
n e j r ó ż n y c h k r a j ó w c z y t a m y c o j a -
kiś czas o (potrzebie p o l s k i e j k s i ą ż -
k i d la o ś r o d k ó w p o l s k i e g o w y c h o d ź -
s twa i i ch p o t o m k ó w , z d r u g i e j zaś 
r a z p o r a z d o c h o d z ą a l a r m u j ą c e 
w i e ś c i o p r z e p a d a n i u c a ł y c h z b i o r ó w 
b i b l i o t e c z n y c h w m o z o l e u t w o r z o -
n y c h w l a t a ch m i ę d z y w o j e n n y c h i 
w c z e ś n i e j p r ze z s tare p o k o l e n i a e m i -
g r a c y j n e . 

T a k np . „ N o w y O z i e n n i k " w y c h o -
d z ą c y w N o w y m J o r k u i n f o r m u j e , 
ż e „ p r z e s z ł o 25 t y s i ę c y t o m ó w r ó ż -
n e g o r o d z a j u l e k t u r y n a u k o w e j i 
b e l e t r y s t y c z n e j , w t y m spo ro b i a -
ł y c h k r u k ó w o p o w a ż n e j w a r t o ś c i 
a n t y k w a r s k i e j , b u t w i e j e w s z a f a c h 
R a d y O ś w i a t o w e j w N o w y m J o r k u 
i p o w i e r z o n e zos ta ł o m o l o m na w y -
k o ń c z e n i e " . Z no t a tk i d o w i a d u j e m y 
się. że r ó w n i e ż b i b l i o t e k a T o w a r z y -
s t w a O ś w i a t o w e g o i m . M a r i i K o -
n o p n i c k i e j w G r e e n p o i n t z n a j d u j e s ię 
w p o d o b n e j s y t u a c j i , a z i n n y m i 
z b i o r a m i p o l s k i c h k s i ą ż e k n i e j es t 
l e p i e j . „ Ż a d n a z i n s t y t u c j i k u l t u -
r a l n y c h c z y t e ż d o b r o c z y n n y c h dz ia -
ł a j ą c y c h w ska l i m e t r o p o l i i n o w o j o r -
s k i e j n i e dos t r z ega t e g o d r a m a t u . " 

W u z u p e ł n i e n i u t e j w i a d o m o ś c i w 
j e d n y m z n a s t ę p n y c h n u m e r ó w 
w s p o m n i a n e g o d z i e n n i k a ukaza ł s i ę 
l ist c z y t e l n i k a , w k t ó r y m t en s t w i e r -
dza , ż e „ w os ta tn i ch c zasach k i l k a 
b i b l i o t e k p o l s k i c h p o c h ł o n ę ł y p o ż a -
r y i w o z y ś m i e c i a r s k i e d e p a r t a m e n t u 
o c z y s z c z a n i a m i a s t a " . B y ł y t o z b i o -
r y o r g a n i z a c j i p o l p n i j n y c h , j a k i o -
sób p r y w a t n y c h . 

S m u t n a t o s p r a w a , t y m s m u t n i e j -
sza. ż e d z i e j e s i ę w b o g a t e j A m e -
r y c e . ( k k ) 

Tylko 
prenumerata 
zapewni Ci 
regularne 

otrzymywanie 
„TYGODNIKA 

POLSKIEGO" 
Warunk i prenumeraty , 
konto i adres — w każdym 

numerze na str. 22. 



Le fruit des recherches archéologiques 

L'air du temps 
Qui ne connaît les 

,,Lettres dé mon Mou-
lin" et l'émouvante his-
toire de maître Cornil-
le, ce meunier qui ne 
voulait pas renoncer à 
l'ouvrage malgré l'ins-
tallation des minote-
ries. Alphonse Daudet 
serait bien heureux s'il 
savait qu'il existe en 
Pologne encore un con-
frère de „maître Cornil-
le". Son nom est Kazi-
mierz Gustaw et si, 
d'aventure, vous vous 
arrêtez dans les envi-
rons de Krosno, près 
d'Inovroclaw allez •— 
donc rendre visite à 
maître Kazimierz, il 
vous fera visiter son 
histoires qui tiennent 
toujours et pourra vous 
raconter de bien belles 
histoires qui tiennent 
souvent de la légende. 

Maître Kazimierz a 71 
ans. Depuis le XVe siè-
cle on est meunier dans 
sa famille, de père en 
fils, et on épousait de 
belles meunières. Le 
paysage de la région 
était tout hérissé de 
grands moulins à vent 
dont les ailes tour-
naient allègrement, il 
faisait bon vivre en 
Kujawy du temps des 
moulins! 

Le crépuscule des 
moulins à vent tomba 
doucement, tout douce-
ment avant la guerre. 
De bois construits ils 
restent aujourd'hui les 
symboles d'un passé 
pourtant proche mais 
glissant dans les belles 
images du temps d'au-
trefois. A l'heure actu-
elle, quelques uns sont 
utilisés en tant que res-
taurant mais il en est 
un seul encore à mou-
dre le blé. Et c'est jus-
tement celui de maître 
Kazimierz qui écrase 
encore le grain. Mal-
heureusement je ne 
pourrai vous raconter 
•par le détail les dessous 
de l'histoire, toujours 
est-il que les autorités 
de Bydgoszcz aident le 
meunier à faire mar-
cher la meule. Les tou-
ristes de passage s'ar-
rêtent volontiers et 
maître Kazimierz leur 
fait les honneurs de son 
royaume. Lui est heu-
reux de leurs visites et 
heureux d'avoir tou-
jours de l'ouvrage. Au 
reporter qui l'inter-
rogeait, il confia „quand 
je m'éteindrai, les ailes 
s'arrêteront de tour-
ner". 

Souhaitons longue vie 
à ce maître Cornille po-
lonais et rêvons qu'il 
se trouvera un écrivain • 
pour transcrire la desti- \ 
née du dernier meunier 
polonais. i 

L'AGRESSIVE 
BALTIQUE 

D'après les données c o m -
muniquées par l ' O f f i c e M a r i -
t ime de Kosza l in , les eaux de 
la m e r Ba l t i que détruisent 
chaque année env i r on 50 ha 
de ter re . L e s p r inc ipaux f a c -
teurs de ces r a vages sont les 
nombreuses tempêtes de p r in -
temps et d 'automne. A ins i , en 
1955, le r i v a g e f u t rédui t de 
5 à 7 m dans les rég ions de 
D a r ł o w o , Ustka , M i e l no , U -
stronie M o r s k i e et Ko ł ob r z eg . 
L e s dégâts de la t empê t e de 
1962 f u r e n t p lus grands en 
core, l e r i v a g e recula de 8 m 
à l ' in tér ieur des terres et en 
certa ins endro i t s il recula de 
20 m. L a s i tuat ion f u t m ê m e 
cr i t i que à K o ł o b r z e g et à 
D a r ł o w o où la m e r en f u r i e 
r isquai t de dé fonce r les ba r -
r ières de dunes. 

P o u r f r e i n e r l ' ac t ion des-
t ruc t r i ce des eaux de la B a l -
t ique. p lusieurs moyens sont 
uti l isés: on construi t des ban-
des et bar rages composées de 
fasc ines et de p i eux f i chés 
dans le sable dont le rô l e est 
de br iser la puissance des l a -
mes et des courants côtiers. 
Dans ce but. l ' en t repr ise de 
construct ion m a r i t i m e de 
de Gdańsk a a m é n a g é à M i e l -
no 18 r empar t s dont l ' e f f e t 
est dé jà v is ib le , en ces en -
droits les p lages se sont ne t -
tement é largies. 

P o u r procéder à leurs r e -
cherches, les archéo logues 
do i v en t a t tendre la be l l e sa i -
son, aussi c 'est a v ec f i è v r e 
qu ' i ls se l i v r en t à leur tâche 
et on peut enreg is t re r dé jà 
des résultats d ' impor tance . 

A C r a c o v i e . le t e r ra in du 
château roya l cont inue à l i -
v r e r ses secrets. A i n s i les 
f ou i l l e s entrepr ises dans la 
cour in tér i eure du château 
ont permis la mise au jour , 
à une p r o f ondeur de 7 m., 
d 'un pan de m u r en ang l e 
de carac tè re p r é r o m a n donc 
des X e — X l e s. 

C o m m e les construct ions 
p r é romanes de carac tè re m o -
numenta l sont les plus an-

. c iennes re l iques arch i tec ton i -
ques en Po l ogne , la décou-
v e r t e est de ta i l le car c'est 
une r évé l a t i on sc i en t i f i que 
qu i p e rme t de m i e u x dé f in i r 
l 'h is to i re de la cu l ture m a t é -
r i e l l e en Po l ogne . 

P o u r le dr A n d r z e j Zak i 
qui d i r i ge l ' ensemble des r e -
cherches entrepr ises sur la 
co l l ine du W a w e l , i l f au t s 'at-
tendre à d 'autres r évé la t i ons 
archéo log iques . L e s hypo thè -
ses sont nombreuses quant à 
la dé f in i t i on exac t e des dé -
couver tes et il f au t a t tendre 
la f i n des fou i l l es pour dres-
ser un tableau exac t . 

Dès à présent on peut r é -
v é l e r que ces f ou i l l e s seront 
r ecouve r t es d'un to î t et cons-
t i tueront une f asc inante e x -
posi t ion accessible aux v i s i -
teurs. 

L ' année prochaine , dans 
l ' a i l e dro i te du château, sera 
ouve r t e une expos i t i on de 
l 'h is to i re du W a w e l . On p o u r -
ra y v o i r des maque t t es de 
la co l l ine du château aux 
d i f f é r en t es époques de son 
histo ire , donc avec l e d é v e l o p -
pemen t des construct ions que 
la co l l ine a suppor t é au cours 
des siècles. 

T O U T près de la statue du cé l èbre c o r d o n n i e r - c o m m a n d a n t 
Jan K i l i ń s k i et d 'une roche à la m é m o i r e de la poétesse 

M a r i a Konopn i cka , v i en t d 'ê t re inaugurée une d emeure où 
l ogen t les corps de m é t i e r des o r f è v r e s , hor logers , opt ic iens, 
g r a v e u r s et bronzeurs . A l ' in té r i eur tro is sal les ont été a m é -
nagées en musée qui r e n f e r m e n t des ob j e t s de d i f f é r en t e s épo -
ques exécu tés par les corps de mé t i e r cités plus haut. 

Ce t t e d e m e u r e a un atout m a j e u r qu i at t i re l e passant et 
l ' i nv i t e à péné t re r a f in de v i s i t e r les sal les du musée : sur une 
des façades , une i m m e n s e ho r l o ge de f o r m e or i g ina le la isse 
échapper , toutes les heures , les mesures d 'une mé l od i e c o m -
posée sur les mots d 'un p o è m e de M a r i a K o n o p n i c k a „ M a î t r e 
Jan K i l i ń s k i " et, dans l e m ê m e temps, sur l e cadran, en 29 
secondes, d é f i l en t qua t r e f i gur ines des représentants de qua t r e 
corps de mé t i e r : un o r f è v r e , un g raveu r , un opt ic ien et un 
hor l oge r . C 'est la p r e m i è r e ho r l o g e de V a r s o v i e à ê t r e aussi 
a t t rac t i ve , aussi il y a f o u l e toutes les heures pour écouter et 
pour vo i r , et si l 'on a j ou t e le cha rme de la V i e i l l e V i l l e a l en -
tour, tous les fu turs touristes impress ionneront la pe l l i cu l e de 
l eur appare i l pho tog raph ique de l ' i m a g e de l ' ho r l oge q u e nous 
vous présentons en g r a n d e p r e m i è r e mond ia l e . 

I l est é ga l ement p r é vu un 
i t iné ra i r e tour i s t ique souter -
ra in qui condui ra autour des 
murs de la construct ion m i l -
l éna i re des débuts de l 'h i s -
to i re de l ' é ta t po lonais . 

L a seconde découve r t e a r -
chéo log ique se situe à M o g i l -
no dans la v o ï v o d i e de B y d -
goszcz. Des f ou i l l e s fu r en t en -
treprises sur le t e r r i to i re d 'un 
monas tè re de Bénéd ic t ins f o n -
dé dans la seconde par t i e du 
X l e s ièc le . L e s fou i l l es ont 
pe rmis la mise au jour des 
vest iges d 'une p r em i è r e ég l ise 
r omane datant de 1065. Ce t t e 
ég l ise que l ' on supposait a v o i r 
une ne f unique, en possédai t 
trois avec tro is absides. D ' a u -
tres vest iges des X l l e , X l V e 
et X V I I e siècles ont été é ga -
l emen t mis au jour . Des f r a g -
ments de construct ion placés 
en dehors des l i eux de cul te 
ont été découve r t s et l eur si-
gn i f i ca t i on n'a pas encore é té 
dé f in ie . 

L a plus g rande sensation 
f u t la découver te , dans la 
c r yp t e est de l 'ég l ise , d 'un 
tombeau du X l l e s. é l e v é de 
grandes br iques d 'un f o r m a t 
inconnu jusqu 'a lors et ce 
sont- là les plus anciennes 
br iques connues en Po logne . 
Dans le tombeau, i l f u t t r ou-
v é un ustensi le rappe lant la 
f o r m e d 'un cheva l e t l 'on s ' in-
t e r roge sur sa f onc t i on car 
nul le par t a i l leurs il n 'en a 
é t é t r o u v é de semblables . 

L e s découver tes de C raco -
v i e et de M o g i l n o j e t tent un 
j our nouveau sur l e M o y e n -
A g e po lonais et les pub l i ca -
t ions consacrées à ces v i l l es 
devront , lors de procha ines 
éd i t ions, in t rodu i r e l ' Impor -
tance e t l e sens de ces décou-
ver tes archéo log iques . 

N C O U R A N T . 

A L e s habi tants de la S i -
lés ie sont les p lus grands f u -
meurs, i ls bat tent tous les 
records de consommat i on du 
tabac. M a l g r é la c ampagne 
ant in icot ine qu i est m e n é e de -
puis de nombreuses années, 
les Po lona i s cont inuent à f u -
m e r et ce. de plus en plus: 
en 1965, 53,1 mi l l i a rds de c i -
garet tes f u r e n t f u m é e s ; en 
1970. plus de 67,4 mi l l i a rds . 
L a moyenne , par habitant , est 
de 1600 c igare t tes en 1970, en 
Si lés ie cet te m o y e n n e a t te ign i t 
2100 c igaret tes . Un tr iste r e -
cord. 

A B ron i s ł awa H a j n y c de 
Grudz iądz , est ent rée ga i l l a r -
d emen t dans sa cent un i ème 
année et, à l 'occasion de son 
anniversa i re , e l le reçut m a i n -
tes dé légat ions venues lui 
présenter l eurs voeux*. N o n 
seu l ement M m e H a j n y c est en 
exce l l en te santé. mais sa 
f r a î cheur d ' espr i t est in tou-
chée et e l le s ' intéresse v i v e -
men t à tous les é v énements 
du pays et du monde . E l le 
consacre beaucoup de t em£s 
à la l ec ture et son autre oc -
cupat ion est le r e c c o m m o d a g e 
art is t ique et e l le n'a pas b e -
soin de chausser son nez de 
lunettes pour ce la ! 

A L e s L i g n e s Océan iques 
Po lona ises v i ennent de f ê t e r 
le 20e ann ive rsa i r e de l eur 
ac t i v i t é sous ce nom, et l e 
40e ann ive rsa i r e de la n a v i -
gat ion po lona ise r égu l i è r e sur 
l ' A t l an t i que . L a f l o t t e d e la 
P L O compte 151 unités qui 
s i l lonnent 31 l i gnes r égu l i è -
res. Ces unités mou i l l en t dans 
392 ports de 82 pays. P a r m i 
les plus grands armateurs du 
monde , la P L O v i en t en c in -
q u i è m e place. 

A D e r n i è r e m e n t une c o m -
miss ion spécia le s'est r endue 
à Zakopane dans le but de 
s ' intéresser aux condit ions de 
t rava i l des équipes du t é l é -
phér ique et du fun icu la i r e . 
L e s résul tats de l ' enquê té 
mont r en t que l ' emp lo i le p lus 
né fas te pour la santé est ce lui 
du conducteur du t é l éphér i -
que sur le m o n t K a s p r o w y 
W i e r c h . En e f f e t , la d i f f é r e n -
ce de n i v eau entre K u ź n i c e 
e t le K a s p r o w y W i e r c h est 
d ' env i ron 600 m . que l e con-
ducteur accompl i t env i r on 60 
f o i s par j our . Auss i après un 
long emplo i sur cette l i gne , 
les conducteurs sont d i r i g és 
v e r s un t rava i l de m o i n d r e 
„hau t eu r " . 

A Dans les monts I zersk ie , 
la stat ion de Ś w i e r a d ó w Z d r ó j 
va s 'enr ichir , dans les p r o -
chaines années, d 'un amph i -
théâtre de 1500 places. Des 
f e s t i va l s des orchestres à v e n t 
mi l i ta i res s 'y dé rou le ront , ac-
tue l l ement I ls ont dé j à l i eu 
en un autre endro i t de la v i l -
le . L e d e u x i è m e p r o j e t est 
la construct ion d 'une maison 
de cure qui pour ra r e c e vo i r 
2000 personnes. 

A Dans la r é g i on côt ière de 
la M o z a m b i q u e , un n a v i r e po -
lonais. l e „ P i o t r D u n i n " en re -
g is t ra i t l ' appe l d 'un bateau 
br i tann ique d emandan t un 
secours méd ica l pour V u n de 
hommes de son équ ipage . P e u 
de temps après, l e médec in 
polonais se t rouva i t sur le 
nav i r e „ M i l t o s " e t auscultai t 
le ma lade , un mécan ic i en qui 
ava i t é té empo isonné par des 
gaz et sou f f r a i t de n o m b r e u -
ses blessures. L e dr Po l i szot 
d ispensa ses soins au mar in 
et r egagna son unité . P e u de 
t emps après, l e „ M i l t o s " c om-
mun iqua i t que l ' é ta t du m a -
lade s 'était ne t t ement amé l i o -
ré . 

A Po isson d 'eau douce, le 
sum a f f e c t i onne par t i cu l i è re -
m e n t les f onds v a s e u x des 
lacs et des g randes r i v i è res . 
Ce poisson peut a t te indre 5 m. 
de l ong e t peser 300 kg. L e 
record , imbat tu, est ce lui d e 
1969, un pêcheur de S ta l owa 
W o l a p r i t un sum d 'un poids 
de 42 kg et de 158 c m de 
longueur . De rn i è r emen t , en 
Mazu r i e , un sum de 31,4 kg 
et de 173,6 cm f u t péché. Pour 
l e t i r e r sur le bord , i l f a l lu t 
trois h o m m e s qu i lu t tèrent 
durant 2h 30 avec le poisson. 

S Dans la v i l l e de B y d -
goszcz, se situe une des plus 
grandes f ab r i ques de b i cyc l e t -
tes d 'Europe . Auss i on ne 
pouva i t manquer d ' y insta l -
l e r un Musée , c 'est ce qui f u t 
f a i t dans l es ate l iers „ R o m e t " . 
L e musée cont ient presque 
tous les genres de modè l es 
ayan t é t é f ab r i qués dans l e 
monde , ce, depuis le v é l o c i -
pède jusqu 'aux toutes de rn i è -
res b icyc le t tes . 

A C o m m e chaque année, de 
n o m b r e u x étudiants polonais 
se sont rendus à l ' é t ranger 
pour p r endre pa r t à des 
camps de t r ava i l in te rnat io -
naux . I l s sont 1500 à avo i r 
gagné l ' U R S S , la Bu lga r i e , la 
R.D.A. . la T chécos l o vaqu i e et 
la Hong r i e , et près d e 200 à 
s 'ê tre rendus en France , G r a n -
de -B r e t agne , Suède et au 
Danemark . En Po l o gne , sept 
camps ont é t é organisés dans 
le m ê m e but. 

A L 'Assoc ia t i on in ternat io -
nale de la Presse qu i a tenu 
son assemblée généra l e à B e r -
l in Ouest , a appe l é à s iéger au 
Bureau central , un j ourna l i -
ste polonais , J. W a ń k o w i c z , 
cor respondant de l ' agence 
P O L O N A I S E de P R E S S E . 



Starsze poko l en i e żon do -
b r ze pam i ę t a t e czasy g d y n ie 
b y ł o t e l e w i z j i . Dz i ś m o ż n a 
przec i e ż mecz og lądać , w c a l e 
n ie chodząc na stadion. P o 
meczu zaś, tę s zk laneczkę 
w i n a lub czegoś m o c n i e j s z e g o 
m o ż n a w y p i ć w domu, gdy 
s ympa t y c zna m ę ż o w s k i e m u 
sercu d rużyna po z a c i ę t y m 
kopan iu p i łk i — m e c z w y g r a -
ła. W p r a w d z i e wspó ł c ześn i l e -
ka r z e d o w o d z ą , ż e og l ądan i e 
p o d n i e c a j ą c y c h p r o g r a m ó w 
t e l e w i z y j n y c h , do k t ó r y c h n a -
l e ży za l i c zyć t akże m e c z e p i ł -
ka rsk i e lub z a w o d y bokse r -
skie — szkodz i l u d z i o m o w y -
sok im c iśnieniu. N i e w y p o w i e -
dz ie l i s ię j e dnak co do be z -
poś r edn i e go og lądan ia m e c z u 
na s tad ion ie . T y m c z a s e m z 
A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , gdz i e 
namię tnośc i p i łkarsk i e panu ją 
n a j w i ę k s z e — co r oku nap ł y -
w a j ą donies ien ia o śmierc i k i -
b i c ó w ; na atak serca o c z y -
w iśc i e . 

Badac z e psych ik i c z ł ow i eka 
d o w o d z ą , ż e t łum z a r ó w n o na 
z awodach spo r t owych , j ak na 
m a s o w y c h w i e cach ulega 
w p ł y w o w i zb i o rowośc i na za -

• A b y n ie p ł a k a ć p r z y o b i e r a -
n iu c ebu l i w k ł a d a m y m i ę d z y z ę -
b y d w i e l u b t r z y z a p a ł k i — ł eb -
k a m i n a z e w n ą t r z . S ia rka 
p o c h ł o n i e „ w y z i e w y " c ebu l i . 

• A b y . . odso l i ć " p o t r a w ę p r z e -
so lona w r z u c a m y d o g a r n k a s r e -
b r n ą ł y ż k ę i g o t u j e m y p o t r a w ę 
l e s z c ze 10 m i n u t . 

• A b y r e c e n i e b y ł y s zo rs tk i e 
m y j e m y j e w c i e p ł e j w o d z i e z 
d o d a t k i e m n i e w i e l k i e j i l ośc i k r o -
chma lu , a r e c e n a t y c h m i a s t sta-
ną Sie m i ę k k i e i g ł a d k i e . 

• A b y d y w a n n i e z w i j a ł s ie 
( s z c z e gó ln i e n a r o g a c h ) p o d k ł a d a -
m y p o d z w i j a j ą c e s ie m i e j s c a 
g rubą w a r s t w ę w i l g o t n y c h g a z e t 
i p o z o s t a w i a m y j e na noc . N a -
z a j u t r z d y w a n b b e d z i e i d ea ln i e 
p r z y l e g a ł d o p o d ł o g i . 

sadach p o d o b n y c h do s tadne -
g o dz ia łan ia z w i e r z ą t . T r u d n o 
s ię tak zupe łn ie z t y m zgodz ić , 
choc iaż a r g u m e n t y s p e c j a l i s . 
t ó w od a n a l i z o w a n i a p o d ś w i a -
domośc i są dosyć p r z e k o n y -
w a j ą c e . Z a c h o w a n i e s ię w i e l -
k i ch zb i o r owośc i ludzk i ch w 
p e w n y c h s y tuac j a ch r z e c z y -
w i ś c i e p r z y p o m i n a stado z w i e -
rząt . 

. . .Ale w r ó ć m y do t e go p y t a -
nia, k t ó r e p o s t a w i l i ś m y na 
począ tku : d l a c z ego wspó ł c ześ -
n i m ę ż o w i e m i m o t e l e w i z j i 
chodzą na mecze . N a j n o w s z e -
g o a r g u m e n t u dos tarczy ł 
na ł amach czasopisma n a u k o -
w e g o I M P A C T p ro f . John 
G a g n o n z N o w e g o Jorku. N a -
p i sa ł on m i a n o w i c i e : 

„Mężczyźni idą na stadion, 
ponieważ w domu zawodzą 
wobec swoich żon. Powodem 
tego jest wzrastająca rola ko-
biety w społeczeństwie i ura-
żona duma męska. Stadion 
jest rodzajem wentyla dla za-
kompleksionych mężczyzn". 

Z p e w n ą ostrożnośc ią n a l e -
ża ł oby podchodz i ć także do t e -
g o t ypu s tw i e rd z eń — z w ł a s z -
cza, ż e w spo ł ec zeńs tw i e a m e -
r y k a ń s k i m ro la kob i e t y j es t 
r z e c z y w i ś c i e znaczn ie w i ę k s z a 
n i ż w Europ ie . M ą ż j es t w do -
m u s p r o w a d z a n y p r z e d e -
w s z y s t k i m d o ro l i z a r a b i a j ą c e -
g o na u t r z yman i e . S p r a w y 
w y c h o w a w c z e dz iec i , podz i a ł 
p racy d o m o w e j , zakup, i n w e -
s t yc j e , w y j a z d y u r l o p o w e — 
o t y m w s z y s t k i m d e c y d u j e 
samodz i e ln i e żona. C z y j e s t to 
r o z w i ą z a n i e i dea lne? W i e l u 
l eka r z y , s o c j o l o g ó w , p s y cho l o -
g ó w ma co do t ego p o w a ż n e 
zastrzeżen ia , dopa t ru jąc s ię w 
sy tuac j i m ę ż a w domu częs te j 
p r z y c z y n y stressu p o w o d u j ą -
cego u n i ego z a w a ł serca. 
Spec ja l i ś c i z a l e ca j ą w i ę c ż o -
n o m A m e r y k a n ó w , by b y ł y 
ba rd z i e j k ob i e c e — a m n i e j 
w ł adc z e . 

C z y n a m g ro z i „ w ł a d c z o ś ć " ? 
S w o j ą d r ogą w i e l e można s ię 
dow i edz i e ć , gdy ktoś in t e resu-
j e się t ym, że m ę ż o w i e chodzą 
na mec z e p i łkarsk ie . 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

N O T K I - P L O T K I 
Jeden ze śląskich le-

karzy spotkał się w ga-
binecie z żądaniem, by 
skierował swą 70-letnią 
pacjentkę na odchudze-
nie chirurgiczne. Dama 
prosiła o zdjęcie jej 15 
kg nadwagi. Gdy lekarz 
wzbraniał się z wyda-
niem takiej decyzji, zbyt 
tęga kobieta zarzuciła 
mu. że jest nieludzki, bo 
wskutek swojej obecnej 
tuszy ma trudności z 
wyjściem za mąż. Kan-
dydat na męża twardo 
żądał by była o 20°/o 

chudsza, a więc o 15 kg. 
• » 

Na tej samej stronie 
piszemy o kobietach a-
merykańskich. Dla 
większego obiektywizm 
mu cytujemy ogłosze-
nie, jakie ukazało się 
w piśmie „County Pio-
neers" w stanie Wa-
szyngton: „Sprzedam 
tanio CHEVROLET -
IMPALA mojej żony. 
Luksusowe wyposaże-
nie. Jeśli odezwie się 
głos kobiecy, proszę 
położyć słuchawkę". 

* 

Jako autorka książki 
znakomita Sofia Loren 
dotąd jeszcze nie wystę-
powała, więc ostatnio 
napisała i wydała książ-
kę. Co prawda jest to 
książka kucharska, ale 
zawsze. Słynna aktorka 
opisała w niej pikantne 
dania kuchni włoskiej. * 

Sześciodniowe „sex-
targi" w stolicy Danii 
zakończyły się całkowi-
tym fiaskiem, gdyż 
Duńczycy wykazali zu-
pełny brak zaintereso-
wania dla tego rodzaju 
imprezy, a nieliczni cu-
dzoziemcy nie zćtołali 
zapełnić kasy organiza-
torom. Targi odwiedziło 
zaledwie 5 tys. cieka-
wych, podczas gdy dwa 
lata temu podobną im-
prezę odwiedziło aż 50 
tys. ciekawych. 

ZŁOTE MYŚLI 
Dom bez Tcobiet-y — to jak skrzyp-

ce bez strun. 
( rumuńska ) 

Jeśli mężczyzna 50-letni żeni się z 
18-letnią dziewczyną, postępuje tak 
jak analfabeta kupujący książki, w 
nadziei, że będą je czytać jego przy-
jaciele. 

Lou is Ricard 

Łagodność wobec kobiet jest jak 
cukier dla owoców: pozwala konser-
wować dobre a wykorzystać złe. 

(w łoska ) 

Niektóre obiecują dla samej przy-
jemności niedotrzymania obietnicy. 

W i l i a m Mas l f i l 

Trzeba kiedyś przeżyć młodość. 
Wiek, w którym się na młodość 
zdecydujesz, nie ma znaczenia. 

Henri Duverno is 

DLACZEGO CHODZĄ NA MECZE? 

C i e k a w y s u k c e s l e k a r s k i 
d r M a r t y K o w a l s k i e j n a A l a s c e 

Odna l a z ł się p r z y j a c i e l „ L a -
dy C h a t t e r l e y " . N i e b y ł on o -
g r odn ik i em , l ecz w ł o s k i m k a -
rab in i e r em. N a z y w a się A n -
g e l o R a v a g l i . Obecn i e m a 77 
la t i u j a w n i ł s w o j e k o n t a k -
t y z bohaterską znane j na ca-
ł y m św i e c i e pow ieśc i ang i e l -
sk i ego p isarza D. H . L a w -
rence 'a , A n g e l o R a v a g l i t w i e r -
dzi, że „ L a d y C h a t t e r l e y " nie 
jest w y t w o r e m f a n t a z j i L a -
w r a n c e ' a i ż e w s w o j e j ks i ą ż -
ce p r z eds t aw i ł on h is tor ię r o -
mansu s w o j e j w ł a s n e j żony , 
F r e d y . 

A k c j a pow i eśc i L a d y C h a t -
t e r l e y r o z g r y w a s ię w 1925 
roku. L a w r e n c e c h o r y na 
g ruź l i c ę p r z e b y w a ł w ó w c z a s 
na ku rac j i w S p o t o m o w e 
W ł o s z e c h nad M o r z e m Ś r ó d -
z i e m n y m . W t y m czas ie m a ł -
ż e ń s t w o j e g o b y ł o już b l i s -
k i e rozpadu. L a w r a n c e od da -
w n a p o d e j r z e w a ł , ż e żona go 
zdradza . U p e w n i ł się w t y m , 
z ł apawszy ją in f l a g r a n t i z 
A n g e l o R a v a g l i , u k t ó r e g o z a -
m i e s z k a ł w Spotorno . P i sa r z 
s p a k o w a ł w ó w c z a s s w o j e w a -
l i zk i . p o j e cha ł do domu i na -
p isa ł „ L a d y C h a t t e r l e y " . 

Rozwód 
za 2,5 min dolarów 

2.5 m i n d o l a r ó w k o s z t o w a ł a m e -
r y k a ń s k i e g o m i l i o n e r a r o z w ó d z 
47-lei nia żoną . P o c z t e r e c h l a t a ch 
p r o c e s u sąd zasądz i ł t e sumę , na -
k a z u j ą c n a t y c h m i a s t o w e w y p ł a -
c e n i e 1 m i n d o l a r ó w o r a z sp ła -
c e n i e r e s z t y w r a t a c h w c i ą g u 
d z i e w i ę c i u lat . M i l i o n e r z D e t r o i t , 
R a l p h W i l s o n mus ia ł p o n a d t o p o -
z o s t a w i ć b y ł e j m a ł ż o n c e luksuso -
w ą w i l l e o r a z z a p e w n i ć d o ż y w o t -
nio. . . d w a b i l e t y w s t ę p u na m e c z e 
p i ł k a r s k i e g o z espo łu B u f f a l o B i l l , 
k t ó r e g o j e s t w ł a ś c i c i e l e m . 

A n g e l o R a v a g l i tw i e rdz i , że 
p isarz w i e r n i e i z n a j d r o b -
n i e j s z ym i s zczegó łami opisał 
romans, j ak i m ia ł z j e g o ż o -
ną, z t y m t y l ko , że p r zeds ta -
w i ł g o j ako o g r odn ika n ie k a -
rab in ie ra , co R a v a g l i u w a ż a 
za d eg radac j ę . „ W ten sposób 
— p o w i e d z i a ł — chcia ł się na 
m n i e zemśc i ć . " 

A n g e l o poś lub i ł żonę L a -
w r a n c e ' a i w y j e c h a ł z nią do 
M e k s y k u , gd z i e pos iadała f a r -
mę . W 1956 roku F r e d a z m a r -
ła i A n g e l i p o w r ó c i ł do Spo -
t o m o . 

D r M a r t a K o w a l s k a p r a c u j e 
w k l in i ce „ T a n a m a - V a l l e y " w 
Fa i r banks na A l a s c e . N i e -
d a w n o mia ła w s w o j e j p r a k -
t y c e s zczegó ln i e d r a m a t y c z n y 
w y p a d e k r a t o w a n i a n i e t y l e 
zmar zn i ę t e go i l e g ł ęboko z a -
m r o ż o n e g o dz iecka. Oto , co 
sama d z i enn ika r z om o t y m o -
p o w i e d z i a ł a : 

„Dziecko już nie oddychało, 
puls był ledwo wyczuwalny. 
Zaczęłam robić sztuczne oddy-
chanie, a później wraz z ko-
legami postanowiliśmy zasto-
sować metody tradycyjne. Za-
nurzaliśmy dziecko w wannie 
z wodą o temperaturze 37,8° i 
staraliśmy się je odtajać po-
dobnie, jak to się robi z kupo-
wanymi w sklepach mrożon-
kami. Odnieśliśmy fantastycz-
ne wrażenie, gdy nagle stało 
się coś, czego nie oczekiwaliś-
my -— dziecko zaczęło normal-
nie oddychać, puls się ożywił. 
Dziecko żyło!" 

Dla m a l u t e ń k i e j , pó ł r o c zne j 
Cha r l i Johnson t raged ia z a -
kończy ł a się op t ymis t yc zn i e . 
N i e można t ego p o w i e d z i e ć o 
t raged i i r od z inne j c y w i l n e g o 
i n żyn i e ra za t rudn i onego w 
baz i e w o j s k o w e j w Fa i rbanks . 
W styczniu br., g d y na d w o -
r ze p a n o w a ł a t empe ra tu ra 45° 
minus, c i e rp iąca na zabur z e -
nia psych i c zne p. W i l m a John -
son w y b i e g ł a nag l e z e s w y m 
d z i e c k i e m na d w ó r . I n ż y n i e r 
z o r i e n t o w a ł się j u ż po k i l ku 
minutach , że p. W i l m a znik ła 
w r a z z Char l ą i z a a l a r m o w a ł 
w o j s k o . N i e z w ł o c z n i e w y r u -
szy ły na pos zuk iwan ia psy i 
m o t o r o w e sanie. P o d w u i pół 
godz inach znalez iono. . . pani 
Johnson ju ż n ie ży ła , a ma ła 
Char la , k t ó ra spoc zywa ła na 
ga ł ę z i s o snowe j w y g l ą d a ł a , 
j a k w y j ę t a z l o d ó w k i : s z t y w -
na, sina, bez życ ia . J ę zyc z ek 
w y s t a w a ł z ust -— t w a r d y , j ak 
d r e w n o . M i m o to o j c i e c pos-
p ieszn ie z aw i ó z ł n i e m o w l a k a 
do k l in ik i — do rąk p. dr 
K o w a l s k i e j . 

W t e j chw i l i j e d y n y m do-
s t r z e g a l n y m ś ladem d r a m a -
t y c znych p r z e ż y ć m a ł e j K a r o l -
k i — j es t u t ra ta d w u p a l c ó w 
l e w e j ręk i , k t ó r e t r zeba by ł o 
ampu tować . C z y w przysz łoś -
ci w y s t ą p i ą inne, d o d a t k o w e 
uszkodzen ia — j ak w r z o d y 
żo łądka , uszkodzenia mięśn ia 
s e r c o w e g o lub zaburzenia 
m ó z g o w e , dop i e r o s ię o k a ż e 
Ż y c z y m y dob r ego zd row ia 
dz iecku, k t ó r e dr M a r t a Ko -
w a l s k a okreś l i ła j ak „ c u d o w -
ne dz i e cko A r k t y k i " . 

W takich strojach spotyka się w Warszawie coraz wię-
cej młodych, wysmukłych dziewcząt. Ręczna praca.. 

KOCHANEK LADY CHATTERLEY 
został zidentyfikowany 

Les oeufs au lait 
L e s desserts l ége rs restent 

l e p r i v i l è g e de l ' é té . L e s 
oeufs au la i t sont f ac i l es à 
réa l iser , c 'est une c r è m e dé -
l icate qu i t ient du f l an . 

P r e n e z deux v e r r e s de lait , 
trois oeufs , uin d e m i - v e r r e de 
sucre e t a j ou te z , pour l e goût 
et le p a r f u m , un peu de v a -
ni l le en poudre avec que lques 
amandes amères pi lées, ou 
bien r emp lace z la van i l l e par 
50 gr. de choco la t r âpé ou en 
poudre , b ien dé l ayé dans de 
l 'eau ou du lait. 

M é l a n g e z bien" l e tout et 
bat tez avec un f o u e t a f i n que 
les oeu fs soient b ien l iés au 
lai t . Remp l i s s e z de ce t te c rè -
m e des pet i ts pots dont vous 
aurez passé p r é a l a b l e m e n t les 
parois au beurre . P l ace z ces 
pots dans une g r ande casse-
ro le contenant de l ' eau et 
fa i tes cu i re sur une p laque 
d 'amiante , au ba in -mar i e , jus -
qu'à ce que la c r è m e prenne . 
Vous p o u v e z aussi b ien ser -
v i r enco r e chaud ou f r o i d , j e 
suppose que si la t empéra tu -
re est é l evée , les c o n v i v e s p r é -
f é r e r o n t ce t t e c r è m e b ien g l a -

cée après un passage dans 
l e r é f r i g é ra t eur . 

Vous pouve z aussi v e rse r 
cet te c r è m e dans une t e r r ine 
à f e u et f a i t e s cu i re au f o u r 
jusqu 'à ce qu ' e l l e p r enne cou-
l eur e t se la isse couper au 
couteau. S e r v e z c o m m e i l est 
i nd i qué ci-dessus. 

Ernest ine D O D U E 



a sewotine deć^JeuneS 

N o u s nous apprêtons à qu i t -
ter la côte d 'A zu r . Ad i eu , v i -
v e c l a r t é de nos vacances t rop 
courtes. A d i e u . Méd i t e r ranée . 
A d i e u . Fe rnand . Que D i e u et 
les barb iers p ro tègent ta 
f i è r e moustache ! 

Ou i , nous al lons par t i r , et 
ce la m e donne l e ca f a rd . Je 
suis devenue chagr ine , sp l e -
enét ique , hypocondr iaque . 
H i e r soir, j ' a i l ong t emps e r r é 
au bo rd de la mer , con tour -
nant l é g è r e m e n t les vagues et 
m ' a b î m a n t dans la c o n t e m -
p la t ion de ce que G é r a r d de 
N e r v a l a appe l é „ l e sole i l 
no i r de l a mé l anco l i e " . Tou t 
m e para issa i t d ép r imant e t 
absurde . M o n espr i t s e m u a 
en une m a n i è r e d e désert où 
chemina i t p én ib l emen t une 
ca ravane composée de v e r s 
te ls que „ M a i s la tr istesse en 
m o i m o n t e c o m m e la mer . . . " 
ou „Seu l e t t e suis e t seule t te 
v e u x être.. ." . Dans m a tête, 
l ' aba t t ement f a i sa i t rage . Je 
m e re tenais pour ne pas p l eu -
rer . O n peu t a v o i r d ix -sep t , 
d i x -hu i t ou v i n g t ans et t ou-
te l a v i e devan t soi, on peut 
m ê m e po r t e r les c h e v e u x sur 
l e dos et se vou l o i r e x c e n t r i -
que dans sa m ise ce la n ' e m -
pêche pas que l ' on essuie p a r -
fo is de redoutab les t empêtes 
intér ieures . B i en que les a -
dultes a ient souvent de la 
pe ine à le cro ire , i l est i n -

dub i tab le que les états dé -
press i fs e t les accès de t r i s -
tesse ne sont nu l l ement l ' apa -
nage du seul â ge mûr . N ' e s t -
ce pas que j ' a i ra ison? 

C o m m e n t m e su is - j e a r r a -
chée à l ' accab lante détresse 
ou i m ' a v a i t envah i e? C 'est 
b ien s imp le : j ' a i pensé à 

vous. P a u l V a l é r y a écr i t 
qu 'un h o m m e seul est t ou-
jours en m a u v a i s e c o m p a -
g n i e " . J e m e suis s o u v e n u e de 
ce m o t de l ' auteur de „ M o n 
F a u s t " e t m e suis i m m é d i a t e -
m e n t réso lue à m e t ranspor -
ter pa r la pensée auprès de 
vous. A i - j e b ien f a i t ? Je p e n -
se que oui. Vous aussi, v ous 
a v e z c e r t a inement vos m o -
ments de dépress ion et v o s 
cr ises de la rmes , pas v r a i ? 
Vous aussi, v ous d e v e z q u e l -
que f o i s a v o i r l ' impress ion 
que la cond i t ion et l ' e x i s t en -
ce humaines sont absurdes; 
vous ausisi, v ous deveiz p a r -
fo is v o i r tout en noir , non? 
A l o r s , é c o u t e z - m o i a t t e n t i v e -
ment . I l f a u t que nous nous 
prémuniss ions contre l ' acca -
b l emen t du désespoir e t l e 
découragement . I l f a u t que 
nous nous coal is ions con t r e la 
tristesse e t l e pess imisme. 
Ouv rons un ca f é . U n é tab l i s -
sement où l ' on ne s e r v i r a que 
des boissons non a lcoo l isées , 
s 'entend. O ù ça? M a i s ic i 
m ê m e . Fa i t es un pe t i t e f f o r t 
d ' imag inat ion , v oyons . B a p -
tisons ce b is t rot „ L a j o i e de 
v i v r e " . v ou l e z - v ous? Nous 
nous y rassemble rons toutes 
les f o i s q u e l 'un ou l 'une 
d 'entre nous bro i e ra du noir . 
D'aiccord? E t nous nous e f f o r -
cerons de rasséréner les sp le -
enét iques e t les h y p o c o n d r i a -

ques, de l eur r e m o n t e r l e 
mora l . 

D e f o i s à autre, nous p o u r -
rons. si v ous n ' y v o y e z pas 
d ' inconvénient , y inv i t e r des 
notabi l i tés l i t téra i res , sc ient i -
f i ques ou art is t iques. Des 
notabi l i tés opt imistes, b ien 
entendu. Des gens qu i p e n -
sent a v ec E m i l e H e n r i o t que 
„c 'es t la g rande e r r eur des 
pessimistes d e n ' ê t r e j ama i s 
certa ins que du p i re , et de 
tou jours m e t t r e l e me i l l eu r en 
dou t e " et q u i se f o n t un po int 
d 'honneur de g u e r r o y e r con -
t re le désespoir . U n h o m m e 
c o m m e Char l es T r e n e t par 
e x e m p l e , qu i v i en t de déc la -
r e r au cours d 'une i n t e r v i e w 
qu ' i l a accordée à un hebdo -
m a d a i r e f é m i n i n q u e - j e c i te — 
„pu isqu 'on v e u t b ien f a i r e de 
l ' éducat ion s exue l l e ( la seule 
éducat ion dont pe rsonne n'a 
beso in d 'a i l leurs ) , i l est t emps 
de f a i r e de l ' éducat ion p u r e -
m e n t humaine , à t rave rs une 
ph i losophie a x é e sur l e b o n -
heur. E t s ' i l f a u t passer par 
les modes, pourquo i ne l an -
cera i t -on pas la m o d e de la 
bonne santé, de l a bonne hu-
meur . du p la is i r de v i v r e ? 
(...) Je ne dis pas qu ' i l f a u t 
ê t r e g a i t ou te l a j ournée . I l 
f a u t ê t r e t r i s t e e t g a i à la 
f o i s e t a l t e rna t i v ement , sé-
r i eux et insouciant, pas l 'un 
ou l ' au t r e " . 

Nous pourr ions méd i t e r e t 
ag i t e r les pro fess ions de f o i 
de nos inv i tés . Nous pourr ions 
é ga l emen t pa r l e r chansons 
( „ R e g a r d e z cet te m o d e a g a -
çante dans la chanson — a 
d i t aussi Char l es T r e n e t au 
journa l i s te qu i l ' i n t e r v i ewa i t . 
— T o u j o u r s des amours dé -
sespérées. « E l l e » est t ou jours 
par t ie . Ma i s ce n'est pas v ra i . 
C 'est une att i tude". . . ) , disques, 
l i v res . T enez , m o i qu i vous, 
par le , j ' a i lu d e r n i è r e m e n t un 

t ex t e f o r t intéressant sur la 
f ê t e des fous. L a f ê t e des 
f ous é ta i t une f ê t e que l 'on 
cé l ébra i t au M o y e n A g e dans 
certa ines rég ions d 'Europe 
ve r s l e 1er j anv i e r . E l l e con-
sistai t en une immense masca -
rade. L e s gens se g r ima i en t 
et se dé fou la i en t . I l pa ra î t 
que „ m ê m e des prê t res p i eux 
à l ' o rd ina i re e t des bourgeo i s 
s é r i eux r e v ê t a i e n t des m a s -
ques pa i l lards , chanta i en t des 
r e f ra ins l i c enc i eux et, avec 
leurs bacchanales et leurs sar-
casmes, empêcha i en t en g é -
néra l tout le m o n d e de d o r -
m i r " , et que pendant ces r é -
jouissances „nu l usage n i c o n -
ven t i on n 'é ta i t à l ' abr i du r i -
d icule , e t m ê m e les p lus hauts 
personnages pouva i en t ê t r e 

K R Y S T Y N A C E N A — Ostrowiec 
Świętokrzyski , ul. Orzeszkowe j 
1/27, w o j . kieleckie — m a 18 lat 
i jest uczennicą 3 k lasy l icealnej . 
Już 3 lata uczy się j ęzyka f r a n -
cuskiego. Ba rdzo chcia łaby kores -
pondować w t y m języku z m ł o -
dzieżą f rancuską . W przyszłości 
zamierza studiować romanistykę. 
Interesuje się również historią po -
wszechną oraz muzyką młodz ie -
żową . 

C E Z A R Y M I S Z C Z A K — P a b i a -
nice k/Łodzi. ul . P iękna 24 m 3 — 
pragnie nawiązać kontakt z Ro-
dakami z F r anc j i lub Be lg i i w 
w i eku 20—26 lat, w celu w y m i a n y 
znaczków pocztowych i w i dokó -
w e k . 

M A R I A R A R U T O W I C Z — K r a -
k ó w . ul . Boha t e rów Sta l ingradu 
28/16 — jest uczennicą 2 k lasy 
l icealnej , m a 17 lat i ba rdzo chcia-
ł aby ko respondować z rówieśn i -
kami z F ranc j i lub Belg i i . 

H A L I N A S O K O R S K A — B y t ó w , 
ul . S ikorskiego 54/3, w o j . kosza-
lińskie — 14-letnia uczennica 
pragnie nawiązać koleżeńską k o -
respondencję z ko leżankami l ub 
ko legami w j e j w i eku . Chcia ła -
by również wymien iać w i d o k ó w k i 
ko lo rowe . 

tournés en dér i s ion" . En un 
mot . c ' é ta i t une f ê t e d ' insp i -
ra t ion rabe la is ienne. Que l 
d o m m a g e que nous soyons si 
b i en é l evés . n ' es t -ce pas? 
Pou rquo i ? M a i s p a r c e - q u e si 
nous ét ions des m a l é levés , 
nous pourr ions p e u t - ê t r e r es -
susciter cet te cha rmante c ou -
t u m e -

Non , j e ne suis pas en t ra in 
de m e r epa î t r e de ch imères . 
I l ne t i ent qu 'à nous q u e ce 
ca f é sorte du non-ê t r e . Nous 
pouvons lu i i n su f f l e r l a v i e . 
Comment? En nous me t tan t 
à d ia loguer , à discuter, à co r -
respondre tout d e bon . P a r -
t ic ipez à la v i e de „ L a Se -
ma ines des Jeunes" . V o u s sa -
v e z que ses co lonnes vous 
sont tou jours ouver tes . A i d e z -
m o i à me t t r e sur p i ed , L a 
j o i e de v i v r e " . E c r i v e z - m o i . 
P r e n e z la paro le . A p p o r t e z 
v o t r e p i e r r e à l ' éd i f i c e . 

Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

M A R I A S Z W E D — B i e l awa , ul. 
Strażacka 5 m 5, w o j . w r o c ł a w -
skie — ma 20 lat i p r acu j e z a w o -
dowo . Interesu je się obycza j ami 
i ku l turą n a r o d ó w E u r o p y i in -
nych kontynentów. D r o g ą kores -
pendency jnych kontak tów chcia-
ł aby uzupełniać s w o j e w i adomoś -
ci. Z niecierpl iwością oczekuje na 
listy. Odpow ie na każdy list i 
pod j ę ty temat. 

W A N D A Z A G O R Z Y C K A — 
Pruszcz Gdański , ul . Mick iewicza 
14/6 •— pragn ie nawiązać kores -
pondenc ję na tematy podróżnicze 
z młodzieżą w w i eku od 17—25 lat. 
Interesuje się również sportem, 
architekturą i m u z y k ą młodzie -
żową. Chętnie w y m i e n i widoTtów-
ki ko lo rowe . 

J A N U S Z S Z U L C — W a r s z a w a , 
ul. P u ł a w s k a 50 m 14 — pragnie 
korespondować z Rodakami z 
F ranc j i i Be lg i i . M a 21 lat i u -
kończone technikum samochodo-
we . Interesu je się turystyką , 
sportem i muzyką . K o l e k c j o n u j e 
w idokówk i . 

Z O F I A Ł G G U C K A — Inowroc -
ław. ul . Narutowicza 2/6 — ma 17 
lat i ba rdzo chcia łaby korespon-
dować z kolegą lub z ko leżanką 
z Franc j i . 
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ł© mi, że to być nie może ! Władys ławie , ja b y m tego nie prze-
żyła ! Słyszysz?!... 

Władys ław milczał, oglądając się niespokojnie na perkalo-
wą kotarą. T a na szczęście zachwiała się lekko... i do pokoiku 
wtoczy ła się stara Re inowa. 

— Wóllen Sie Tee trinken?* — zapytała uprze jmie , nie za j -
mując się ani wzruszonym w y r a z e m twar zy córki, ani pomie-
szaniem Turkowskiego . 

Pue r skłonił się, da jąc do zrozumienia rozpacz l iwym ru-
chem ręki, że wychodz i już. A tymczasem Wi ła zb l i ży ła się do 
Władys ława i szepnęła z mocą: 

— Niech nas pobłogosławi!. . . 
— K to? Za co? Gdzie? 
— Chodź, m ó j j edyny , drogi ! — namawiała Wi ła , wreszc ie 

poc iągnąwszy go s i ln ie j ku matce, rzekła uroczyście: 
— Mama... da ist... mein Schatz!* 
— Dein Schatz! Jawohl! Sehr angenehm... Herr von Tu r -

kowski!... iawohl!... Meine Kinder! 
Władys ł awow i zaćmiło się w oczach. 
Szarpnął isię, w y r w a ł rękę z uścisku W i l i i j e dnym susem 

by ł już na rynku, ścigany p i sk l iwym wo łan iem Re inowe j : 
— Herr von Turkowsk i ! Herr von Turkowsk i ! Erlauben Sie... 

Bitte sehr!... 
Lecz... „Herr von Tu rkowsk i " by ł już w aptece, czyniąc, so-

bie mocne postanowienie unikania nie t y lko Wi l i , ale, dla 
wsze lk iego bezpieczeństwa, i pryncypała.. . 

W parę dni późnie j Posner przyszedł z wieścią, że o t r zymał 
posadę w Warszaw ie u Mutniańskiego i że nieodwołalnie za 
tydzień wy j e żd ża . A ponieważ Wie leck i b y go dobrowoln ie nie 
puścił teraz od siebie... w i ę c po wz ięc iu pensj i , p r zy p i e rw -
szym wymyślaniu. . . postawi mu się ostro... zabierze manatki 
i do Warszawy! . . . 

Władys ława ta nowina ucieszyła i zasmuciła. Cieszył się 
szczerze radością Posinera, ale myś l rozstania się ze Stachem 
była dlań przykrą. On i d w a j rozumie l i się! W Raw i e ma T e n -
kenberga... jest Mykowsk i , sekretarz sądu pokoju, bardzo p r zy -
zwo i t y człowiek... jest Le in , ochotnik jednoroczny, i Wemec , 
junkier... lecz to... ludzie inni, nie rozumie jący f a rmac j i i za-
patru jący się bardzo sceptycznie na kuchnię łacińską w ogóle. 

_ c.d.n. 
W o l l e n S i e T e e t r i n k e n ? (nlem. ) — Czy zechcia łby pan napić się 

herbaty? 
• D a i s t... m e i n s c h a t z ! (niem.) — oto... m ó j skarb i 
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— Chiny, kolego! Obiadek, a po obiedzie... może kolega ż y -
czy sobie wyjść. . . bardzo proszę... ja posiedzę! Papierosika do 
obiadu? 

Władys ław by ł nieporuszony na czułość Wie l ick iego. Ode-
zwała się w n im wpółdrzemiąca staroszlachecka duma. Obia-
du „na złość" nie jadł, ur lopem parogodz innym pogardzi ł . Cho-
dził rozgorączkowany wzdłuż i wszerz swe j izdebki, i ry tu jąc 
się w łasnymi myślami . 

„ C o sobie taki myśl i ! Będzie mn ie poniewierał ! Co dzień mi 
w y m a w i a miejsce... parobkiem jestem jego?... Napiszę list... dziś 
jeszcze napiszę!..." 

I zasiadł puer p r zy m a ł y m stoliczku i za j ednym zamachem 
wys ty l i zowa ł l isty do matki, wu ja , Prack iego i Hoyera , opisu-
jąc drobiazgowo nieznośne warunki pobytu w Rawie . A p r zy 
t y m tęskno mu by ło i smutno! Chłopiec młody, w y c h o w a n y 
wśród ciepła rodzinnego, by ł tu sam jeden między obcymi , a 
zawsze surowymi sędziami. Od tego niaskrystal izowanego mło -
dzieńca wymagano już wszystkiego — i taktu, i rozwagi , i za-
stanowienia, a czasem zaledwie, g d y jurny l ewek chciał potar-
gać uciskające g o pęta obowiązku... schlebiano j ego próżności 
i brano go na „papierosiki " , „ ch inę " i koleżeństwo... 

W ładys ław przyrzek ł isobie odpłacić p ięknym za nadobne W o -
lanowiczowi , k tó ry ty lokrotnie oczerni ł go przed pryncypałem, 
a ponieważ i Posner dla kasjera ż y w i ł n i emnie j z łoś l iwe uczu-
cie, prze to w dwóch aptekach czyhała nań zdrada. 

Wo lanowicz by ł s tarym kawa l e r em i, jak to często bywa , po-
t y wyrzeka ł się pożyc ia wspólnego w sakramentalnym związku, 
aż dostał się w obroty korpulentnej i zamaszyste j Józi, która, 
u j ą w s z y w swe czerwone łapki ster nadziei i pragnień staro-
kawalerskich pana Wolanowicza , trzęsła nim niby gruszą. Jó-
zia by ła p r z y t ym organizacją stateczną, przestrzegającą ściśle 
pewnych swoich praw, p r z yw i l e j ów , wobec których okrąg ły 
całokształt kasjera magistratu dostawał f e b r y lub... sińców. 
Bał się w i ę c Wo lanowicz iswojej Józi jak ognia, a gdy mu kto 
z przy jac ió ł wy tkną ł p r z y kiel iszku tę „babofob ię * " , kas jer 
j eno g łową kręci ł i powtarzał z przekonaniem: — Tak... tak... 
się, panie, mówi , panie... oho!... panie!... 

P r zyznać należy, i ż Józia miała nie jednokrotnie ambarasy 
z kas jerem — Wo lanowicz by ł sobie bibułą w ie lk im. A gdy 
p r zy t y m „pa lną ł " kiel iszek na dz ień dobry, a po odwiedzeniu 

• F o b i a — przesadny, bezpods tawny lęk przed czymś, upo r c zywy wstręt 
do czegoś. 

„ L A J O I E D E V I V R E " 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 



JJ ZWRACAJCIE SIĘ DO SERVICE „ V O Y A G E S 
STOWARZYSZENIA „FRANCE-POLOGNE" 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-11 i 236 -33 -18 
( In formac je i dokumentac ja na żądanie) 

....Od 2 do 14 s ierpnia 1971 

W A R S Z A W A Z A K O P A N E W R O C Ł A W 
K R A K Ó W K A T O W I C E P O Z N A Ń 

(Zwiedzanie miast, wycieczki , t rans fe r a u t o k a r a m i , nocleg i wyżywie-
nie). 

Cena za osobę: 870 f r . (wszystkie koszty łącznie) 
W obie s t rony P O C I Ą G I E M (Wyjazd z Paryża lub Au lnoye ) : 

Dla osób pragnących przedłużyć pobyt w Polsce 
(u rodziny lub przy jac ió ł ) wy jazd przewidz iany 29 VIII 

z P O Z N A N I A (bez kosztów d o d a t k o w y c h ) 

W A K A C J E W P O L S C E 
u rodziny 
u przy jac ió ł 

KORZYSTAJCIE Z W Y J A Z D Ó W Z B I O R O W Y C H POCIĄGIEM (miejsca 
za rezerwowane, pociągi bezpośrednie) 

P O D R Ó Ż W OBIE S T R O N Y PARIS-NORD ( lub A U L N O Y E ) - P O Z N A Ń 

— W Y J A Z D - 2 VIII Z P A R Y Ż A GARE D U N O R D LUB A U L N O Y E 
— P O W R Ó T - 29 VIII W Y J A Z D Z P O Z N A N I A 

Cena za osobę: 290 Fr. Z P A R Y Ż A 
260 Fr. Z A U L N O Y E 

Service Voyages Stowarzyszenia „ F R A N C E - P O L O G N E " -
Z A Ł A T W I A F O R M A L N O Ś C I w izowe w Konsulacie 

Polskim o raz bony poby towe w „ O r b i s i e " 

ADRESSEZ-VOUS AU SERVICE „ V O Y A G E S " 
DE FRANCE-POLOGNE 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-11 i 236-33-18 
(Renseignements et documenta t ion sur demande) 

VARSOVIE Z A K O P A N E W R O C Ł A W 
CRACOVIE K A T O W I C E P O Z N A Ń 

(Visites des vil les, excursions, t rans fe r ts en au toca r , hébergement 
et pension) 

P r i x : 870 F. ( t ou t compr is) par personne 

A l l e r - r e t o u r par T R A I N (dépar ts de Paris ou d 'Au lnoye) 

A l'intention des personnes souhaitant prolonger 
leur séjour en Pologne (en fami l le ou chez des amis) 
pour le v o y a g e - r e t o u r : dépa r t de P O Z N A N le 29 A O U T 
(sans changement de p r i x ) 

.. .Pour passer les vacances en P O L O G N E 
en fami l le 
chez des amis 

PROFITEZ D U V O Y A G E COLLECTIF-TRAIN - ( p l a c e s reservées-
t r a i n d i rec t ) 
A l l e r - r e t c u r PARIS-NORD (ou A U L N O Y E ) - P O Z N A N 
— A l l e r — dépa r t le 2 A O U T de Par is -Nord ou Au lnoye 

- Retour — d é p a r t le 29 A O U T de P O Z N A N 

Pr ix par persone: 290 F. de Par is -Nord 
260 F. d 'Au lnoye 

Le Service „ V o y a g e s " F R A N C E - P O L O G N E se charge 
de l ' ob ten t ion du visa polonais et de la dé l iv rance 

des „bons de s é j o u r " Orb is . 

ORG. TECHNIQUE: VOY. ANTAS LIC. 451 
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dwóch konkuru jących ze sobą aptek zdar zy ł się p i lny in tere -
sant w kasie, k t ó r y zna jąc upodobanie skarbnika starał się t e -
r en u r z ę d o w y porozumien ia przenieść do poko iku u K u l e w -
skiego... w ó w c z a s robota p r z y w i n d o w a n i u kas jera do domu b y -
ła n ie lada! 

N a szczęście, Józia by ła p r z ew idu jącą i zab i eg l iwą niewiastą . 
W i ę c od czasu do czasu, g d y W o l a n o w i c z się opóźniał z p r z y -
byc i em na obiad, b ieg ła g o szukać, a dla zas ięgnięc ia j ę z y k a 
wpada ła do o b y d w ó c h aptek. 

T r z e b a w y p a d k u , że p e w n e g o dnia Józia wesz ła do aptek i 
W ie l i ck i ego . W ł a d y s ł a w by ł sam. 

— P ros zę pana... c z y n ie ma tu p r z ypadk i em pana kasjera?.. . 
— P a n a kasjera? Owszem , by ł niedawno. . . ale... 
— N i e w i e pan, gdz i e poszedł? 
— Gdz i e poszedł? P e w n i e u W i e l e ck i e go a lbo u R e i n ó w n y — 

odpar ł sztucznie na tura lnym g łosem puer. 
Józia n ie zrozumiała in f o rmac j i . 
— Gdzie... gdzie.. . pan mówi?. . . 
— W i ę c pani nie wie?.. . T u w t y m sklepiku, gdz ie ta p iękna 

bułczarka!.. . Zresztą , nie j es tem p e w n y ! 
Józia b łysnę ła z ł o w r o g o ma l eńk im i oczkami i zac iąwszy 

usta, poszła do W i e l e ck i e go . T u Posner udz ie l i ł j e j s ł owo w 
s ł owo tak i e j same j in f o rmac j i , radząc szukać Wo l anow i c za a lbo 
u W ie l i ck i ego , a lbo w sklepiku. 

—Józ i a , o dz iwo , nie poszła da le j , wróc i ła , jak g d y b y nic, do 
domu i czekała... 

Co się stało w ł aśc iw i e po p o w r o c i e kas jera do domu, o t y m 
kron ik i mi lczą . T y l e s tw ierdzono , że rap tem się ro zchorowa ł 
i p r ze z całe d w a t ygodn i e nie uczęszczał do biura, nie p r z y j -
m u j ą c ani odw i edz in zna j omych , ani w i z y t lekarskich. N a w e t 
Tankenberg n ie m ó g ł się dostać do poko ju chorego — u d r z w i 
s iedz iał A r g u s w postaci zasęp ione j Józi , która t r osk l iwe p y -
tania z b y w a ł a w y k r z y k n i k i e m : 

— N i c m u nie jest ! N a tak i ego ps iaparę śmierc i nawe t nie 
m a ! 

P o ostatnim w idzen iu się z Wi lą , a zwłaszcza pogodzen iu 
się z Posnerem, W ł a d y s ł a w unikał sk lep iku i u r od z iwe j j e go 
mieszkanki . N i e na w i e l e s ię t o przyda ło . I m bardz i e j stroni ł od 
W i l i , t y m go ona ba rdz i e j szukała. P r z y s ł o w i e , , im sroższy, 
t y m d r o ż s z y " z n a j d o w a ł o tu na joczyw is t s ze po tw ie rdzen ie . W 
rezul tac ie został obdar zony tak g w a ł t o w n y m i p e ł n y m egza l -
tac j i l istem, że pos tanowi ł d łuże j n ie zw lekać , lecz na z imno 
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rzecz całą w y ł o ż y ć . M ia ł nawe t p r z y g o t o w a n ą już z g ó r y p r z e -
m o w ę , która zaczynała się od s łów : „ N i e w i e m dop rawdy , cze-
m u m a m przyp isać nadmiar o k a z y w a n e j m i życz l iwośc i . . . " 

W i e c zo r em , u w o l n i w s z y się z apteki , poszedł do sklepiku. 
M a m a uśmiechnęła się apatyczn ie na w idok W ładys ł awa , wska -
zu jąc pe rka l ową kotarę i piszcząc p r z e ra ź l iw i e : 

— Êrlauben Sie!* Erlauben Sie!... 
•— Fràulein W i ł a? * * — zapy ta ł lakoniczn ie puer . 
— Is schon da! Jawohl! *** 
T u r k o w s k i wszed ł i zobaczy ł W i l ę zasuniętą w róg kanapy 

z twarzą ukry tą w chustce. 
-— P a n n o Wiło ! . . . P a n n o W i ł o ! M o j e uszanowanie ! T o ja... 

Turkowski ! . . . S t a w i a m się właśnie. . . P a n n o Wiło! . . . C o pani 
jest?... N i e chże się pani uspokoi ! Cóż się tu stało?... 

W i ł a nag le w y p r o s t o w a ł a się, w y d ę ł a dumnie swe kszta ł tne 
usteczka i zawoła ła z go ryc zą : 

— I... pan... i ty... się py tasz jeszcze, co się stało? Masz 
czo ło dz iw ić się!... P r z ychodz i s z n a i g r y w a ć się może ze s w e j 
o f i a r y ! Tak , to p iękne, t o sz lachetne, to rycerskie . . . 

— Ależ . . . panno Wiło ! . . . 
-— O... n i e i g ra się z mi łośc ią ! Rozbudz i ł eś uczucie, w y -

mog ł eś na mnie , nasyci łeś się w y d a r t y m podstępnie poca łun-
k iem, a dziś!... Jedna mn ie j , j edna w i ę c e j porzucona, opuszczo-
na to d la c iebie wszys tko j edno ! I j a m m u uwierzy ła ! ! ! . . . 

W ł a d y s ł a w spoglądał na W i l ę jak na mar ione tkę . W końcu, 
nie mogąc pohamować wzburzen ia , wybuchną ł : 

— E, j ak Boz i ę kocham, ja m a m tego dosyć ! C z y to mi j a -
kieś ig ran ie w g ł ow i e ! N i c n ikomu nie w y d z i e r a ł e m , n i c zego n ie 
w y m a g a ł e m , a pani ma c iąg le jak ieś do mn i e pretensje . . . Już 
i mnie , s ł owo da j ę , nawe t d iabl i biorą, bo pani chyba ża r ty 
ze mn i e rob i ! I d ę sobie, p r zepraszam bardzo... 

W i ł a za t r zyma ła W ł a d y s ł a w a skinieniem. 
— S t ó j pan! C z y ża łujesz tego, coś uczynił?. . . 
— K i e d y ja się do żadne j w i n y nie poc zuwam! 
— P ro s z ę odpowiedz i eć na pytanie! . . . 
— Jeśl i pani c zu j e się obrażoną... to s tokrotn ie p r zepra -

szam... i... 
— O tak ! T y ś dobry , sz lachetny, zacny ! Z ł e j ę z y k i ludzk ie 

p ragnę ł y zaszczepić w e mn i e nieufność.. . lecz przeczuc ie m ó w i -

• E r l a u b e n S ł e ! (niem.) — N iech pan pozwol i ! 
• • F r a u l e i n W i ł a ? (niem.) — Panna Wi ła? 

I s t s c h o n d a ! J a w o h l ! (niem.) — Jest już w domu ! Tak jest! 



SPORT SPORT SPORT SPORT SPORT 

A K T U A L N O Ś C I 
S P O R T O W E 

• W p i łka rsk im tu rn i e ju I n t e r -
to to p i ł ka r z e R O W R y b n i k p o -
kona l i w D o r t m u n d z i e c z o ł ową 
d rużyną N R F Boruss ia 2 : 1, n a -
tomias t Z a g ł ę b i e W a ł b r z y c h p r z e -
g r a ł o w B e r n i e ( S z w a j c a r i a ) z 
Y o u n g B o y s 0 : 2. S z o m b i e r k i B y -
t o m p r z e g r a ł y na w ł a s n y m b o -
isku z inną s z w a j c a r s k ą d r u ż y -
ną S e r v e t t e G e n e w a 0 : 1, a Sta l 
M i e l e c pokona ła na w y j e ź d z i e 
duńsk i zespó ł V e j l e 3 : 2. 

• D o b r e w y n i k i u z y s k a l i p o l s c y 
j e ź d ź c y w z a w o d a c h h i p p i c z n y c h w 
A k w i z g r a n i e ( N R F ) . Z n a j l e p s z y c h 
r e z u l t a t ó w t r z eba w y m i e n i ć c z w a r t e 
m i e j s c e Jana K o w a l c z y k a na B l e k o -
cie w k o n k u r s i e m y ś l i w s k i m , r ó w n i e ż 
na t y m s a m y m k o n i u t r z e c i e m i e j s c e 
w k o n k u r s i e m i s t r z ó w , d r u g i e m i e j -
sca M a r i a n a K o z i c k i e g o na C h a n d ż a -
r ze . w c i ę ż k i m k o n k u r s i e na w y s o -
kośc i p r z e s z k ó d 160 c m . o ra z d r u g i e 
m i e j s c e M a r i a n a K o z i c k i e g o w k o n -
kurs i e 12 p r z e s z k ó d . B a r d z o d o b r z e 
s p i s y w a ł y s ię r ó w n i e ż po l sk i e z a p r z ę -
g i . 

• Szósty , k o l e j n y m e c z w a -
k r o b a t y c e s p o r t o w e j P o l s k a — 
Bu łga r i a z a k o ń c z y ł się w y n i k i e m 
r e m i s o w y m 162,9 :162,9. 

• W Y s t a d o d b y ł o się spo tka -
n i e l e k k o a t l e t y c z n e kob i e t S z w e -
c j a — Po l ska . D r u ż y n a po lska, 
w y s t ę p u j ą c a w r e z e r w o w y m 
sk ładz ie w y g r a ł a w y s o k o 74 : 59. 

• W m i t y n g a c h l e k k o a t l e t y c z -
n y c h Danuta W i e r z b o w s k a us ta -
now i ł a r e k o r d Po l sk i w b i egu na 
800 m e t r ó w w y n i k i e m 2:03,2. 
Ś w i e t n y rezu l ta t , b ędący r e k o r -
dem Po l sk i w pchn ięc iu ku lą — 
20.48 uzyska ł W ł a d y s ł a w K o m a r . 

• R e p r e z e n t a c j a P o l s k i w h o k e j u 
na t r a w i e r o z e g r a ł a w L i p s k u d w a 
spotkan ia z d r u ż y n ą N K D . W p i e r w -
s z y m — z w y c i ę s t w o 2 : 1 odn i ós ł ze -
spół g o s p o d a r z y , w d r u g i m t r i u m f o -
wa ła d r u ż y n a po l ska 3 : 1. 

• N a h i s t o r y c zne j t ras ie S i e -
k i e r k i — C e d y n i a — S i ek i e rk i 
r o z e g r a n o z udz i a ł em b i e gac z y z 
8 p a ń s t w b i eg mara tońsk i , k t ó r y 
b y ł j ednocześn ie m i s t r z o s t w a m i 
Po l sk i w t e j k o n k u r e n c j i . Z w y -
c i ę ż y ł E d w a r d S t aw i a r z . 

• Sob i e s ł aw Zasada w r a z z 
M a r i a n e m B i e n i e m w y s t a r t o w a l i 
w e l i m i n a c j i do m i s t r z o s tw E u -
r o p y k i e r o w c ó w — R a j d z i e W e ł -
t a w y (CSRS ) . N a p i e r w s z y m e t a -
pie P o l a c y z d e r z y l i s ię z s a m o -
c h o d e m T r a b a n t i mus i e l i w y -
co f a ć się z i m p r e z y , p o n i e w a ż 
oba s a m o c h o d y u l e g ł y rozb ic iu , 
na szczęśc ie j ednak w s z y s c y k i e -
r o w c y i p a s a ż e r o w i e w y s z l i z 
w y p a d k u bez s zwanku . W y p a d e k 
s p o w o d o w a ł j adący n i eos t rożn i e 
k i e r o w c a T raban ta . 

• P o l a k Janusz K l a t z d o b y ł b r ą z o -
w y m e d a l na dys tans i e 1000 m p o d -
czas z a w o d ó w „ n a d z i e i o l i m p i j s k i c h " 
w k o l a r s t w i e t o r o w y m , r o z g r y w a -
n y c h w S o f i i . 

9 Z a k o ń c z o n y zos ta ł k o l a r s k i w y -
ścig d o o k o ł a J u g o s ł a w i i . Józe f G a -
w l i c z e k z a j ą ł t r z e c i e m i e j s c e , a w 
k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j P o l s k a b y ł a 
d r u g a za Z S R R . 

• W y z n a c z o n o już k a n d y d a -
t ó w do r e p r e z e n t a c j i P o l sk i na 
s z y b o w c o w e m i s t r z o s t w a św ia ta , 
k t ó r e odbędą s i ę w r o k u p r z y -
s z ł ym w Jugos ł aw i i . Spoś ród 
sześc iu z a w o d n i k ó w : S tan i s ł awa 
K l u k a . F ranc i s zka K ę p k i , Jana 
W r ó b l e w s k i e g o , H e n r y k a M u s z -
c zyńsk i ego , C z e s ł awa B e d n a r s k i e -
g o i A n d r z e j a K m i o t k a w y b r a n a 
zostanie t r ó j k a r e p r e z e n t a n t ó w . 
W y s t a r t u j ą oni na n o w y c h p o l -
skich s z y b o w c a c h Jantar ( w k l a -
sie o t w a r t e j ) i O r i o n ( w k las i e 
s tandard ) . 

• N a m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h 
ł u c z n i c z y c h w K o p e n h a d z e , b ę d ą c y c h 
n i e o f i c j a l n y m i m i s t r z o s t w a m i E u r o -
p y j u n i o r ó w P o l k i G r a ż y n a Jagusz -
t y n i L u c y n a S k o w r o n e k z a j ę ł y d w a 
p i e r w s z e m i e j s c a . 

• M ł o d y po lsk i s t r ze l ec s k e e -
t o w y W i e s ł a w G a w l i k o w s k i z d o -
b y ł G r a n d P r i x K o p e n h a g i u zy s -
k u j ą c 194 p k t na 200 m o ż l i w y c h . 

• P o d c z a s z a w o d ó w zapaśn i -
c z ych w sty lu w o l n y m , o d b y w a -
j ą cych s ię w S t a m b u l e P o l a c y 
zdoby l i d w a m e d a l e s r ebrne i 
t r z y b r ą z o w e . 

LEKKOATLECI WYRUSZAJĄ NA PODBÓJ HELSINEK 
LEKKOATLETYCZNE m i s t r z o -

s t w a Po l sk i z akońc zy ł y p i e rws zą 
część sezonu. Jak już i n f o r m o -

w a l i ś m y , p i e r w s z e d w a dn i nie p r z y -
n ios ły sp e c j a l n i e d o b r y c h w y n i k ó w , 
dop i e ro w os ta tn im pad ło k i l k a r e k o r -
d ó w Po l sk i j u n i o r ó w i s en i o r ów . N a j -
l epsze z n ich to 8:28,2 K a z i m i e r z a M a -
randy na 3000 m z p r z e s zkodami , 7.933 
p u n k t y Tadeusza Janczenk i w dz i es i ę -
c i obo ju . 3:42,9 k o b i e c e j s z t a f e t y 
4 X 400 m G w a r d i i O l s z t yn i w y r ó w -
nan ie p r z e z A n d r z e j a K u p c z y k a k i l -
kanaśc ie l a t l i c zącego już r eko rdu 
Po l sk i na 800 m — 1:46,5. W i e l k ą r e -
w e l a c j ą m i s t r z o s t w stał się 19-letni Jan 
P r a s e k ze S p ó j n i Rac ibó r z , k t ó r y w 
b iegu na 1500 m e t r ó w zag roz i ł H e n r y -
k o w i S z o r d y k o w s k i e m u , z a j m u j ą c o -
stateczn ie d rug i e m i e j s c e . 

D o k o m p l e t u w a r t o ś c i o w y c h w y n i -
k ó w w a r t o też dodać r e k o r d P o l s k i u -
s t a n o w i o n y na 5 k m p r z e z H e n r y k a 
P i o t r o w s k i e g o — 13:40,8, podczas s tar tu 
w K o l o n i i ( N R F ) w d w a dn i po m i -
s t r zos twach Po l sk i . A w i ę c m o c n y 
ako rd na p ięć t y g o d n i p r z ed spo tka -
n i e m n a j l e p s z y c h l e k k o a t l e t ó w E u r o p y 
w He l s inkach . 

O k r e s p o m i s t r z o s t w a c h Po l sk i , p r z e d 
w y j a z d e m do He l s i n ek p r z e znac z y l i 
po lscy l ekkoa t l e c i na s ta r ty w k i lku 
m i t y n g a c h poza g r a n i c a m i K r a j u o raz 
os ta teczne p r z y g o t o w a n i e się do t rud -
n e j w a l k i o m e d a l e w sto l i cy F i n l a n -
dii. L i c z n y c h k i b i c ó w t e j p i ę k n e j d y -
scyp l i ny z w a n e j p r z e z w i e l u „ k r ó l o -
w ą s p o r t u " — in t e r e su j e z a p e w n e , c z y 
w He l s inkach po l sk i e z a w o d n i c z k i i z a -
w o d n i c y p o t r a f i ą p o w t ó r z y ć sukcesy z 
w i e l u popr zedn i ch m i s t r z o s tw Europy , 
i lu z nich s tan ie na n a j w y ż s z y m p o -
d ium. O d p o w i e d ź na to p y t a n i e n ie 
jest o c z y w i ś c i e prosta , a le t rzeba p r z y -
znać. że w ś r ó d t r e n e r ó w i dz i a łaczy 
p a n u j e u m i a r k o w a n y o p t y m i z m . P o -
s ł u c h a j m y , co p o w i e d z i a ł sze f s zko l e -
nia P o l s k i e g o Z w i ą z k u L e k k i e j A t l e -
t y k i — dr Tadeusz J a c k o w s k i : 

— M i s t r z o s t w a Po l sk i z a k o ń c z y ł y 
p i e r w s z y e tap naszych p r z y g o t o w a ń . 
M i m o n i e s p r z y j a j ą c e j pogrody podczas 
d w ó c h p i e r w s z y c h dni , o b i e k t y w n i e 
b y ł y to dużo l epsze m i s t r z o s twa niż po -
przedn ie , gdy ż w p r z e w a ż a j ą c e j l i c zb ie 
k o n k u r e n c j i w z r o s t w y n i k ó w j es t p r a -

w i d ł o w y . B r a k u j e n a m 2—3 superasów, 
a b y zb i e rać o b f i t e ż n i w o w He ls inkach , 
a l e w i e l e m o c n y c h p u n k t ó w s twar za 
ob i e cu j ą c e p e r s p e k t y w y na r o k o l i m -
p i j sk i . 

Jak z tego w i d a ć , szef s zko len ia za -
c h o w u j e u m i a r k o w a n y o p t y m i z m . 
T y m c z a s e m t r zeba dodać, że już p o -
nad 140 po lsk i ch l e k k o a t l e t ó w uzyska -
ło m i n i m u m , z e z w a l a j ą c e na star t w 
He l s inkach . Jak s tw i e rd z i ł prezes 
P Z L A A n d r z e j M a j k o w s k i , na m i s t r z o -
s twa E u r o p y p o j a d ą w s z y s c y ci, k t ó -
r z y będą m i e l i szanse zna lez i en ia się 
w f i na l e , a ponad to w s z y s c y o b i e c u j ą -
cy m ł o d z i z a w o d n i c y . P o raz p i e r w s z y 
taki s y s t em t y p o w a n i a zas tosowano 
p r z ed p o p r z e d n i m i m i s t r z o s t w a m i w 
A t e n a c h i okaza ł s i ę on słuszny, g d y ż 
młodz i , w y s ł a n i „ p o n a u k ę " l e k k o a t l e -
c i : A n d r z e j K u p c z y k , K a z i m i e r z M a -
rauda l ub S tan i s ł aw L u b i e j e w s k i na l e -
żą obecn i e do n a j s i l n i e j s z y c h p u n k t ó w 
po l sk i e j d r u ż y n y . 

D o k o n a j m y p r z e g l ą d u pos z c z egó l -
n y c h k o n k u r e n c j i . W spr inc i e s y tuac j a 
n i e j es t n a j l e p s z a i c h y b a r ep r e z en tan -
ci P o l sk i n ie m o g ą l i c z yć na p o w a ż -
n i e j s z e sukcesy . Znac zn i e l e p i e j jest 
na tomias t na średn ich dys tansach — 
P o l a c y m o g ą w y w a l c z y ć w i e l e d o b r y c h 
r e zu l t a t ów , a p o j e d y n e k f r a n c u s k o - p o l -
ski na 400 m p o w i n i e n s tać s ię n a j c i e -
k a w s z y m p u n k t e m p r o g r a m u m i -
st rzos tw, e m o c j o n u j ą c y m w s z y s t k i c h 
m i ł o ś n i k ó w l e k k o a t l e t y k i w Europ ie . 
P o w a ż n e szanse m a j ą r ep re zen tanc i 
P o l sk i w b i e gach na 800 i 1500 m e t r ó w . 
Z n a c z n i e też lepsza n iż p r z ed d w o m a 
l a t y jest s y tuac j a w b i e gach długich. 
W ś r ó d s i lne j c z o ł ó w k i e u r o p e j s k i e j 
w i d n i e j e już k i l k a n a z w i s k po lsk ich , 
a l i c zba ich sta le się zw i ększa . T a k 
w i ę c z t e j k r ó t k i e j oceny w y n i k a , że 
b iegacze , z w y j ą t k i e m s p r i n t e r ó w , p o -
czyn i l i dość w i d o c z n e pos tępy . S ta ło 
się tak g ł ó w n i e dz i ęk i w ł a ś c i w e j op i e -
ce nad m ł o d y m i , u t a l e n t o w a n y m i za -
w o d n i k a m i . T o w ł a ś n i e on i w n i e ś l i t a -
k i e w a l o r y j ak w o l a w a l k i , e n t u z j a z m 
i w i e l k i w k ł a d p racy t r e n i n g o w e j . 

N i e s t e t y , znaczn ie g o r z e j p r z eds ta -
w i a s ię s y tuac j a w k o n k u r e n c j a c h tech-
n i c znych , w k t ó r y c h p o z y t y w n y m i w y -
j ą t k a m i są t y l ko d w i e — skok w dal 
i dz i es i ęc iobó j . W innych p o i n t e n s y w -
nie p r z e p r a c o w a n e j z im i e na l e ża ło spo -
d z i e w a ć s ię na m i s t r z o s twach Po l sk i 
znaczn i e l eps zych w y n i k ó w . Ca ł e s zczę -
ście, ż e t r ene r z y k o n k u r e n c j i t echn icz -
nych m a j ą p r z ed s tar tem w He l s inkach 
k i l ka t y godn i do s k o r y g o w a n i a b ł ędów , 
nadrob i en ia za leg łośc i l ub w y s z l i f o w a -
nia f o r m y , zw ła s z c za w rzutach, choć 
i skoki w z w y ż i o t yc zce w y m a g a ł y 
s p o r e j d o z y w y s i ł k u s zko l en i owego . 

S y t u a c j a w ś r ó d kob i e t j es t podobna 
w k o n k u r e n c j a c h t echn icznych . N a w e t 
ś w i e t n e oszczepniczk i , po doskona łych 
W y n i k a c h m a j o w y c h , p ó ź n i e j znaczn ie 
o b n i ż y ł y l o t y . N a t o m i a s t św i e tn i e sp i -
s y w a ł y s ię p l o tka rk i , a duet : Danuta 
S t raszyńska — Teresa S u k n i e w i c z stać 
na w y n i k i na n a j w y ż s z y m po z i om i e 
ś w i a t o w y m . P o d o b n i e m o ż n a p o w i e -
dz ieć o I r e n i e S z e w i ń s k i e j , k t ó r e j p o -
w r ó t na b i e żn i ę i skoczn i ę zosta ł u-
w i e ń c z o n y p o w o d z e n i e m . O c z e k u j e m y 
od n i e j m e d a l i z a r ó w n o na mis t r z o -
s t w a c h Europy , j ak i na I g r z y skach 
O l i m p i j s k i c h w M o n a c h i u m . 

W p o ł o w i e s i e rpn ia m i ł o śn i cy l e k k o -
a t l e t y k i p r z e k o n a j ą się, c z y ich u m i a r -
k o w a n y o p t y m i z m p r z ed M E w H e l -
s inkach b y ł uzasadniony . W s z y s c y 
chc ie l iby , aby ostatni e g z a m i n przed 
M o n a c h i u m w y p a d ł dla r ep r e z en tan t ów 
Po l sk i j ak n a j l e p i e j . 

N A F U N D U S Z O L I M P I J S K I 

Z a p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " p . R o l a z T r o y e s 
( A u b e ) w p ł a c i ł na P o l s k i Fuindusiz 
O l i m p i j s k i 5 f r . 

D z i ę k u j e m y . 

Szermierka. 
jest sztuką... 

H a l i n a B a l o n ó w n a zdoby ł a na t e g o -
r o c z n y c h m i s t r z o s t w a c h P o l s k i w Ł o d z i 
s w ó j p i e r w s z y z ł o t y m e d a l , w y k a z u j ą c 
n i e p o r ó w n a n ą odporność n e r w o w ą i 
św i e tną t ak t ykę . 

Jaka by ł a d r oga t e j w y s o k i e j (172 c m 
w z r o s t u p r z y 68 k g w a g i ) j a k b y t r o chę 
z a d u m a n e j d z i e w c z y n y o ł a g o d n y c h 
p i w n y c h oczach d o t y tu łu m i s t r z y n i 
P o l sk i , j a k t o s ię stało, ż e p o k o c h a ł a 
w ł a ś n i e w a l k ę na bia łą broń , ten sz l a -
che tny p o j e d y n e k , w k t ó r y m t y l e r a z y 
w c i ągu j e d n e j w a l k i t r z eba umieć p o -
konać w o l ę , i n t e l i g e n c j ę i s zybkość 
p r z e c i w n i k a ? 

U r o d z i ł a s ię w K a t o w i c a c h , 18 k w i e t -
nia 1948 roku. Ś l ą sk i e s zko ł y są znane 
z w y s o k i e g o p o z i o m u z a j ę ć z w y c h o -
w a n i a f i z y c z n e g o . K i e d y m i a ł a 12 lat, 
z ap ragnę ł a zostać s p o r t o w ą s ławą . N a 
s z e r m i e r k ę n a m ó w i ł a j ą ko l e żanka . 
W y s o k a , g i b k a d z i e w c z y n a ch łonę ła 
ka żdą ' w s k a z ó w k ę f e c h m i s t r z a C z y -
p ionk i . P r a c o w i t a , s y s t ema tyc zna , do-
skonałą p a r t n e r k ę zna laz ła do t r en ingu 
w r o d z o n e j s ios t rze Danuc i e , k t ó rą też 
u r z ek ł b lask s t a l o w y c h k l ing . 

T r e n o w a ł a p i ln i e . W y g r a ł a z a w o d y 
I k r o k u s z e rm i e r c z e go , a p o u k o ń c z e -
n iu szko ły p o d s t a w o w e j — ws tąp i ł a do 
L i c e u m P l a s t y c z n e g o , d z i e l ą c czas p o -
m i ę d z y sa lę t r e n i n g o w ą a p r a c o w n i ę . 

— Już wtedy wiedziałam, że szer-
mierka jest sztuką, jest tworzeniem 
sytuacji, komponowaniem zdarzeń w 
czasie i przestrzeni, jak w malarstwie, 
— m ó w i Ha l i na . 

— A p i e r w s z e sukcesy? 
— Zdobyłam mistrzostwo Polski ju-

niorek w 1964 roku, co dawało mi pra-
wo startu na mistrzostwach świata w 
Budapeszcie. Och, jaka byłam zła na 
siebie! Przegrałam walkę o wejście do 
finału z mistrzynią Włoch i byłam do-
piero 17. Potem znowu mistrzostwo 
Polski juniorek w 1965 roku i paszport 
na mistrzostwa świata do Rotterdamu. 

Odpadłam w III eliminacji. Cóż, flo-
ret kobiet był kopciuszkiem polskiego 
sportu, wszyscy tylko nas krytykowali. 
Ale wierzyłam, że dorównamy świato-
wej czołówce. I jaka byłam dumna, 
kiedy zaliczono mnie do kadry naro-
dowej, mnie, wówczas jeszcze juniorkę! 
Wygrałam mistrzostwo Polski juniorek 
jeszcze w 1966 roku, w następnym — 
pierwsza była Danka, a ja — druga. 

1968 rok — to niezapomniana Olim-
piada w Meksyku i klęska naszej dru-
żyny. Po powrocie do Kraju, musiałam 
nadrabiać zaległości na II roku Wy-
działu Form Przemysłowych Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie. 

Warunki treningowe były fatalne. 
Zajęcia na uczelni trwały co dzień od 
8.30 do 19, z przerwą na obiad. Potem 
kolacja, dojazd do sali szermierczej 
Krakowskiego Klubu Szermierzy, gdzie 
nie zawsze miałam partnerkę do walki. 

N a m i s t r z o s twach św ia ta 1970 roku 
w A n k a r z e nasze d z i e w c z ę t a z d o b y ł y 
p i ą t e m i e j s c e . W ł a d z e s p o r t o w e p o -
m o g ł y H a l i n i e p r zen i eść s ię do W a r -
s z a w y . T u t a j — s tud iu j e w A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h i ma nareszc i e dosko -
na łe w a r u n k i do t r e n i n g u w Ośrodku 
P r z y g o t o w a ń O l i m p i j s k i c h , dużo p a r t -
n e r e k do w a l k i , o p i e k ę t r e n e r ó w i l e -
ka r z y . 

— A stud ia? 
— Daję sobie radę — m ó w i — jestem 

na Wydziale Architektury Wnętrz ze 
specjalnością „wzornictwo przemysło-
we", moja ostatnia praca: naczynia 
turystyczne jednorazowego użytku", a 
z projektowania architektonicznego ro-
biłam kawiarnię letnią. Po sześciu la-
tach studiów będę magistrem sztuki. 

— M a g i s t r e m sztuki s z e r m i e r c z e j z o -
stałaś w Ł o d z i — ż a r t u j ę . 

H a l i n a p a t r z y gdz i e ś da l eko . 
— Byłam taka szczęśliwa, taka nie-

prawdopodobnie szczęśliwa, że dla tej 
jednej chwili warto było uparcie ćwi-

czyć przez tyle lat! Ale teraz — naj-
ważniejszy jest dobry wynik w Mo-
nachium. Czasami pytam sama siebie, 
czy bardziej kocham szermierkę czy 
sztukę? Walka daje mi radość, projek-
towanie — pozycję w normalnym ży-
ciu dorosłych ludzi, ale dzięki sporto-
wi zobaczyłam tyle piękna w świecie! 
Katedra Notre Dame, Louvre, Muzeum 
Antropologiczne w Meksyku, kadera 
w Mediolanie, meczet Hagia Sofia, tyle 
muzeów, dzieł sztuki, tyle poznałam lu-
dzi, życzliwych i serdecznych. Naj-
piękniejsze w sporcie jest chyba to, że 
zbliża ludzi, że z przeciwników czyni 
przyjaciół na całe życie i to tym moc-
niej, im ciężej przyszło im ze sobą 
walczyć. 

— A T w o j e m a r z e n i a ? 
— Największe — to olimpijski finał 

w Monachium. 
Spe łn i en ia m a r z e ń H a l i n o ! 

W-S. 



rzybka Obrona lokalnego patriotyzmu 
PANIE REDAKTORZE! 

Jak Panu wiadomo, moje cotygod-
niowe utworki wielu czytelnikom tra-
fiły do serca. Ćo i raz otrzymuję z 
różnych zakątków Francji listy, któ-
rych autorzy sądzą widocznie, podob-
nie jak Sienkiewicz, że „słusznym jest, 
ażeby cnota nie zostawała bez nagro-
dy, która (...) potomnym zachęty do 
naśladowania cnych przykładów doda-
wać winna", gdyż nie szczędzą mi po-
chwal i słów uznania, a niektórzy z 
nich piszą nawet do mnie wierszem. 
Wszystkie te głosy ogromnie mnie 
wzruszają, napawają mnie radością, u-
skrzydlają moje pióro, fantazję i' do-
wcip. 

Ale jak powiada przysłowie, jeszcze 
się ten nie narodził, co by wszystkim 
dogodził. Nie wszyscy piszą do mnie 
maczając wzorem Mickiewicza „pióro 
w sercu". Niektórzy — szczęście, że są 
oni liczni, bo inaczej wstąpiłbym chy-
ba ze zgryzoty do klasztoru, gdzie nie-
bawem z pewnością umarłbym z nu-
dów — maczają je w kwaśnym in-
kauście zaprawionym jadem i omasz-
czonym najprzeróżniejszymi docinka-
mi i wyrzutami. Raz na przykład o-
trzymałem list, z którego dowiedzia-
łem się, że stanowczo za często powo-
łuję się na Pana Boga, że stanowczo 
za często używani takich zwrotów jak 
„Bóg zapłać", „szczęść Boże", „mój 
Boże" itd. i że to się musi skończyć. 
Ludzie są dziwni. Jak mam pisać? 
„Diabeł zapłać"? „Szczęść diable"? 
„Mój diable?" Hę? Są i tacy, którzy 
nic nie piszą, ale obmawiają mnie ile 
tylko wlezie przypinają mi łatki i 
chełpią się, że gdyby oni wzięli się do 
pióra, to by mnie w kozi róg zapędzili. 
Skąd ja o tym wiem? Stąd, że od cza-
su do czasu śni mi się, że wylano na 
mnie węborek pomyj, a to jest znak 
nieomylny, że ktoś gdzieś opowiada o 
mnie rzeczy niepochlebne i przedsta-
wia mnie w niekorzystnym świetle. Je-
den z redaktorów „Tygodnika" pocie-
sza mnie i powiada, że nie mam się 
tym przejmować, że taki jest już los 
wszystkich ludzi parających się pió-
rem, że nawet samego Mickiewicza za 
życia oczerniano i że rywal autora 
„Grażyny" Słowacki, paskudnie wyra-
ził się o „Panu Tadeuszu" — napisał 
mianowicie o tym arcydziele, że jest 
to „ubóstwienie wieprzowatości życia 
wiejskiego". Hm. Możliwe, że taki jest 
już los pisarzy i pisarjców. W każdym 
razie ci potwarcy mają szczęście, że 
czytałem Ewangelię świętego Mateu-
sza i że stoi tam jak wół: „Miłujcie 
nieprzyjacióły wasze, dobrze czyńcie 
tym, którzy was mają w nienawiści, a 
módlcie się za prześladujących i spo-
twarzających was". Ja się tam za tych 
którzy poza moimi plecami wymyślają 
mi od łysych oferm i od lubieżnych 
grubasów nie modlę —- tego mi jeszcze 
brakuje! — ale bardzo ich żałuję, bo-
wiem należą oni według wszelkiego 
prawdopodobieństwa do tej kategorii 
ludzi, którym nawet koszula między 
nogami zawadza. 

Niektórzy ludzie mają mi także za 
złe to, że chlubię się tym, iż przyszed-
łem na świat w Poznańskiem. Do tych 
ostatnich zalicza się pan Stanisław Ba-
bula z Houdain (Pas-de-Calais), któ-
ry przysłał mi list zawierający ostrą 
naganę. Pana Babulę wyprowadził z 
równowagi mój felieton zatytułowany 
„Kto winien, że pogoda się popsuła?" 
i opublikowany w numerze z 28 marca 
br. A właściwie nie cały felieton, tyl-
ko jedno zdanie -— zdanie, w którym 
twierdziłem, że •— cytuję — „mimo iż 
nie urodziłem się w Galicji, mimo iż 
jestem poznańską pyrą — co zresztą 
poczytuję sobie za zaszczyt — to jed-
nak z grzecznością światową obeznany 
jestem, może lepiej niż niejedna miej-
ska paniusia". 

Zdanie to stanowiło aluzję do sposo-
bu bycia jednej z naszych nowych 
podparyskich znajomych, pani Geno-
wefy Dudzińskiej, o której zaraz na 
początku tego samego „Listu" pisa-
łem: „Ona mieszka pod Paryżem już 
czterdzieści pięć lat i ze swojej kuchni 
codziennie może kontemplować wierz-
chołek wieży Eiffla, a poza tym nie 
pochodzi z Poznańskiego, tylko z Ga-
licji, i dlatego ma się, podobnie jak 
«W pustyni i w puszczy» Murzyn Kali, 
za «wielki świat», a nas uważa za 
chacharków i patrzy na nas z góry". 
Aliści pana Babulę słowa „mimo iż nie 
urodziłem się w Galicji, mimo iż je-
stem poznańską pyrą — co zresztą po-
czytuję sobie za zaszczyt" — tak zgnie-
wały, że zapomniał, iż pite to było 

tylko do pani Genowefy Dudzińskiej i 
wydało mu się, że ja chcę wywyższyć 
Poznańskie nad inne części Polski i 
pognębić Galicję. W liście swoim za-
rzuca mi on ni mniej ni więcej tylko 
poznański szowinizm. Jego zdaniem 
Poznaniacy mniemają, że są czymś na 
kształt narodu wybranągo, i w zwią-
zku z tym mieszkańców innych regio-
nów Polski uważają za motłoch, za 
ciemne pospólstwo. A tymczasem — 
powiada pan Babula — przedmurzem 
Polski były przez długie wielki właśnie 
ziemie, które po rozbiorach weszły w 
skład tak zwanej Galicji, a że żadne 
Poznańskie. Pyta mnie także ziryto-
wany mój korespondent, czy Poznań-
skie było kiedykolwiek napadane przez 
Tatarów czy Turków, czy to w Poznań-
skiem leżą takie opromienione glorią 
miejscowości jak: Cecora, Chocim, 
Zbaraż itd. i czy tacy bohaterowie jak 
hetman Chodkiewicz i Żółkiewski oraz 
Sobieski pochodzili z Poznańskiego. Po 
czym: Polska jest jedna i jedna jest 
tysiącletnia historia i kultura polska, 
i historią i kulturą może się chlubić 
każdy Polak, zarówno ten, który mie-
szka nad Bałtykiem, jak i ci, którzy 
urodzili się w Karpatach, nad Bugiem 
albo nad Odrą" — przypomina. I: „To 
«poczytuję sobie za zaszczyt, że pocho-
dzę z Poznańskiego»" trwać będzie pó-
ty, póki te stare Grzybki nie przenio-
są się na łono Abrahama" — dodaje. 

Nie jest to dla mnie bardzo miłe. 
ale mniejsza z tym. Gdybym istotnie 
był takim poznańskim szowinistą, za 
jakiego mnie pan Babula uważa, mógł-
bym go zapytać, kto stanął okoniem 
Bismarckowi, kto stawił opór germa-
nizacji —— Poznańskie czy Galicja? 
Mógłbym mu również wytłumaczyć, że 
w wyliczaniu zasług Galicji trochę się 
zagalopował, bo taka na przykład Ce-
cora leży w Rumunii, a Rumunia, o ile 
mi wiadomo, nigdy częścią Galicji nie 
była. Poza tym mógłbym też powie-
dzieć, że gdyby nie pewien poznaniak 
imieniem Mieczysław i jego syn Boles-
ław, którzy lat temu tysiąc położyli 
podwaliny pod przyszłość państwa pol-
skiego, nie byłoby ani Galicji, ani jej 
prawdziwych czy rzekomych zasług. 
Ale ja naprawdę daleki jestem od te-
go, abym chciał wywyższać Poznania-
ków nad liudzi urodzonych w innych 
częściach Polski. Panie Babula kocha-
ny, Jak Pan ten mój „List" czytał? 
Gdybym nawet, dajmy na to, był tym 
szowinistą za którego mnie pan ma i 
gdyby mój „List" rzeczywiście tchnął 
pogardą dla rodaków pochodzących z 
Galicji, to czy Pan sądzi, że redakcja 
„Tygodnika" zechciałaby go wydruko-
wać? 

Być może istotnie są gdzieś Pozna-
niacy, którzy siebie uważają za patry-
cjuszy, a resztę Polski za plebs i ciem-
ną masę. Może Pan takich zacofanych 
i ograniczonych ludzi spotkał. Ale ja 
tak nie myślę i większość Poznania-
ków też tak nie myśli — może mi 
Pan wierzyć. 

„Dlaczego wobec tego napisał Pan: 
poczytuję sobie za zaszczyt, że jestem 
poznańską pyrą?" — zapyta Pan mo-
że. Otóż dlatego, że naprawdę poczy-
tuję sobie to za zaszczyt. Czy Pan ni-
gdy nie słyszał o patriotyzmie lokal-
nym? Czy Pan sam nie jest bardziej 
przywiązany do swoich rodzinnych o-

kolic niż do Poznańskiego? Pewnie, że 
Polska jest jedna, ale żaden z nas nie 
urodził się w całej Polsce, tylko w ta-
kim czy innym zakątku kraju, i naj-
bliższy jest człowiekowi ten właśnie 
skrawek ziemi, na którym ujrzał świa-
tło dzienne. Czy chciałby Pan, żebym 
napisał: „Wstydzę się, że jestem po-
znańską pyrą?" Tak nigdy nie powie 
żaden Poznaniak. Czy Pan powiedział-
by: „wstydzę się, że pochodzę z Ga-
licji?" 

Widzi Pan, Panie Babula? Poznania-
cy wcale nie są tacy, jak Pan sobie 
wyobraża. I za co przypomniał mi Pan 
o tym, że jestem stary i że będę mu-
siał przenieść się na łono Abrahama? 
Tak mi teraz markotno, że jeśli mnie 
Pan natychmiast nie pocieszy, zamie-
nię się w fontannę łez. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

M o j a s i edemdz ies ięc io l e tn ia babcia 
ż y j e na łaskaiwym ch leb ie u s w e g o s y -
na w Po lsce , k t ó r y m a dużo dzieci . 
D o p ó k i w n u c z k i b y ł y ma ł e , babc ia b y -
ła b a r d z o po t r zebna , dziś w n u c z k i p o d -
rosły , a babc ia pos ta rza ła się. N a j e j 
barkach — go towan i e , pranie , łatanie , 
k r o w a , k u r y , gęs i , z a k u p y i du ży o -
gród . S y n o w a cfcodzi do p racy i m ó -
w i , że s w o j e z rob i ła . A w świę ta i po 
p racy o d w i e d z a k r e w n y c h i kumoszk i . 
W zesz ł ym roku o d w i e d z i ł a swą c io tkę 
w e F r a n c j i . N a pod ró ż ją stać, a na 
ubratł ie i o b u w i e dla babc i — nie. D o 
tego jeszcze ba rd zo n i e g r z e c zn i e od -
nosi s i ę do s w e j „ n i e w o l n i c y " , a syna 
j a k b y zupe łn i e w domu n i e by ło . D r o -
ga P a n i A n n o , ja c z y t a m „ T . P . " i w i -
dzę, ż e pan i w s w y c h poradach dużo 
ludz i om p o m a g a . P r o s z ę w i ę c panią o 
i n f o r m a c j ę , i w ten sposób p o m o ż e p a -
ni m n i e i t e j b i e d n e j staruszce, c zy ist -
n i e ją w Po l s ce d o m y dla s t a r ców i 
czy i s tn i e j e p r a w o do pob ie ran ia rent , 
dla tych, k t ó r z y n ie opłacal i ż adnych 
kas ubezp i e c zen iowych . Jeże l i tak, to 
gdz i e i do k o g o m o g ł a b y m się zw róc i ć 
z prośbą i c z y m ó j głos z zag ran i cy n ie 
będz i e g łosem w o ł a j ą c e g o na puszczy . 
Niikt w k r a j u babc i m e j w n i c z y m nie 
pomoże , a sama n ie m o ż e się o d e r w a ć 
od p racy . W nadz ie i , ż e pan i z w r ó c i 
u w a g ę na m ó j l ist, z g ó r y serdeczn ie 
d z i ęku j ę . 

W N U C Z K A 

Oczyw i śc i e , że i s tn i e ją w Po l s ce D o -
m y S ta r ców i jest także moż l iwość u -
zyskania , n i e w i e l k i e j w p r a w d z i e , r en -
ty od Op i ek i Spo ł e c zne j d l a osób, k t ó -
r y m f o r m a l n i e nie p r z y s ługu j e renta 
za p r z e p r a c o w a n e lata . M y ś l ę , ż e n a j -
l e p i e j będz ie , j eś l i nap isze pani l ist d o 
P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j , k t ó r e j 
pod lega m i e j s c owość zamies zk iwana 
przez pani babcię . N a l e ż y sk i e rować 
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tak ie p i smo do W y d z i a ł u Op i ek i Spo -
ł e c z n e j i p r z eds t aw i ć całą sprawę , m o -
ż l i w i e s zczegó łowo . P o o t r z yman iu od -
p o w i e d z i s tamtąd, n iech pan i p o n o w n i e 
d o m n i e napisze, b y m w i edz i a ł a j ak 
pos t ępu j e s p r a w a . W raz i e po t r z eby 
służę pomocą . 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

W i e m , ż e n i e w i e l e rai pan i m o ż e p o -
móc , a le chc ia łam się po pros tu p r zed 
k i m ś poża l i ć . W 1939 r oku w y s z ł a m za 
m ą ż za w d o w c a z c z te ro l e tn ią có rec z -
ką. K o c h a ł a m m e g o męża i p o k o c h a -
łam to dz i ecko j ak własne , n ik t z ob -
cych n ie w i edz ia ł , ż e to n ie m o j a c ó r -
ka . A l e od dn ia ś lubu rodz ina p i e r w -
s z e j ż o n y m e g o m ę ż a rzuca ła na m n i e 
oszczers twa i rob i ła m i r ó żne s z y k a -
ny . Podczas w o j n y m ą ż zg inął . Sama 
w y c h o w y w a ł a m d w i e córki , bo t y m -
czasem pr zysz ł o na św ia t m o j e dz i ec -
ko. I l e w y r z e c z e ń , i le g ł odu i n i ep r z e -
spanych nocy to m n i e kosz towa ło , w i e -
dzą t y l k o ma tk i , k t ó r e w podobnych 
w a r u n k a c h c h o w a ł y s w e dziec i . G d y 
córika m ę ż a skończy ła 14 lat, porzuc i ła 
m ó j dom i n a w e t m i n i e m ó w i ą c do -
b rego s łowa. T a m t a rodz ina p r z e c i ą g -
nę ła ją na s w o j ą s t ronę p r e z en tam i i 
o b m a w i a n i e m mnie . P r z e ż y ł a m ten 
cios strasznie. P r z e c h o r o w a ł a m to i do 
dziś. choć m inę ł o już t y l e lat , n ie m o g ę 
się otrząsnąć z tego ciosu. M o j a m ł o d -
sza córka , k t ó ra o g r o m n i e kocha ła t a m -
tą d z i e w c z y n k ę także bardzo c i ę żko 
to p r z e ży ł a . Zo s t a ł y śmy same i ba rdzo 
samotne . T a k bardzo c i e rp i a ł y śmy , że 
z e r w a ł y ś m y w s z y s t k i e kon tak t y z l ud ź -
mi . p r zes ta ł yśmy b y w a ć i p r z y j m o w a ć 
u siebie. A l e n a j w i ę k s z y bó l pozosta ł 
w e mnie , w środku. T a k okropn i e za-
w i o d ł a m s ię na t e j d z i ewc z ynce , k tóra 
dziś jest już dorosłą kobietą , m a syna 
i p o w i n n a ro zumieć , j aką k r z y w d ę m i 
w y r z ą d z i ł a . W i n i ę za w s z y s t k o ją sa-
mą. T o ona by ła ze mną , d l a n i e j b y -
ł am matką , czułą i pe łną pośw ięceń . 
Dz iś w ogó l e m n i e n ie zna, choc iaż p o -
w o d z i j e j s ię ba rd zo dobrze , n i g d y n ie 
zapy ta o m o j e zd r ow i e , n i e p o w i e d o -
brego s ł owa . W ogó l e n i e in t e resu j e 
się m o i m is tn ien iem. Jak można na-
z w a ć taką n i ewdz i ęczność? 

M A C O C H A 

- S Z A N O W N A P A N I ! 

W y o b r a ż a m sobie, j a k pani musi 
c ierp ieć . N i e w y o b r a ż a m sobie nato -
miast , j ak to dz iecko, ta d z i ewczynka , 
a dz iś ta doros ła kob i e ta mog ła z pa -
nią tak postąpić. Dz i ś oc zyw iśc i e m o -
żna już w in i ć t y l ko j ą samą. A l e t r ze -
ba pamię tać , że gdy j ako cz ternasto le t -
nia d z i e w c z y n k a odeszła od pani , n ie 
j e j to by ła i n i c j a t y w a . P o prostu do -
rośl i . ź l i ludz ie p rzekabac i l i ją na s w o -
ją stronę. Co innego teraz . Jako osoba 
dorosła i dośw iadczona p o w i n n a z rozu-
mieć . co pan i z awdz i ę c za i p o w i n n a 
postarać się n a p r a w i ć b łędy młodośc i . 
W k a ż d y m raz i e sp rawa ta jest bar -
dzo p r z y k r a i smutna. Osobiśc ie sądzą, 
ż e j ak i eś inne j eszcze w z g l ę d y , o k t ó -
r y c h pani a lbo nie w i e , a lbo n ie chce 
pisać, w p ł y n ę ł y na te w y d a r z e n i a . 

A N N A 
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„TYDZIEŃ POLSKI" w LENS 

D A W C Y K R W I 

L A L L A I N G . Ostatn io zo -
stali odznaczeni s r eb rnymi 
m e d a l a m i d a w c ó w k r w i p. 
R. M a ć k o w i a k i p. F . S a d o w -
ski. 

N A C E L E S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e p r z e z p r z y j a c i ó ł d a t k i 
z o k a z j i z a w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
ż e ń s k i c h z ł o ż y ł y na c e l e o p i e k i 
s p o ł e c z n e j m a ł ż e ń s t w a : T h é r è s e 
M a r i e O w c z a r c z a k — J o s e p h F a -
v e l l a w M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t ; 
G i s è l e J a b ł o w s k a — G u y E r n e s t 
B o u r g u e l l e w P e c q u e n c o u r t ; 
C h r i s t i n e K r z y w a ń s k a — D e n i s 
P ant h u w N o e u x - l e s - M i n e s ; M a -
r i e - C l a u d e V a n d e l s k e n — M a x 
R z e ź n i k w O i g n i e s ; M a u r i c e t t e 
B r e u i l — R o b e r t S u ł k o w s k i w 
M e t z ; D o m i n i k a B a r c z e w s k a — 
H e n r y k B o j a r c z u k w S a n v i g n e s -
l e s - M i n e s . 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

Lo i son -sous -Lens . M i e j s c o w i 
medal iśc i p racy spotka l i s ię 
na s w o i m do ro c znym w a l n y m 
zebraniu. Zebran iu p r z e w o d n i -
czył p. M i c h a ł Urban iak , k t ó -
ry z łoży ł sp rawozdan i e z dz i a -
łalności sekc j i . Równoc z e śn i e 
w czasie p r z y j ę c i a z ł o ży ł on 
gra tu lac j e n o w y m meda l i s t om. 
W a l n e zebranie j ednomyś ln i e 
p o d z i ę k o w a ł o p. U r b a n i a k o w i 
za j e go owocną dobrą pracę 
sekc j i . 

Pecquencour t . N a zakończe -
n ie sezonu spo r t owego s t o w a -
rzyszenia Un ion Spor t i v e od -
by ło s ię t r adycy jn e spotkanie 
wszys tk i ch cz ł onków. P o o m ó -
w i e n iu i dużych sukcesów, i 
i n i ek tó r ych n i epowodzeń 
s/portowych, uzupełniono z a -
rząd n o w y m i cz łonkami . P . 
L e o n K m i n k o w i a k został j e d -
nomyś ln i e w y b r a n y p r e z e s em 
h o n o r o w y m , s ek r e t a r z em p. 
Jan Łukaszewsk i , a ska rbn i -
k i em p. Jan W i śn i ewsk i . 

P e r r e c y - l e s - F o r g e s . W tur -
n i e ju s t owar zys zen ia , ,Joyeuse 
P é t a n q u e " p. Ma ł e ck i doiszedł 
do f ina łu . W spotkaniach e l i -
m i n a c y j n y c h odpad l i p. B o -
reck i i p. Pa l i ck i . 

Mon t c eau - l e s -M ines . W kon 
kurs ie w ę d k a r s k i m w Cha lon 
p. A l f r e d Juchowsk i z M o n t -
ceau z a j ą ł m i e j s c e 9, p. Jan 
D ą b r o w s k i z L e Creusot 14 i 
p. R y s z a r d Juchowsk i iz M o n t -
ceau 16. 

B i l l y - M o n t i g n y . W k o n -
kurs ie s trze lań t o w a r z y s -
kich. z o r g a n i z o w a n y m przez 
s t owarzys zen i e C.B.M., w k a -
tegor i i e xce l l ence p r o w a d z i 
p. Geo rges Za l ewsk i , m a j ą c 
380 pkt., p r zed p. E d m u n d e m 
W o l n i e w i c z e m (369 pkt. ) . W 
te j ka tegor i i p. Stan is ław L u -
kas z a j m u j e 4 mie j sce . W g r u -
p ie m ł o d z i e ż o w e j p. F r y d e r y k 
Jędraszczak up lasowa ł się na 
2 mie j scu . W kategor i i „ c on -
cours p u b l i c " p. Franc i s zek 
S i m o n e k jest na 5 mie jscu , p. 
H e n r y k K a l i t k a na 8, p. Jan 
Jędraszczak — na 10, p. R a y -
m o n d Ka rp ińsk i na 11 m i e j -
scu. p. W ł a d y s ł a w K r e m -
pski na 16 i p. R y s z a r d K a l i t -
ka na 19 mie jscu . 

L i é v i n . M i e j s c o w y Jave l o t -
C lub Mun i c i pa l z o r gan i z owa ł 
ostatnio z a w o d y p r z e d w a k a -
c y jne . W kategor i i A p. S p y -
chała z a j ą ł 3 mie j sce , w k a -
tegor i i B. p. Hos t yn jest na 
2 mie j scu , a w kategor i i C 
p. Z y d o r c z a k r ó w n i e ż na dru -
g im mie jscu . 

L e Creusot . D u ż y le tni 
konkurs wędka r sk i , z o r gan i -
z o w a n y p r ze z s t owarzys zen i e 
„ L a Gau le C reuso t ine " skupi ł 
200 w ę d k a r z y z ca ł ego o k r ę -
gu. M i e j s c e drug ie z a j ą ł p. 
B r o d o w s k i z L e Creusot 4 
p. D o g o p o l o f f z Montceau , 6 
P. B r z o zowsk i z B l a n ż y -
Montceau, 8 p. Łuczak z St. 
Va l l i e r ; 14 p. K a c z o r o w s k i z 
L e Creusot . D r u ż y n o w o 2 
mie j s c e z a j ę ł a grupa p. K a c z -
marek — p. Mo l enda — p. 
Champl i au z L e Creusot . 

ZAKOŃCZENIE 
ROKU SZKOLNEGO 

w TULUZIE 

P r z y P o l s k i m S t o w a -
r zyszen iu K u l t u r a l n y m 
w Tu lu z i e zosta ły zo r -
g a n i z o w a n e w roku 
s z k o l n y m 1970/71 kursy 
j ę z y k a po lsk iego . K u r s y 
te p r o w a d z o n e są w 
d w ó c h g rupach : j edna 
d la doros łych, d ruga dla 
dz iec i . K i e r o w n i k i e m 
k u r s ó w jest dr Z y g m u n t 
Ł o m n y , l ek t o r j ę z y k a 
po l sk i e go na U n i w e r s y -
tec ie w Tuluz ie , w s p ó l -
n i e z p a n e m H a r m e l . 
Nauka o d b y w a s ię w l o -
ka lu S t owar z y s z en i a 
p r z y rue B a y a r d n r 6. 

Ostatn io odby ło się 
uroczys te zakończen i e 
roku s zko lnego 1970/71 
dla g rupy doros łych . D r 
Ł o m n y w p o ż e g n a l n y m 
p r z e m ó w i e n i u w y r a z i ł 
s w e z a d o w o l e n i e z b a r -
dzo dob ry ch pos t ępów 
w nauce tak t rudnego 
dla F r a n c u z ó w j ę z y k a 
po l sk i e go i podkreś l i ł z 
uznan i em regu larność 
uczęszczania na kursy . 

P . prezes K a c z m a r k i e -
w i c z se rdeczn ie podz i ę -
k o w a ł p. dr Ł o m n e m u i 
panu H a r m e l za t rudy i 
bez in te resowność n a u -
czania , a uczes tn ikom 
za w y t r w a ł o ś ć : „ M a r z e -
nia nasze zosta ły u r ze -
c z yw i s tn i one i m a m y 
nareszc i e kursy j ę z yka 
po lsk iego p r z y n a s z y m 
S towarzys zen iu . Jaka 
dla intas radość, k i edy 
nasi p r z y j a c i e l e Framcu-
izi w y d a j a j ą c do nas 
dłoń mówiią „ D z i e ń 
dob ry " . 

W i e c z o r e m odby ł a się 
wspó lna ko lac ja , na k t ó -
r e j śroiewano „Sz ła d z i e -
w e c z k a do laiseczka". 
Wszyiscy uczestn icy k u r -
su zap isa l i s ię na r ok 
przysz ł y . 

Zakończen i e r oku 
s zko lnego d la g r u p y 
dz i e c i ę c e j odby ł o się 
k i lka dn i późn i e j . 

O D C Z Y T W P A R Y S K I M 
O Ś R O D K U P .A .N . 

W p a r y s k i m ośrodku P o l -
sk i e j A k a d e m i i N a u k o d b y ł 
s ię odc z y t p. Tadeusza Ł e p -
kowsk i ego , p r o f e s o r a Ins t y tu -
tu H i s to r i i P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k na t ema t badań p r o w a -
dzonych w Po l sce odnośn ie 
n a r o d ó w A m e r y k i Łac ińsk i e j . 

O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł 
p r o f e s o r P i e r r e M o n b e r g — 
dy r ek t o r Inst i tut des Hautes 
Etudes de l ' A m é r i q u e La t ine . 

P o okaza ł e j impre z i e w L i l -
le, z o r g a n i z o w a n j p r zez S to -
w a r z y s z e n i e „F rance -Po l ogne " ' , 
w L e n s r ó w n i e ż odby ł się c a r -
dzo in t e resu jący „ T y d z i e ń P o l -
sk i " . I n i c j a t o r e m i o rgan i za -
t o r em impre z y b y ł Z w i ą z e k 
Méda i l l é s du T rava i l . P r z e -
w o d n i c t w o nad nią ob j ę l i : 
p. H e n r y k P u l i k o w s k i — k o n -
sul g ene ra lny P R L w L i l l e 
o ra z p. A n d r é De le l i s — depu-
t o w a n y m e r Lens . 

„ T y d z i e ń " rozpoczą ł s ię od 
uroczys t e j inaugurac j i w y s t a -
w y o „ W a r s z a w i e w c z o r a j , 
dz i ś i j u t r o " w sali Richarrt, w 
gmachu meros twa , w obec -
ności l i c znych osobistości po l -
sk ich i f rancusk ich . S t r onę 
po lską r ep r e z en t owa ł p. R y -
szard T r z c i o n k a — w i c e m i n i s -
ter przemyisłu c i ę żk i ego , p r e -
zes k lubu s p o r t o w e g o „ R u c h " 
z Cho r zowa , p. H e n r y k Pul i -
k o w s k i — konsul genera lny 
P R L w L i l l e , a s t ronę f r a n -
cuską p. A n d r é De le l i s — de-
p u t o w a n y m e r L ens w r a z z 
cz ł onkami rady m i e j sk i e j . 
P r z y b y l i r ó w n i e ż na uroczys -
tość: p. V i s e u x — p r z e w o d n i -
czący stowarzyszetnia „ M é d a i l -
lés du T r a v a i l " , pp. Couve l e t t e 
i L escau t — reprezentanc i 
d y r e k c j i kopa lń , p. Ra inguez 

L I È V I N . D y p l o m C A P w z a k r e -
s ie e l e k t r o m e c h a n i k i o t r z y m a l i 
w t u t e j s z y m l i c e u m t e c h n i c z n y m : 
p p . J e a n - L u c J a b ł o n k a , A n d r z e j 
N o w a k . A l a i n R o b a k o w s k i . P a -
t r i c k S z w a n k a . J e a n - P a u l K o c u r , 
K e v i n N o w i c k i , E d m u n d M a r c i -
n i a k , C h r i s t i a n W a l c z a k , J e a n -
M a r i e Z a s ł o n a i P i e r r e Z i e m b i ń -
sk i . w z a k r e s i e m e c h a n i k i o g ó l -
n e j — p p . E d w a r d K o n i e c z n y i 
J e a n - J a c q u e s M i k o ł a j c z a k . 

BETHUNE. W t u t e i s z v m CET 
p o m y ś l n i e z ł o ż y l i e g z a m i n y w za -
k r e s i e m e c h a n i k i o g ó l n e j na p o -
z i o m i e CAP: p p . R y s z a r d L u b i e -
n i e c k i . J e a n - C l a u d e T a r n a w s k i . 
J e a n S i e d e c k i . S e r g e K o p y t o , w 
zaikres ie k r e ś l a r s t w a t e c h n i c z n e -
g o — pp . C h r i s t i a n S e n d l a k . B e r -
n a r d R z e p e c k i , L i l i a n a P a l m o w -
ska , J e a n S t o c h o w i a k , J e a n H e n -
c z y k , R y s z a r d J a k u b o w s k i , S t e -
f a n Ł a d k a . J e a n - M a r i e N o w a k , 
W a l d e m a r Os l i s l o . w z a k r e s i e e -
l e k t r o m e c h a n i k i — p p . C h r i s t i a n 
Z i e l i ń s k i . F r a n c i s z e k O s t r o w s k i , 
J e a n O l e k , J e a n - P i e r r e T o r z y k , 
P a t r i c k S t a s z e w s k i , C h r i s t i a n J a -
k u b o w s k i . 

A U C H Y - I e s - M I N E S . C A P w za -
k r e s i e r z e ż n i c t w a o t r z y m a l i na 
z a k o ń c z e n i e n a u k i p . A n d r z e j 
B a r t k o w s k i , p . F a b i e n M a ć k o w i a k 
i p . J e a n T w o r e k 

A R R A S . D y p l o m y C A P w z a -
k r e s i e b u d o w n i c t w a o s t a t n i o o -
t r z y m a l i w t u t e j s z y m c e n t r u m 
k s z t a ł c e n i a z a w o d o w e g o : p p . D a -
nie l W i ś n i e w s k i , C h r i s t i a n P r z y -
b y l s k i . F r a n c i s z e k G i e r s z a l , J e a n -
M a r i e L i s z e w s k i . J e a n - M a r c W o -
d z y ń s k i , W ł a d y s ł a w M a l a t y ń s k i , 
W a l e r y T o m c z a k , P a t r i c k P a w l e t -
t a . A n d r z e j S k o t a r e k , J e a n - M a r c 
T r u b a c z . B e r n a r d C i e ś l e w i c z , D a -
n i e l K r a u s e . H e n r y k G r z e l c z y k i 
R y s z a r d R z e p e c k i . 

D O U A I . ISfa p o d s t a w i e p o m y ś l -
n i e z d a n y c h e g z a m i n ó w w t u t e j -
s z y m C i t é T e c h n i q u e d y p l o m y na 
p o z i o m i e C A P o t r z y m a l i w z a -
k r e s i e m e c h a n i k i : p p . D a n i e l K a -

— radca genera lny i m e r H a r -
nes, p r z eds taw i c i e l e o r gan i za -
c j i , z w i ą z k ó w z a w o d o w y c h i 
w i e l e innych osobistości . 

P . d epu towany m e r De le l i s 
w y g ł o s i ł bardzo serdeczne 
p r z e m ó w i e n i e na t emat p r z y -
jaźn i po l sko - f rancusk ie j . Z a -
chęca jąc ludność m i e j s c o w ą 
do wz i ę c i a w n i e j m a s o w e g o 
udziału, p. De le l i s ż y c z y ł o r -
gan i za to rom pe łnego sukcesu. 

P . V i s eux — p r z e w o d n i c z ą -
cy s t owar zys z en i a „ M é d a i l l é s 
du T r a v a i l " k t ó r e z o r gan i z o -
w a ł o „ T y d z i e ń " , p r z y p o m n i a ł 
o l i c znych ' związkach ł ąc zą -
cych oba narody , a p r z ede 
w s z y s t k i m o po l sko - f r ancus -
k i m bra te rs tw i e broni . 

W r e s z c i e zabra ł głos p. k o n -
sul g ene ra lny P u l i k o w s k i p o d -
k r eś l a j ą c z nac isk iem, j ak 
w a ż n e jest d la obu n a r o d ó w 
zac ieśnienie w i ę z ó w p r z y j a ź n i 
oraz w y m i a n y w dz iedz in ie 
ku l tury , gosipodairki, handlu. 

P o przec i ęc iu s y m b o l i c z n e j 
w s t ę g i obecn i zw i ed z i l i z za in -
t e r e sowan i em wy is tawę o W a r -
s zaw ie . L a m p k a w i n a i toast 
za p r z y j a ź ń izakończyły o t w a r -
c ie „ T y g o d n i a " . 

s p r z a k . J e a n - C l a u d e W i t k i e w i c z , 
F r a n c i s z e k G o l i s z . J e a n - M a r c N o -
w a k , D i d i e r N o s i e w i c z i H e r v é 
P i e r c h o ń . 

L I L L E . N a p o d s t a w i e d e c y z j i 
r e k t o r a A k a d e m i i w L i l l e z o s t a l i 
p r z y j ę c i d o E c o l e N o r m a l e d ' I n -
s t i t u t e u r s du N o r d w D o u a i : p p . 
C h a n t a i M a s i e l e w s k a , E d i t h Z w i e -
r z y ń s k a , C h r i s t i n e B i a ł e c k a , G e -
n e v i è v e K u c z a j , M o n i q u e S z a r e k , 
M i c h è l e K a ż m i e r c z a k , D o m i n i a u e 
C h r z a n o w s k a , J a d w i g a P r a c a , B é -
a t r i c e J a r c z e k , W e r o n i k a K u r z a w -
ska . L i l i a n e G o d u l a , O d i l e XJmek, 
S v l v i a n e W i e c z o r e k , M u r i e l 
C h w e d u r a . P a t r y c j a M e n d y k a , J o -
c e l y n e K l i c h , N a d i n e M a r y n u s , 
L a u r e n t D a n i k o w s k i . J e a n - M i c h e l 
G i e r c z y ń s k i , J e a n - P h i l i p p e R a -
c z a k , L e o n R o z w a g , S t a n i s ł a w 
J a n k o w i a k , L u c S o b e c k i , R o b e r t 
P i e t r o w s k i , D o m i n i q u e A n t c z a k , 
M i c h e l W i ś n i e w s k i . P a t r i c k Ł a w -
n i c z a k , B r u n o G a l a c h , F r e d d y 
J a c z m i ń s k i , P h i l i p p e K u c z y ń s k i 
i P a s c a l Ś n i e g . 

N O W E P R Z Y D Z I A Ł Y 
N A U C Z Y C I E L S K I E 

P Ó Ł N O C F R A N C J I : W n a d c h o -
d z ą c y m r o k u s z k o l n y m o t r z y m a l i 
n o m i n a c j e : pp. J a s z c z a k - K a c z m a -
r e k w C E S D e n a i n . K o m a r c z a k — 
Courtńn C E S M a u b e u g e , J e a n 
K u l i k o w s k i — C E S H a u t e m o n t , 
M e n c e l M i k o ł a j c z a k — C E S A n i -
che . F r a n ç o i s S w i e r k o s z — C E S 
L a l l a i n g . Ś m o l r a k - G e r a c i — C E S 
A u l n o y e - A y m i e r e s , H e n r y k W o ź -
n i a k — C E S A n i c h e , S t a n i s ł a w a 
B a r o n — C E S H a z e b r o u c k . M o -
nia ue G r z e l c z a k — C E S St. A -
m a n d M a r i e - J o a n n e J a r e m b o -
w i c z — C E S O r c h i e s , S m u k a ł a -
B e n b e n e k — C E S A n i c h e , B o -
e u c z - R e s o w i a k — C E S M o n t i g n y -
e n - O s t r e v e n t , E d w i n Ł a b ę d z k i — 
C E G S o m a i n . 

W i e l e za in t e r esowan ia p u -
bl iczności , a szczegó ln ie m i e j -
s c o w e j Po l on i i , w z b u d z i ł m i ę -
d z y n a r o d o w y mecz , r o z e g r a n y 
w ramach „ T y g o d n i a " p o m i ę -
dzy d w i e m a z n a n y m i ek ipami , 
p i łk i nożne j : , , R u c h " - C h o r z ó w 
i s e l ekc j a „ R a c i n g C i u b " -
Lens , zakończony w y n i k i e m 
2 : 2 ( 1 : 1 ) . P i ł k a r z e po lscy i 
f rancuscy , k t ó r z y w z i ę l i udz ia ł 
w meczu, p r z y j m o w a n i by l i 
w me ros tw i e p rzez w ł a d z e 
m i e j sk i e Lens . 

B a r d z o in te resu jącą część 
p r o g r a m u „ T y g o d n i a P o l s k i e -
g o " s tanow i ł konkurs t a ń c ó w 
f o l k l o r y s t y c z n y c h r ó żnych z e -
spo łów l u d o w y c h r eg i onu pó ł -
nocne j F ranc j i . N a j l e p s z y c h 
tancerzy w y n a g r o d z o n o pu -
charami . 

S łońce — nieste ty -— za -
wiod ł o , pogoda n ie s p r z y j a ł a 
i m p r e z i e pod g o ł y m n i e b e m i 
to by ła j e d y n a u j e m n a strona. 
P o za pogodą , w i e l k i konkurs 
z espo łów f o l k l o r y s t y c z n y c h 
s tanowi ł pe łny sukces. N a 
stadionie Bo ł l a e r t zebra ł s ię 
t łum młodz i e ż y w b a j e c z n i e 
k o l o r o w y c h s tro jach. W s z y s t -
k i e zespoły s tara ły s ię w y s t ą -
pić j ak n a j o k a z a l e j . Chodz i ł o 
o w y g r a n i e p u c h a r ó w — na-
g ród u f u n d o w a n y c h przez p o l -
sk ie i f r ancusk i e ins ty tuc j e . 

Jury oceni ło konkurs j a k o 
bardzo udany . I n a g r o d ę -
puchar u f u n d o w a n y p r z e z T o -
w a r z y s t w o Łącznośc i z P o -
lonią Zagran i c zną „ P o l o n i a " 
p r zy znano zespo łowi z miasta 
V i l l e n e u v e d 'Asq . P u c h a r 
w r ę c z y ł m łodz i e ż y r ep re zen -
tant T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " 
p. Goetzen . I I nagrodę , pu -
char u f u n d o w a n y p r ze z K o n -
sulat G e n e r a l n y P R L w L i l l e 
zdoby ł zespół m ł o d z i e ż o w y z 
C a r v i n „ K a r o l i n k a " . I I I 
wr e s z c i e nagrodę , puchar u -
f u n d o w a n y przez m e r o s t w o w 
L e n s zdoby ł zespół dz iec ięcy . 

P r z y z n a n o oprócz . t ego 
w i e l e innych nagród i meda l i , 
k t ó r e o f i a r o w a ł o T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " . 

N a zakończen i e udanego 
„ T y g o d n i a P o l s k i e g o " w L e n s 
odbx l się cockta i l w m e -
ros tw i e w y d a n y p r z e z konsula 
genera lnego p. H e n r y k a P u l i -
kows k iego . 

P r z e d zakończen i em m e r 
L e n s i konsul g ene ra lny w 
obecności w i e l u innych oso-
bistości i l i c zne j m łodz i e ż y 
z łoży l i w i e ń c e w ho łdz ie p o -
leg ł ym, pod m i e j s c o w y m p o m -
nik iem. 

POSZUKIWANIE 
RODZIN 

P r o s i ł a b y m o z a m i e s z -
c z e n i e w i a d o m o ś c i w „ T y -
g o d n i k u P o l s k i m " , k t ó r a 
p o m o ż e n a m w p o s z u k i -
w a n i a c h S t e f a n a M i c h a l a -
k a . 

P o d o b n o 26 m a j a b r . b y ł 
S t e f a n M i c h a l a k w P l e s z e -
w i e i p o s z u k i w a ł s i o s t r y 
A n i e l i o r a z b r a t a J ó z e f a 
w N o w y m O s i e d l u . N i e z a -
stał i c h w d o m u , a p o n i e -
w a ż b y ł z w y c i e c z k ą , a l b o 
m o ż e p r z e j a z d e m , c z e k a ł 
w i e c t y l k o 2 g o d z i n y i 
z m u s z o n y b y ł o d j e c h a ć . 

S t e f a n M i c h a l a k w y j e c h a ł 
d o F r a n c j i w 1926 r . . M i a ł 
b r a c i : F r a n k a , J a n a i J ó -
z e f a M i c h a l a k ó w o r a z s i o -
s t r y : W i k t o r i ą , S t a n i s ł a w ą 
i A n i e l e . F r a n e k i S t a n i -
s ł a w a o r a z o j c i e c nasz i 
m a t k a j u ż n i e ż y j ą . P o -
zos t a ł J a n e k , W i k t o r i a , 
J ó z e f i A n i e l a , k t ó r a n a -
z y w a s i ę p o m ę ż u K o -
w a l s k a . 

B a r d z o p r o s z ę , a b y n a p i -
sał d o m n i e , s w e j s i o s t r v . 
O d r . 1926 w s p o m i n a m , j a k 
m u z a n o s i ł a m c h u s t e c z k ę 
na d w o r z e c , k i e d y o d j e ż -
dża ł . M i a ł a m w t e d y 6 la t . 

P o z d r a w i a m y s e r d e c z n i e . 

An i e l a i S t e f a n 
KOWALSCY 

P l e s z e w Mias to 
ul . Z i e l ona 6 m 27 

P . S. P o d o b n o b r a t nas z 
m i e s z k a w e F r a n c j i w o -
k o l i c a c h L i l l e . 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

S T . E T I E N N E : C o r i n n e K w a p u ż y ń s k a , F r a n e k 
S z c z e r b a , B e n o i t N o w a c z y k . C a t h y W y n a r . D O U A I : 
I s a b e l l e P i o t r o w s k a , M a g a l i M i k o ł a j c z a k . J e r o m e 
Ś l ą z a k , N a t h a l i e M a t y c h o w i a k , P a t r i c k C h o j n a c k i , 
D a w i d C h r a p l a k . B U L L Y - l e s - M I N E S : D e l p h i n e N o -
w a k . H A I L L I C O U R T : C e d r i c S z a b ł o w s k i . L A 
B A S S E E : F r a n e k S ł o w i k . A V I O N : C h a n t a i K a s -
p r o w i a k . L E N S : D o m i n i q u e K a c z m a r e k , G é r a l d 
D e m b i c k i . S A L L A U M I N E S : D o m i n i q u e J a ś k o w i a k . 
M E R I C O U R T - s o u s - L E N S : V e r o n i q u e K u r z y ń s k a . 
L I E V I N : A n n e K r y n o j e w s k a . H Ê N I N - B E A U M O N T : 
V i r g i n i e L a m p a s i a k , N i c o l a s O s t r o w s k i , P a s c a l e 
O r z e c h o w s k i . L E C H A M B O N - N E U G E R O L L E S : G i l -
l e s - C l e m e n t K u ź m a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO L A T DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

L I Ë V I N . C l a u d i n e K o n i e c z n y i A r n a u l d M a n e s s e , 
P a t r y c j a S z l a c h t e r i M i c h e l D e l e s t i e n n e . B E -
T H U N E : J a n i c k D e l v a l l e t i C h r i s t i a n W o j c i e c h o w -
ski . O S T R I C O U R T : N a d i n e Ł a g o d z i ń s k a i R y s z a r d 
P a w l a k . D o r a K o t i C h r i s t i a n J a n k i e w i c z , A n n e -
M a r i e M a r e c k a i D a n i e l W a l c z a k . A N I C H E : E d i t h 
T o m a s z e w s k a i G é r a r d L e n n e . D E C H Y : C h a n t a i 
W a l k o w i a k i J e a n - P i e r r e P a c i n i . M O N T I G N Y - e n -

O S T R E V E N T : M a r i e - T h é r è s e O w c z a r c z a k i J o s e p h 
F a v e l l a . N O E U X - l e s - M I N E S : C h r i s t i n e K r z y w a ń -
ska i D e n i s P a n t h u . S A N V I G N E 3 - l e s - M I N E S : D o -
m i n i q u e B a r c z e w s k a i H e n r y k B o j a r c z u k , J a d w i g a 
O r z e c h o w s k a i S t a n i s ł a w C h o l e w a . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża l em donos imy , że ostatnio odeszl i od 

nas: 

O S T R I C O U R T : A l e x a n d e r P a ź d z i o , la t 67. D I -
V I O N : M a r i a R o k i c k a . B R U A Y - e n - A R T O I S : F r a n -
c i s z e k M u s i e l i ń s k i . L I Ë V I N : E d w a r d K a s p r z a k , 
la t 48. S A L L A U M I N E S : J a n Z u l e w s k i , la t 68. 
B I L L Y - M O N T I G N Y : R a y m o n d a G ł o w a c z z d o m u 
W e r q u i n , la t 40. A V I O N : M a r i a P i s k o r s k a z d o m u 
M a t y s i e w i c z , l a t 78. L E N S : A n n a W i ę c k o w s k a z 
d o m u W ą t r o b a . L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S : 
F r a n c i s z e k K a s p r o w i a k , la t 43. S T . E T I E N N E : Ce -
c y l i a K r o p a c z z d o m u Z b i e r s k a , la t 67. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : M i c h a ł P o k o r a , la t 72. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Z y g m u n t Z a g o z d a . L A S A U L E : 
K a t a r z y n a S t a c h o w s k a z d o m u J a n k o w s k a , l a t 85. 
W A Z I E R S : L e o n D o m a g a l s k i , r a d n y m i e j s k i , l a t 23. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : E t i e n n e C h o j n a c k i , l a t 52; 
J ó z e f P i w o ń s k i . lat 87. K A R L I N : w ł a d y s ł a w W ę -
g r z y n , l a t 69: F L O R A N C E : J ó z e f i n a S a w u l a , l a t 47. 

Rodzinom Zmarłych składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 

EGZAMINY • EGZAMINY 



|T¥ DU 25 AU 31 JUILLET 
PREMIERE CHAINE 

P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) p r z y s ł ow i owa 

odrobina szczęścia, 3) j edna z 
części t r y l og i i H. S i enk i ew i -
cza, 6) polski taniec l u d o w y z 
f i gurami , 7) czerwona stożko-
wata czapka turecka, 8) na-
rząd węchu , 9) skrzyd laty 
w z ó r doskonałości, 10) za-
chwy t , zapał, 13) ciecz r o zpro -

KONIKOWKA 
z MORAŁEM 
Ropoczyna jąć od l i t e ry , ,N" 

w l e w y m gó rnym rogu rysun-
ku, p r o s i m y ruchem konia 
szachowego ob jechać wszys t -
k ie pola szachownicy i z na-
potkanych po drodze l i ter od-
czytać tekst zadania. Na 
wsze lk i w y p a d e k p r z ypomi -
namy, że na j edno ra zowy 
ruch konia szachowego składa 
się posunięc ie o j edno pole 
na wpros t w e wszystk ich 
kierunkach i o jedno pole 
na ukos albo n a j p i e r w o jedno 
pole na ukos w e wszys tk ich 
k ierunkach a późn ie j o jedno 
pole na wprost . 

Rozw iązan ia p ros imy nadsyłać 
pod ad resem r e d a k c j i w ci ag-u 
d w ó c h t y g o d n i od da t y ukazania 
sie numeru z dop i sk i em na ko-
perc ie „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . 
W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nade-
śla bezb ł ędne ro zw iązan ia , roz -
l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W F 

wadzona inną cieczą, 16) styl 
w archi tekturze z ostrołukami 
i s trze l is tymi w i e żami , 18) gaz 
kopa ln iany , 19) samolub, 20) 
zamieć, zadymka, 21) kłótnia, 
spór. 

P I O N O W O : 1) reumatyczne 
bó le w kościach, 2) sak iewka, 
kabza, 3) k iepski rzemieś ln ik, 

4) r odza j cuk i e rków mlecz -
nych, 5) moment zwro tny , 
przes i lenie , 11) groźny pocisk 
podwodny , 12) twórca dzieła 
sztuki, 13) pięikny, rączy koń, 
14) spiętrzenie k r y p łynące j 
rzeką, 15) córka K raka , 16 
skromny w d o w i pieniądz, 17 
izba szkolna. 

I TELE-MIDI — 13.00, TELE-SOIR — 19.45, TELE-NUIT — à la fin du 
programme 

,,SEBASTIEN PARMI LES HOMMES" — 12.30 (sauf le dimanche) 
DERNIERE HEURE — 18.20 (sauf le dimanche) 
EMISSIONS POUR LES ENFANTS — 18.25 (sauf le dimanche) 
ACTUALITES REGIONALES — 19.00 (sauf le dimanche) 
RIEN QUE LA VERITE — 19.25 (sauf samedi et dimanche) 
„MON SEUL AMOUR" — 20.15 (sauf lundi et dimanche) 

D I M A N C H E 25 J U I L L E T 

8.55. Télé-Matin 
13.15. Musique en 33 Tours 
13.45. L e F rancophon i ss ime 
14.15 Par i s Vacances (variétés en alternances — Sports) 
18.15. „ L a Route N a p o l é o n " — un film de Jean Delannoy (Pierre 

Fresnay) 
20.10. Sports Dimanche 
20.40. „ L e M a g o t de J o s e f a " — un film de Claude Autant-Lara (Bour-

vil. Anna Magnani, Pierre Brasseur) 
22.10. Poésie: Charles Péguy. 

L U N D I 26 J U I L L E T 

13.35. Je voudra i s savo i r : , les risques en montagne 
14.30. „ A l i Baba et les quarante v o l e u r s " — un film de Jacques Becker 

(Fernandel) 
20.15. Du tac au tac 
20.30. Arguments 
21.30. „L'Oeil du Malin" — un film de Claude Chabrol (Jacques Char-

rier, Stéphane Audran) 

M A R D I 27 J U I L L E T 

i 20.30. ,,L'Homme de fer " nr, 8 
, 21,20. L e s coulisses de l ' e xp l o i t 

M E R C R E D I 28 J U I L L E T 

20.30. Intervalles — réal. Guy Lux — Dax/Bayonne 
21.45. Concert 

J E U D I 29 J U I L L E T 

20.30. Au théâtre ce soir. ,,S.O.S. Homme seul" de Jacques Wilfrid, 
mise en scène de Michel Vocoret, réal. TV Pierre Sabbagh 

V E N D R E D I 30 J U I L L E T 

20.30. „ L e P r o s c r i t " nr . 6 
21.00. L e Club de la Presse 
22.00-. D'Hier et d'aujourd'hui ce so i r : F ranço ise H a r d y 

N 
M J 

K 

IV 

S A M E D I 31 J U I L L E T 

14.00. (environs) Championnats de France de Natation 
19.25. Accords d'accordéon 
20.30. , ,A l l o J u l i e t t e " de Guy Grosso et Michel Modo, réal. Jacques 

Pierre 
22.00. Catch 

DEUXIEME CHAINE COULEUR 

(C) — couleur, (CN) — couleut et noir et blanc, (N) — noir et blanc 
AUJOURD'HUI MADAME (C) — 14.30 (sauf lundi et dimanche) 
MINOUCHE (C) — 15.10 (mercredi, vendredi et samedi) 
ACTUALITES REGIONALES (N) — 19.00 (saut le dimanche) 
COLORIX (C) — 19.20 (sauf le dimanche) 
24 HEURES SUR LA DEUX (C) — 19.30 — Magazine 20.00 — Journal 
24 HEURES DERNIERE (C) — à la fin du programme 

D I M A N C H E 25 J U I L L E T 

14.30. (C ) , . L ' A rmada S a u v a g e " 
V) 19.30. (C ) „ T a n g " nr. 7 

20.30. (C ) "Vivre au j ou rd ' hu i : „ L a r u e " 
21.30. (C ) L ' I s l a m nr. 4 
22.20. (C ) H a r m o n i q u e s 

L U N D I 26 J U I L L E T 

20.30. (C ) Va r i é t é s : „ C l a i r de L u n e sur la 2" 
21.30. (C ) L e V i r g i n i e n nr . 6 
22.45. (C ) P i e r r e s V i van t e s 

un film de John Branwell 

„ M a u b e g e " 

un film de Henry King (Spencer 

R o z w i ą z a n i e z a d a ń z n r 24 i 27 

ELIMINATKA 

A N O N I M T O L I S T T C H Ó R Z A , K T Ó R Y U C Z C I W E G O O B U -
R Z A . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) strumyk, 2) parasol, 2) apasz-
ka, 4) cho lewy, 5) odprawa, 6) opiekun, 7) podwo je , 8) k ino-
man, 9) kry tyka , 10) okaryna, l l ) l owe l as , 12) przesąd, 13) eks-
pert. 

WIRO - K R Z Y Ż Ó W K A 

W I R O W O : A ) strzecha, B ) Dąbrówka , C ) Łok ie tek , D ) So-
bieski, E ) szczegół, F ) nakryc ie , G ) dentysta, H ) skrzydło. 

P O Z I O M O : 3) z j awa . 4) rąbek, 8) mig i , 9) ideał, 10) złom, 
13) rewia , 14) tremo. 

P I O N O W O : 1) bagino, 2) obraz, 5) chwi lka, 6) wrzen ie , 7) to-
porek, 11) słowo, 12) golec. 

S Z Y F R O G R A M ( N r 2 7 ) 

N I E L E K C E W A Ż C I E D R O -
B N O S T E K , A L B O W I E M O D 
N I C H Z A L E Ż Y D O S K O N A -
Ł O Ś Ć , A D O S K O N A Ł O Ś Ć 
T O P R Z E C I E Ż N I E D R O -
B N O S T K A . 

M A R D I 27 J U I L L E T 

15.10. (N) „ L ' E x t r a v a g a n t M. Deeds" — un film de Frank Capra (Gary 
Cooper, John Arthur) 

21.00. (C ) „H.P.W. ou A n a t o m i e d 'un Faussa i r e " de Watton, mise en 
srène Alain Boudet 

20.30. (C ) Les a n i m a u x du m o n d e — spécial vacances 

M E R C R E D I 28 J U I L L E T 

20.30. (C ) L e s Dossiers de l 'Ec ran : 
(N) „Stanley et Livingstone" 
Tracy. Nancy Kelly) 
(C) Débat: „ I I y a un siècle l'Europe découvrait l 'Afrique" 

J E U D I 29 J U I L L E T 

15.10. ( N ) „ M i r a g e à T u n i s " — un f i l m de R ichard B rooks 
20.30. (C) Match sur la 2 

(A 21.30. ( N ) „ V i r i d i a n a " — dans la sér ie „Films d'Art et d'Essai" — un 
(/j film de Luis Bunuel. Palme d'Or de Cannes 1961. 

ty V E N D R E D I 30 J U I L L E T 

« 20.30. (C ) „ L e s A v e n t u r e s de CV Blas De San t i l l ane " — un film de 
René Jolivet (Georges Marchai et Barbara Laage) 

22.00. (C) Jouez sur deux tableaux „Le Village" 

('n S A M E D I 31 J U I L L E T 
(Michał A n i o ł Buonarot t i ) >? 17 55 ( C ) L e X e m p s d u S p o r t 

'l) 18.30. (C) Pop 2 
„ - T T „ „ V 2!>-30- < c ) Vacances des autres — ( t i t re p r ov i s o i r e ) — producteur dé-
K L U L Z f U M U C N I C Z i : . l égué Jacque l ine Baudr i e r e t l ' équ ipe de „24 heures sur la 2" 

sennik, mon oki, życie , żołd. ':•> 22-30- <c> " L e s champions" nr. 3 
żbik, echo, debel, proso, net - $ 
to, etola, wiersz', konnica, no-
sek. baca, woda , idea, złość, 
radość. 

R / I O I O O D B I O R J V I M I - r E Ł f l f l Z O f l K 
L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 

a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LEHIG-PICARP ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFONY: 73.39.43, 73.29.47 ROUBAIX (NORD) 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY ZSZYĆ H 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa lne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T K O P O N T - M A M I E 

Tygodnik Polski 
L A 8 K M A 1 N I P O L O N A I M 

23. rue Taltbout, Parla I X 
Teł.: T A I 76-44, T A I 7 « - i l 

C.C.P. 91.20 - 76 Parła 

14/7 rue Chaustenr, Lodelinsart 
Mme Ol. K a c 

C . C J . 66.69.45 Be lg ique 

Cena prenumeraty: 
kwartalnie: a r . — aa F r . • 
półrocznie: H F. — Isa Fr . M 
rocznie: as F . _ 25» Fr . B 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Blenalmt 
I M P R I M E R I E 

Zakłady Gra f i czne „ T a m k a " , 
Zakł. n r 1, Varsovie , T amka a. 



P O L S C Y 
C Y O A N I E 
w P A R Y Ż U 

W wie lk im parysk im music-
hallu „ O l y m p i a " wys t ępo -

wa l i ostatnio polscy artyści cy -
gańscy zrzeszeni w Międzynaro-
d o w y m Zespole Pieśni i Tańca 
„ R o m a " . W y s t ę p y wzbudz i ł y du-
że zainteresowanie publiczności i 
b y ł y p r z y j m o w a n e przez miłośni-
k ó w tańców i melodi i cygańskich 
bardzo gorąco. Z Paryża zespół 
wy ruszy ł do Lens i wys t ępowa ł 
na scenach północnej Francj i . 

N i e jest to p i e rwszy w y j a z d za-

graniczny „ R o m y " (Roma po cy-
gańsku znaczy — Cyganie ) . Zespół 
odnosił już sukcesy na l icznych 
scenach europejskich, ale do Fran-
c j i zawita ł po raz p ierwszy . Już 
sam fakt, że w Polsce istnieje 
teatr cygański, budził wszędzie 
sensację. Większość ludzi o t ym 
nie wiedziała. A po zobaczeniu 
barwnego, oszałamiającego w ido -
wiska publiczność dopy tywa ła się, 
k iedy znów zobaczymy Cyganów 
na francuskich scenach. 

C y g a ń s k i m s z l a k i e m " — śp i ewa urocza sol istka zespołu Z o f i a F r a m e r W a n d a M a d z i a r o w i c z i W i t M i c h a j — g w i a z d y ba le tu w „ T a ń c u z ba tami ' 

„ P ł a c z m o j e s e r ce " — r z e w n a p iosenka w w y - R o m a n s cygańsk i „ N i e o d j e ż d ż a j m ó j ch ł opc z e " — w w y k o n a n i u sol istki — K r o p e l k i B i l i c k i e j 
konaniu W i t a M i c h a j a i E l w i r y M a d z i a r o w i c z ZDJĘCIA: Władysław SŁAWNY 



••ÎŜt.-

POLSKIE 
LATO 

u góry: Miejscem niedziel-
nego wypoczynku warszawia-

* ków jest Zalew Zegrzyński Foł. MIROSŁAW STANKIEWICZ 

z lewej: Rozkosze wypoczyn-
ku na łące pełnej kwiatów 

Powyżej: Wycieczka pod ża-
glami po jeziorze Bełdany na 
Mazurach należy napewno do 
Mazurach należy do dłu-
go pamiętanych przyjemności 

Z lewej: W takim towarzy-
stwie na wsi też można wypo-
cząć i nabrać sił do pracy 

Z prawej: W uroczym zakąt-
ku nad brzegami Wisły — w 
tym miejscu koło Zakroczy-
mia królowa polskich rzek 
jest bodaj najpiękniejsza 


